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Posiedzenie Komitetu Społeczno-Politycznego Rady Ministrów A. Miodowicz w „Glimarze"

Zmiany rozpoczęte w Polsce

stały się już nieodwracalne
WARSZAWA (PAP). Komi­

tet Społeczno-Polityczny Ra -

dy Ministrów 24 bm. omówił
przebieg prac „okrągłego sto­
łu”, przyjął projekt zmiany
przepisów dotyczących zakła
dowych funduszy: socjalnego
i mieszkaniowego oraz pro­
jekt ustawy o ubezpieczeniu
społecznym duchownych, oce­
nił funkcjonowanie systemu
penitencjarnego.

O przebiegu obrad zespołów
t podzespołów „okrągłego sto­
łu” poinformowali uczestn?
czący w nich przedstawiciele
ministerstw i urzędów cen­
tralnych.

Jak wynika z przedstawio
nych członkom k^rnitetu ba­
dań OBOP zainteresowanie o-

bradami „okrągłego stołu"
można uznać za umiarkowa­

ne. Ponad połowa responden­
tów (53 proc.) zadeklarowała,
że mało lub wcale nie intere­
suje się tym wydarzeniem

Interesujące jest porówna­
nie odpowiedzi na pytanie o

zaufanie do „Solidarności” u-

dzielane w listopadzie 1981 i
i marcu br. Spadło ono z Tl
do 55 proc. Jednocześnie pra
wie powszechnie akceptowary
jest postulat ponownej lega
lizacji „Solidarności” Zamiar
wstąpienia do legalnej „SoF
darności” w grudniu ub. r. de­
klarowało 32 proc, respondei.
tów OBOP, zaś w lutym i
marcu br. — 29 proc.

W czasie dyskusji x>dkrt
ślono, że procesy społeczno-
-polityczne rozpoczęte w Pol­
sce stały się już nieodwracal­
ne i mają charakter daleko­

siężny Próby powstrzymania
przemian wywołałyby trudne
do przewidzenia konflikty
wewnątrz kraju i odbiłyby sio
niekorzystnie na międzynaro­
dowej pozycji Polski.

Projekt zmian w ustawie o

zakładowych funduszach: so­
cjalnym i mieszkaniowym w

jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej zmierza do ureal­
nienia — w związku z infla
cją — wielkości środków ja­
kie zakłady pracy przezna
czać mogą na cele socjalne i
mieszkaniowe.

Komitet przyjął projekt v’
jego generalnych założeniach.
Wprowadzenie proponowa
nych zmian oznaczałoby jed­
nak powiększenie deficytu

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Gorlicka przyroda nie może

być zatruwana przez rafinerię
(Inf. wł.) Wczoraj w Rafi­

nerii Nafty ..Glimar” w Gor­
licach przebywał członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący OPZZ Alfred
Miodowicz. Gość zapoznał się
z działalnością produkcyjną
warunkami pracy oraz plana­
mi rozwojowymi ponad stu­
letniego zakładu. A. Miodo­
wicz nie ukrywał, że do Gor­
lic sprowadziły go niepokoją­
ce sygnały o trującym wpły­
wie rafinerii na tutejszą przy­
rodę. Opóźnia sie uruchomie­
nie — niezwykle ważkich >

punktu widzenia ochrony śro­
dowiska naturalnego — in­
westycji: spalarni odpadów i

biologicznej oczyszczalni ście­
ków. Do rzeki Ropy przenika­
ją składowane od dziesięcio­
leci w dołach kwasowych, tok­
syczne substancje chemiczne
Cecha przemysłu rafineryj­
nego jest negatywny wpływ

na okoliczną przyrodę. Tak
jest na całym świecie —

rzecz w tym. aby ten zły
wpływ minimalizować —

stwierdził Alfred Midowicz. —

Liczę na to, że związkowcy
zmusza kierownictwo zakładu
do energiczniejszych działań.

Wizyta A Miodowicza poz­
woliła zdementować pogłoski
o Zamknięciu gorlickiej rafi­
nerii. przed która — pod wa­
runkiem rychłej modernizacji
i zastosowania .zdrowych” te­
chnologii — rysuje się dobra

przyszłość. ..Glimar” jest je­
dynym w kraju dostarczycie­
lem paliwa dla międzynaro­
dowych samolotów lądują­
cych na warszawskim Okę­
ciu. Taki samolot pożera kil­
ka ton paliwa w ciągu godzi­
ny lotu — roboty więc pra­
cownikom rafinerii nie za­
braknie.

JERZY LEŚNIAK

Tarnów

Szybciej wdrożyć

regionalną politykę rolng
Wczorajsze posiedzenie Eg

zekutywy KW PZPR w Tar­
nowie, któremu przewodn •

czył I sekretarz Władysław
Plewnlak poświęcone było o-

mówieniu i przyjęciu mate­
riałów programowych ukie­
runkowujących pracę partyj­
ną na najbliższe miesiące, o-

raz ocenie bieżącej sytuacji
społeczno-politycznej w wo­
jewództwie. Członkowie Eg­

zekutywy dyskutowali nad
projektem dokumentu stano­
wiącego roboczy zestaw dzia
łań Komitetu Wojewódzkiego
związanych x realizacją u

chwały Wojewódzkiej Konfe
rencji Delegatów. Określa on

przede wszystkim formy i

metody realizacji uchwały
konferencji 1 wniosków zgło-

(DOKOŃCZENIB NA STB 2»

Zarejestrowano Społeczną Fundację
Solidarności Robotniczej

KRATKO

WARSZAWA (PAP) VII

Wydział Rejestrowy Sądu
Wojewódzkiego w Warszawie
wydał postanowienie o reje­
stracji Społecznej Fundacji
Solidarności Robotniczej, za­
łożonej przez Lecha Wałęsę.

Celem fundacji, której ma­
jątek stanowi kapitał założy­
cielski w wysokości miliona
dolarów, jest podejmowanie
działań zmierzających do o-

chrony zdrowia ludzi pracy i
ich rodzin. Zamierzenia te bę­
dą realizowane poprzez two­

rzenie ośrodków profilaktycz-
no-diagnostycznych i leczni­
czych. przeznaczonych przede
wszystkim dla osób pracują­
cych w szczególnie .rudnych
warunkach, organizowane
różnych form pomocy dla
dzieci wymagających rehabi
litacji lub szerokiej opieki
profilaktycznej, a także — w

przypadkach nagłych — u-

dzielanie pomocy dla społe­
cznych placówek służby zdro
wia.

24 BM. I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski
zwiedził eksponowaną w

starej kordegardzie wysta­
wę rzeźby artysty plastyka
Wiktorii Czechowskiej-An
toniewskiej. Na wystawie
w formie rzeźbiarskiej i
medalierskiej prezentowane
są postacie ruchu robotni­
czego w cyklu prac, który
będzie dalej wzbogacany o

wartości jakie niesie trady-

(C1ĄG DALSZY NA STR 2)

Wojciech Żurawski przekazuje z Berlina Zachodniego

Pomimo ostrych kontroli świąteczne
zaopatrzenie z Polski dojechało na czas
(Inf. wł.) Największe przej­

ście graniczne w Świecku co­
dziennie przekracza w kierun­
ku zachodnim kilkadziesiąt
tysięcy Polaków. Dla Wielu
głównym celem podróży jest
Berlin Zachodni. Jak wiado­
mo przybywający do tego

miasta obywatele polscy nie
muszą posiadać wizy. Stało
się to przyczyną handlowych
wypadów wielotysięcznej
rzeszy cwaniaków, którzy wy­
korzystując różnice cen wg

czarnorynkowych przeliczni­
ków, wywożą z Polski wiele

rzeczy, po to. by z zyskiem
zbyć je na zachodnioberliń-
skich bazarach. Miałem oka­
zje przyglądać się odprawie
celnej dokonywanej przez pol­
skich celników. W bagażach

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wnocyz25na26bm.

Przesuwamy zegarki
o godzinę naprzód

WARSZAWA (PAP). W nocy z soboty na niedziele
Polska znajdzie sie ponownie w strefie czasu wschodnio­
europejskiego. Należy wiec pamiętać o przesunięciu wska­
zówek zegarków z godziny 2-00 w nocy na godzinę 3.00.

Letni czas obowiązywać będzie aż do końcowych dni
września, poprzedzających nadejście astronomicznej je­
sieni. Wówczas wrócimy do czasu środkowoeuropejskie­
go.
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„WIELKANOCNA
Lustro jest ogromne i

bardzo stare. Osadzone
w brązowych, inkru­

stowanych ramach, przy­
ozdabia niemal całą ścia­
nę małego mieszkania

państwa Jadwigi i Tadeu­
sza Tetmajerów w wado­
wickim typowym bloku.
Nieskazitelną niegdyś kry­
ształową taflę lustra po­
krywają brunatne krople

wiające dziecięce główki naj­
młodszej siostry Krystyny i
jego — Tadeusza, (Z ośmiorga
rodzeństwa tylko oni dwoje
jeszcze żyją. Pani Krystyna,
po mężu Skąpska, mieszka w

Krakowie. On zaś. w wyniku
burzliwych powojennych za­
krętów historii, osiadł na sta­
łe w Wadowicach). Jest i rę­
kopis Włodzimierza, Tetmaje­
ra, wiersze pieczołowicie prze­
chowywane przez syna. Na
długiej, wąskiej kartce papie­
ru, dobrze zachowanym atra-

Pan Tadeusz pamięta, że

Lucyna Kotarbińska, żona dy­
rektora krakowskiego teatru,
mówiła o jego matce: „jest ni­
by królowa, w haftowanym
gorsie, o twarzy rumianej, u-

stach czerwieńszych od korali,
ciemnych włosach i pięknych
oczach”. Tak, te oczy do ostat­
nich dni pozostały prawie nie
zmienione, nieprawdopodobnie
młode i zawsze jednakowo
czułe. Ciotki Tadeusza opo­
wiadały czasami żartobliwie o

wielkim rodzinnym skandalu,

powodu mariażu t chłopką.
Patrząc w piękne oczy Anusi,
natrętom zwykł odpowiadać:
chcąc być rzetelnym artysta,
trzeba w tym pejzażu tkwić
od rana do nocy, bo nie wiesz
jaką niespodziankę zrobi świa­
tło i nowe czary ci odkryje
Wielką miłość i przywiązanie
do żony wyraził w wierszu
Do mojej żony, napisanym już
po kilku, wspólnie przeżytych
latach: Ty moja wierna to­
warzyszko wdzięczna, co mnie
jak anioł wiedziesz w życia

i oznajmił — chcąc w ten spo­
sób zasilić kieszeń Wyspiań­
skiego — iż jego przyjaciel,
Wyspiański uczyni to daleko

lepiej od niego. Autor „Wese­
la” lubił zaglądać do pracow­
ni Włodzimierza Tetmajera 1
przez ramię popatrywać na

weselne orszaki chłopskich za­
ślubin, na wieś z Maryjnymi
i Chrystusowymi proporcami
nlesionymi w procesyjnym or­
szaku Bożego Ciała, na zło­
ciste pejzaże, na sławne ja-
skrawoczerwone „Święcone”,

ŚWIĘCONE W „TETMAJERÓWCF

„Jest-w naturze polskiej jakiś błąd../
patyny czasu. W tym lu­
strze przegląda się prze­
szłość. Państwo Tetmaje­
rowie nie czynią zbyt czę­
sto wycieczek w czasie, bo
ich przeszłość była szara

Jedynie dzieciństwo miało

posmak szczęścia. Ale to

było tak dawno, ponad 80
lat temu. Kto dzisiaj pa­
mięta tamten świat?

Lustro, to jedyny klejnot
spośród nielicznych pamiątek,
jakie zmienne koleje losu po­
zwoliły zachować panu Ta­
deuszowi po rodzinnej, brono­
wickiej „Tetmajerówce”. Nie
pamięta dokładnie: było ono

już, czy też nie. w ludźmier­
skim dworku, skąd wywodzi
się ród Tetmajerów. Ród od
pokoleń czuły na tradycje pa­
triotyczne.

Wśród skąpych pamiątek są
Jeszcze szkice ojca Włodzi­
mierza Tetmajera — artysty,
pisarza, polityka — przedsta-

mentem, skreślone kształtne
litery trochę ostrego pisma:
„Na Święty Józef pułku świę­
to... Na Święty Józef za kraj
miły, w niebo modlitwa bije
stara i otwierają się mogiły
i brzmi komenda; naprzód,
wiara..."

Na fotografiach rodzinnych
wiszących tut obok lustra —

matka i ojciec pana Tadeusza,
córka Barbara i syn Włodzi­
mierz, wnuczęta. Zdjęcie mat­
ki zrobione na kilka lat przed
jej śmiercią. Anna Mikołajczy-
kówna-Tetmajerowa ubrana
jest w strój krakowski. Jak
sięgnie pamięcią pan Tadeusz,
zawsze tak właśnie się nosi­
ła. Zawsze w czepcu i zawsze

z zawieszonym na szyi wspa*
niałym sznurem ogromnia­
stych, karminowych brono­
wickich korali, które cudem
udało się jej zachować — na­
wet w czasie dziewięcioletniej
wojennej tułaczki po Syberii
i Indiach. Towarzyszyły jej
córki. W syberyjskim mrozie
1940 roku jedna z nich, Ma­
ria została już na zawszeTM.

kiedy to Anna Mikołajczy-
kówna, 16-letnia wówczas
dziewczyna stanęła na ślub­
nym kobiercu z 28-letnim.
znanym już i cenionym arty­
stą — Włodzimierzem Tetma­
jerem. Był on ulubieńcem mi­
strza Matejki, wychowankiem
i wzorowym uczniem Krakow­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych,
bywalcem w wielkim świecie
i na sławnych wernisażach,
od najmłodszych lat pasjonu­
jącym się utworami starożyt­
nych poetów, studiującym filo­
zofię. Ten ślub poróżnił go
na długo z domem rodzinnym.
Napisze ieh przyjaciel i po­
wiernik wielu trosk — Ta­
deusz Boy-Żeleński, * że mał­
żeństwo owo przez szereg lat
było niewyczerpanym tema­
tem rozmów i dociekań socie-
ty. Autor „Znasz li ten kraj?”
kpił sobie, że obawia się o

zdrowie wszystkich dewotek,
które się tym mezaliansem
namiętnie zajmowały. Jednak­
że ojciec, jak wspominano w

rodzinie, nic sobie nie robił z

czynionych mu zarzutów z

burzy,... w tobie wież polska,
polskie pole żyzne i w tobie ja
całą widzę ojczyznę.

Tylko przyjaciele, młodzi
artyści, nie potępiali tego
związku, ani w dzień ślubu,
ani potem. Żelechowski, Stro­
jewski, Wodzinowski, Wy­
spiański, Kossak odwiedzali
ochoczo dom Tetmajerów, sto­
jący na bronowickim pagórku,
wśród kwitnących jabłoni i
grusz, które sadził pan Wło­
dzimierz. Nim goście dojechali
do bramy domu widać ich by­
ło jak na dłoni z ganku domo­
stwa, z którego rozciągał się
wspaniały widok na krakow­
ski gościniec. Na owym gan­
ku lubił stawać zamyślony i
małomówny Wyspiański.

Matka zawsze litowała się
nad ubóstwem materialnym
Wyspiańskiego. Tetmajerowie
jak mogli tak pomagali drogie­
mu Stasiowi -A- bo tak go mię­
dzy sobą nazywali. Kiedy Wło­
dzimierz Tetmajer otrzymał
od Potockich propozycję por­
tretowania ich rodziny, po­
dziękował za to wyróżnienie

tak wyraziście przedstawione
na płótnach przyjaciela.

Pracownia ojca urządzona
była w ogromnej szopie, tuż
obok domu. Pan Tadeusz jako
mały chłopak lubił bardzo sia­
dywać na stojącej w niej ka­
napce. Wprawdzie kiedy oj­
ciec pracował, nie można by­
ło wchodzić do środka poko­
ju — jasnego, dużego i pełne­
go sztalug, rozmaitych obra­
zów i kolorowych farb, lecz
jeśli któreś z dzieci przestęp­
stwa owego już się dopuściło,
to i tak nie było nigdy karco­
ne. Ojciec pozwalał na wszy­
stko. Był dobroduszny i po­
błażliwy. Nie umiał się zło­
ścić, nawet gdy coraz to ktoś
w nocy stukał do drzwi domu
i prosił o poradę. A było to

wówczas, gdy Włodzimierz
Tetmajer posłował w parla­
mencie. Zjeżdżali się więc
chłopi z całego powiatu do
„pana posła” Wieś nazywała
go „panem delegatem”, bo jeź­
dził do Wiednia na Sejm i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Wielkanoc była podobno czasem radości, tak

wielkiej, że byliśmy nawet skłonni wybaczać
innym dostrzeganie naszych własnych błędów
i wypaczeń. Była, bo od lat wielu zmieniła
się w okres spiętrzenia obiektywnych trudno­
ści w sferze zarówno materialnej, jak i du­
chowej po części Skąd bowiem i za co zdo­
być to i owo na świąteczny stół wiemy: star­
czy mieć Wielkanocną Babę i kłopot z, głowy.
Nie muszę chyba tłumaczyć, że termin „Wiel­
kanocna Baba” nie oznacza słodkiego ciasta

z rodzynkami, lecz Panią Jasię, Basię czy Ka­
się s szynką, choć bez jaj, bo tych nigdy nie

brakuje, a nawet, powiedziałbym, przeciwnie.
W sferze duchowej natomiast jakoż niełat­

wo nam przychodzi, no bo jak tu, komu i co

wybaczać i jaka w tym radość, skoro nikomu
na wybaczeniu nie zależy, a ci, którzy naj­
więcej naknocili nie mogą wybaczyć innym
tego, że się im, czyli knocącym nie udało? Ot
i dylemat!

Najtrudniejsze jednak jest składanie ży­
czeń, bo każde, nawet całkiem niewinne i
konwencjonalne życzenie kryje w sobie jakąś
pułapkę. To po pierwsze. Po drugie nauczono
nas znacznej wobec życzeń nieufności, pro­
wadzącej do przyjmowania ich i rebours, co

ujawnił z mechaniczną szczerością sławny ka­
towicki neon „Chwała górnikom”, głoszący —

w zależności od sytuacji — „chała górnikom”
lub nawet „wała górnikom”, a wszelką mia­
rę przebrało życzenie „By Polska rosła w si­
łę, « ludziom żyło się dostatniej", skłaniające
na prawach magicznego myślenia do składa­
nia życzeń na odwrót, ot tak, żeby nie zape­
szyć i nie zbudzić licha.

Ale i w tej sytuacji sprawa się gmatwa, no

bo skąd biedny życzeniobiorca ma wiedzieć,
kiedy życzenia są składane wprost, a kiedy na

opak i przez kogo na dodatek? Jak mam ro­
zumieć, na przykład-, zwrot „żeby cię diabli
wzięli" w ustach materialisty, a „wiele szczę­
ścia” w ustach idealisty? Jacy diabli, proszę
Państwa, bo jeśli mam rozumieć na odwrót,
czyli w myśl materialistycznych zasad, to ży­
czono mi zapewne wzięcia przez ludzi o wy­
sokim morale i nieposzlakowanej etyce, wy­
maganej szczególnie rygorystycznie od tzw.
funkcjonariuszy, zaś szczęściem idealisty jest
cnota, w tym cnota ubóstwa w rzędzie pierw­
szym, bo właśnie ona zapewnia szczęście naj­
wyższe w postaci rajskich rozkoszy, do któ­
rych bogaczowi trudniej dojść, niż wielbłądo­
wi przecisnąć się przez ucho igielne.

Czego więc i jak Państwu życzyć — dopra­
wdy nie wiem. Bo powiedzmy, na przykład,
że będę życzył zostania miliarderami, co zo­
stanie nie bez racji przyjęte jako życzenie dal­
szej galopującej dewaluacji oraz inflacji, boć
wiadomo, osiągnięcie przez każdego z nas sta-

BABA"
tusu miliardera jest tylko kwestią czasu, na^
tomiast składanie podobnych życzeń świad­
czyłoby tylko o rychłym, bo tegorocznym jesz­
cze terminie spełnienia się tego faktu. No to
może banalne życzenia zdrowia. W Krakowie?
Bez komentarzy. Pomyślności? No tak, ale co

to jest pomyślność, skoro z drogi do niej, jak
nas zapewniano i nadal się zapewnia, nie zbo­
czyliśmy nigdy?

Tak, proszę Państwa, wszelkie życzenia są
ryzykowne, bo nie wiadomo, jak zostaną przy­
jęte i jak się spełnią. Mam znajomego, który
od lat mniej więcej dziesięciu życzy sobie i
nam Polski od morza do morza, wydawałoby
się zatem, że wiadomo, czego mu życzyć na­
leży. Ale czy naprawdę? A nuż spojrzy z nie­
smakiem i mruknie: dwu mórz? Toż z jed­
nym nie potrafimy sobie poradzić i jego o-

czyszczenie będzie każdego kosztowało ileś
tam i czegoś tam na dodatek, a ten życzy mi
drugiego morza, czyli pogłębienia deficytu po
prostu?

Już chciałem złożyć najbezpieczniejsze, zda­
łoby się życzenie poczucia humoru, lecz przy­
pomniało mi się powiedzonko Brechta: „Trud­
no jest żyć w kraju bez poczucia humoru, ale

jeszcze trudniej w kraju, w którym jest ono

konieczne” i posmutniałem nieco, zwłaszcza,
że mój przyjaciel z Zachodu powiedział z ra­
dosnym uśmiechem: wiesz, zazdroszczę wam.

U was rząd mówi jak opozycja, opozycja jak
rząd, a minister policji jest największym li­
berałem, czyli wszyscy wszystkim dobrze ży­
czą z czysto altruistycznych pobudek. I cie­
szył się przy tym jak przedszkolak, bo on

również nam dobrze życzy i myśli w swej na­
iwności, że zajął tzw. słuszną postawę i że

powinniśmy mu być za to wdzięczni, podczas
gdy już starożytni Grecy ukuli dewizę: „Gdy
Bogowie chcą kogoś ukarać, to spełniają jego
życzenia”.

Po długich deliberacjach postanowiłem więc
nie życzyć Państwu niczego, czyli życzyć
Państwu NIC, bo to najbezpieczniejsze, naj­
bardziej uniwersalne, prawdopodobne i spo­
tykające się z powszechną wzajemnością. A

poza tym tylko nic nikomu jeszcze nie za­
szkodziło, tylko nic nikogo nie zmartwiło i

tylko nic nam się tradycyjnie udaje.

Wszystkiego NIC zatem, Alleluja!

JERZY MADEYSKI
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Zmiany rozpoczęte w Polsce

stały się już
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

budżetowego o kilkadziesiąt
mld złotych, wobec tego po­
stanowiono rozważyć możli­
wości wprowadzenia pewnych
oszczędności i przedłożyć na­
stępnie projekt zmian w usta­
wie Komitetowi Ekonomicz­
nemu Rady Ministrów.

Projekt ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym ducho­
wnych opracowany został
wspólnie przez Drzedstawi
cieli rządu oraz Sekretariatu
Episkopatu Polski. Ubezpie­
czenie społeczne, określone w

projekcie ustawy ma charak
ter obowiązkowy. Objęto by
nim ponad 60 tys. duchow­
nych. Przewidziany w projek­
cie zakres świadczeń zbliżony
jest do tego z jakiego korzy­
stają pracownicy. Młodzież u-

cząca się w ramach instytucji

nieodwracalne
wewnątrzkościelnych będzie
korzystała z takich samych
praw do ubezpieczeń społecz­
nych, jakie ma młodzież ze

szkół państwowych. Swiad
czenia emerytalne duchow­
nych będą wypłacane z

chwilą osiągnięcia 60 lat
przez kobiety i 65 lat przez
mężczyzn, niezależnie od peł
nionych nadal funkcji

W ostatnim punkcie porząd­
ku obrad komitet ocenił stan
1 kierunki zmian systemu pe­
nitencjarnego w Polsce W
zakładach karnych — przeby
wa obecnie około 67 tys. o

sób. Od 1986 roku, kiedy to w

więzieniach osadzonych było
116 tys. osób, liczba więźniów

systematycznie zmniejsza sie.
o ok. 6 proc, rocznie. 54 proc,
ogółu skazanych — to recy­
dywiści, około 6 proc. — mło
dociani. 3 proc. —- kobiety.

Ogłoszenia Okspresowe
ATRAKCYJNIE zlokalizowany pa­
wilon handlowy, na placu targo­
wym, w dzielnicy Krowodrza —

sprzedam. Oferty 14495 ..Prasa”
Kraków, Wlślna t.

KAROSERIĘ 120p — sprzedam.
Kraków, tel. 43-50-22. wieczorem.

g-14181

SKODĘ 105 L, 1983 — sprzedam.
Ziarko, Łętowlca 23. tri. II.

g-14483

POLONEZA, 1980 1 silnik Peugeot
404. diesel — sprzedam. Jordanów,
tri. 15-501. g-14160

ŁADĘ 1500 S, po wypadku —

sprzedam. Tel. 18-34-93.

g-14479

DO wynajęcia — hala produkcyj­
na 80 ms oraz dom niewykończo­
ny. Sulechów k/Krakowa, tel.
48-09-49. po 15. g-13939

URSUS C-330 — sprzedam. Kwiek.
Slemiechów 35. gmina Gromnik.

* g-14481

WOŁGĘ 24 — sprzedam. Tel.
48-15-77. wewn. 450.

g-13913

NOWĄ, uzbrojoną karoserię Polo­
neza — sprzedam, oferty 14154
..Prasa" Kraków. WISIna 1.

SILNIK 200 D — sprzedam. Tel.
48-15-77 wewn. 450.

g-13912

JAPOŃCZYK — szuka . pokoju.
Oferty 14350 „Prasa” Kraków.
Wlślna 2.

SPRZEDAM — Jriez-Steyra. Gdy­
nia., tel. 34-10-38.

g-14332
PILNIE sprzedam — Wartburga
353. do remontu, z przyznaną ka­
roserią. Adam Ziółkowski. Zagó­
rzany 43, 32-420 Gdów.

g-14177
SPRZEDAM — Ładę 3105 1500
1983, przyczepę kempingową. 1988
— nieużywana. MZ. ETZ 350e, no­
wy. Brzesko, tel. 300-40 (9—11).

FIRMA — zatrudni: murarzy-tyn-
katrzy. cieśli-zbrojarzy, blacharzy,
robotników. Informacja: Rynek
Główny 27. godz. 7—8.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
cja i współczesność życia
społecznego.

W. Jaruzelski przekazał
autorce wyrazy uznania za

jej twórcze zaangażowanie
w tę tematykę społeczną.

JEDNĄ z najbardziej do­
niosłych uroczystości reli­
gijnych Wielkiego Tygodnia
w Rzymie było nabożeń­
stwo drogi krzyżowej,
które w Wielki Piątek róż­
nym wieczorem odbyło się
z udziałem papieża w Ko­
loseum. Zgodnie z tradycja
na czele procesji — kroczą­
cej galeriami rozjarzonymi
blaskiem pochodni i świec
— szedł papież, dźwigając
krzyż i zatrzymując sie na

14 stacjach Męki Pańskiej.
W KATEDRZE na Wa­

welu nabożeństwo wielko­
piątkowe celebrował metro­
polita krakowski' kardynał
Franciszek Macharski. W
czasie nabożeństwa, podob­
nie jak w innych kościo­
łach rzymskokatolickich,
odbyła sie adoracja Krzyża
Swieteg- i liturgia Męki
Pańskiej.

BLISKO 100 przedstawi­
cieli organizacji społecz­
nych j młodzieżowych oraz

stowarzyszeń działających
n_a Zamojszczyźnie spotkało
się 24 bm. w Zamościu z

sekretarzem KC PZPR Le­
szkiem Millerem. Mówiono
przede wszystkim o pro­
blemach młodzieży i rol­
nictwa.

OFICJALNE potwierdze­
nie znalazła pogłoska, że w

położonym w pobliżu Ki­
jowa Lesie Darnickim. w

rejonie osiedla Bykownia.
pochowane są ofiary repre­
sji z lat 30. Dowody na to

przedstawił kierownik gru­
py śledczej republikańskiej
prokuratury Wiktor Kulik
podczas posiedzenia komi­
sji powołanej
Ministrów
zbadania
śmierci
szczątki
rok temu.

przez Radę
Ukrainy dla

okoliczności
osób, których

zostały odkryte

Wielkanocne orędzie prymasa Polski
Pry- śzechne wołanie o moralne o- jednak nie wystarcza. Potrze-

kardynał Jozef drodzenie człowieka. Tego po- bna jest — podkreślił J.
Glemp — wolna decyzja po­
szczególnego człowieka, aby
odciąć się od zła. Trzeba te
dobre decyzje pomnażać i ra­
czyć s sobą, szczególnie w

obrębie rodziny.

Mamy szansę w dziejo­
wym procesie wychowania
pokoleń uczynić duży krok

naprzód — stwierdził prymas,
kończąc swe słowo do roda
ków na Wielkanoc 1989 ży­
czeniami paschy, jako wspól­
nej radości przechodzenia ku
lepszemu.

WARSZAWA (PAP).
mas Polski 1
Glemp wydał orędzie na Wiel- trzebujemy przede wszystkim
kanoe 1989 r. poświęcone m. my, Polacy. Dowiadujemy się,
in. rozważaniom nad chrze­
ścijańską wizją człowieka, u-

warunkowaniami jego wol­
ności i godności oraz proceso­
wi jego
orędzia
karzom
skopatu

Nasze
stwierdził prymas
się do rodaków —

. jest nam

potrzebne szczególnie dzisia >,
gdy — wobec wielorakich
kryzysów — słyszy się pow-

d-oskonalenia. Tekst
udostępniło dzienju-
Biuro Prasowe Epi
Polski.
doskonalenie się —

zwracając

jak przedstawiciele podsta­
wowych grup społecznych po­
trafią roztrząsać trudne pro
bierny i wydobywać na

wierzch te sprawy, które po­
winny być dobrem dla wszy­
stkich. Jakże potrzebna jest
odnowa podstawowych struk­
tur społecznych, aby nie tyl­
ko położyć tamę niesprawie­
dliwości, ale także wykluczyć
absurdy, które były pielęgno­
wane, jako coś koniecznego v.

organizmie społecznym. To

Rozmowy M. Gorbaczow - K. Grosz
MOSKWA (PAP). W toku

naszych trzygodzinnych roz­
mów z Michaiłem Gorbaczo­
wem nie było ani jednej spra­
wy, w której odczulibyśmy
różnice stanowisk czy rozbież­
ność interesów — oświadczył
sekretarz generalny WSPR
Karoly Grosz. Wyniki swojej
wizyty roboczej w Moskwie

podsumował na konferencji
prasowej, która była końco­
wym punktem programu tego
wizyty.

Ódoowiadajac na pytanie o

ewentualność przyszłej neu­
tralności Wegier. stwierdził:

nasze stanowisko w tej spra­
wie jest niezmienne. Walczy­
my o jednoczesna likwidację
obu bloków militarnych i w

wypadku osiągnięcia tego celu
neutralność przestanie figuro­
wać jako problem. Sprawa ta
zostanie rozstrzygnięta auto­
matycznie.

Przywódca WSPR poinfor­
mował, że strona radziecka
zapewni historykom węgier­
skim dostęp do ważnych do­
kumentów, pozwalających na

odtworzenie ściślejszego obra­
zu wydarzeń 1956 roku.

Szybciej wdrożyć
regionalną polityką rolną

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dwie kandydatury
na przewodniczącego

CK SD
WARSZAWA (PAP). 24 bm.

obradowało Prezydium CK
SD. Omówiono sprawy zwią­
zane z organizacja XIV Kon­
gresu SD. który rozpoc-znie
obrady 17 kwietnia. Prezy­
dium, po zaopiniowaniu przez

przewodniczących wojewódz­
kich komitetów SD sześciu
kandydatów na przewodniczą­
cego CK. wysunęło
waniu tajnym dwie
tury:

Tadeusza Witolda
ka, lat 55, inżyniera, obecne­
go przewodniczącego CK SD,
zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa;

Zbigniewa Rudnickiego, lat
61, doktora prawa, obecnego
członka Prezydium CK. preze­
sa Zarządu Centralnego Związ­
ku Rzemiosła.

W EłOSO-
kandyda-

Młyńcza-

Synteza termojądrowa
w temperaturze pokojowej

NOWY JORK (RAP). Pod­
czas konferencji prasowej zor­
ganizowanej w czwartek wie­
czorem w uniwersytecie Utah
(USA) dziekan wydziału che­
micznego tej uczelni Stanley
Pons oraz profesor Martin
Fleischmann z uniwersytetu
Southampton w Wielkiej Bry­
tanii. przedstawili szczegóły
swojego sensacyjnego odkrycia
Dolegającego na uzyskaniu
kontrolowanej syntezy termo­
jądrowej w temperaturze po­
kojowej.

Odkryliśmy drogę do nowej
dziedziny badań — stwierdził
Fleischmann. Na podstawie
znajdujących sie w naszej dy­
spozycji danych można sadzić,
że odkrycie to stosunkowo ła­
two bedzie można wykorzystać
do stworzenia technologii u-

możliwiajacych praktyczne
wytwarzanie ciepła i energii
elektrycznej.

Reakcje termojądrowe pole-

gaja na łączeniu się lekkich'
iader atomowych w jadra a-

tomowe o większej masie,
Wyzwala się wówczas znaczna

ilość energii, trudność polega
na znalezieniu, do pierwsze
taniego sposobu zapoczątkowa­
nia reakcji syntezy jądrowe!
a do drugie — niezawodnej
metody zapewnienia, by reak­
cja przebiegała w sposób kon­
trolowany. Do tej nory uda­
wało sie uzyskać krótkotrwałe
reakcje syntezy termojądrowej
jedynie w bardzo wysokich
temperaturach. Fleischmann i
Pons. obaj elektrochemipy s

wykształcenia, poszli droga
zupełnie inna.

W trakcie niezwykle prostego
w swym założeniu ekspery­
mentu. udało sie obu uczonym,
za pomocą metod elektroche­
micznych. uzyskać syntezę ia­
der niektórych elementów tzw.

ciężkiej wody, zawierającej i-
zotopY deuteru.
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Nowości regulaminowe na torach

ZAKŁADY BUDOWNICTWA SPECJALISTYCZNEGO
»DBKAR"

Zakład Nr 2 — Tarnów, ul. Chemiczna 28

zatrudni
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO W ZAKŁADZIE

Wymagane wykształcenie wyższe, ekonomiczne, 10
lat pracy w księgowości, w tym 5 lat na stanowisku
kierowniczym. K-2505
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SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH

w Radziemicach
82-107 Radziemice, woj. krakowskie £E

Startuje żużlowa liga
no do liczby zawodników (do­
tychczas była jedna dodatko­
wa). Zawodnik używa jednej
strony opony w całym meczu.

W wielkanocny poniedziałek
(27 bm.) startuje żużlowa
ekstraklasa. W tym sezonie
wprowadzone zostana na to­
rach żużlowych pewne zmiany Zawodnik, który dotknie prze-
regulaminowe. Oto niektóre z

nich: regulamin FIM przewi­
duje ograniczenie głośności
motocykli do 120 db. a w za­
wodach krajowych wolno uży­
wać wyłącznie tłumików fir­
my Jawa. Ponieważ partner z

CSRS nie wywiązał sie z pla­
nowanych dostaw (120 tłumi­
ków nowej konstrukcji) w za­
wodach krajowych przejścio­
wo dopuszczone zostana nowe

i stare tłumiki.
W rozgrywkach mistrzow­

skich i PZM mogą być używa­
ne wyłącznie ononv typu
..barum”. W zawodach zespo­
łowych liczbę opon ograniczo-

dnim kołem taśmy startowej
do zapaleniu zielonego światła
zosta.je wykluczony z wyścigu.
Przepis ten obowiązuje we

wszystkich zawodach krajo­
wych. FIM wprowadza, go od

1 stycznia 1991 r. Zawodnik

dysponujący zaświadczeniem
lekarskim orzekającym nie­
zdolność do pracy nie może
startować oraz brać udziału
w treningach. Na wyznaczo­
nych zawodach wprowadza się
badania antyalkoholowe i an­
tydopingowe.

Unia Tarnów — Stal Go­
rzów, poniedziałek, godz. 15.

rolnictwa, a także samodziel­
nym decydowaniem rolników
o sposobie ubezpieczania w

PZU. Zdaniem dyskutantów
rolnicy winni otrzymać peł­
niejszą informację ze strony
PZU i ZUS o nowych zasa­
dach odpłatności oraz wyja­
śnienie szczegółowych wątpli­
wości, tak poprzez lokalne
środki przekazu, jak i zebra­
nia i spotkania wiejskie z u-

działem przedstawicieli tych
instytucji. PZU winien rów­
nież zaproponować rolnikom
bardziej elastyczne formy u-

bezpieczeń i uwzględniać pre­
ferencje w obliczaniu składek
na wzór np. ubezpieczenia sa

mochodowego. Do tych pro­
blemów powrócimy na la­
mach „Gazety”' w najbliższym
tygodniu w rozmowach z

przedstawicielami dyrekcji
ZUS i PZU w Tarnowie. Wy­
stępujące wątpliwości i nie
pokoje rolników nie mogą
destabilizować atmosfery spo­
łecznej na kilka dni przed za­
kończeniem obrad „okrągłego
stołu”.

szonych tak w trakcie jej o-

braa, jak i kampanii sprawo­
zdawczej. Główny nacisk kła
dzie na rozwój politycz­
nych metod działania, niezbę­
dne reformy samej partii i
nowatorski sposób realizacji
zadań politycznych w sferze
gospodarki, zgodny z uchwałą
X Plenum KC. Uwzględnia
zachodzące głębokie przemia­
ny społeczno-polityczne i go­
spodarcze, związane z decy­
zjami Sejmu, a także obrada
mi „okrągłego stołu”. Egzeku­
tywa KW postanowiła skiero
wać ten dokument pod naj­
bliższe obrady plenarne KW.

Egzekutywa zajęła się tak
że niepokojącymi zjawissami,
jakie pojawiają się na tar­
nowskiej wsi w związku z

wprowadzonymi nowymi na­
liczeniami opłat ubezpiecze­
niowych ZUS i PZU. Opowie
działa się za przyspieszeniem
wdrażania regionalnej polity­
ki rolne i i wprowadzaniem o-

gólnych zasad ■urynkowienia

Próby zakłócenia

kampanii wyborczej
w Estonii

MOSKWA (PAP). Jak Doin­
formowały „Izwiestia”. w sto­
licy Estonii Tallinie tamtejsze
ugrupowania ekstremistyczne
Dcdjęły próby zakłócenia kam­
panii wyborczej do Rady Naj­
wyższej. Dziennik zwraca u-

wage na działalność tajnego
„Komitetu Bojkotu Wyborów”,
który pojawił sie niedawno na

tamtejszej scenie politycznej.
Dla osiągnięcia swych celów
komitet ten posłużył sie sprze­
cznymi j duchem konstytucji
Estonii ulotkami wzywający­
mi do bojkotu wyborów. Ich
tekst został wykorzystany ró­
wnież przez radiostację „Swo­
boda”.

Z dalekopisu
AMERYKAŃSCY

MILIONERZY

(m) W których stanach
USA żyje najwięcej milio­
nerów a w których naj­
mniej? Odpowiedzi na to

pytanie udzielili naukowcy
z uniwersytetu w Georgii,
którzy przeprowadzili w

tym celu odpowiednie ba­
dania.

Okazało się, że na liście
stanów mających najwięk­
szą liczbę milionerów przo­
duje Kalifornia — 170 382
Na drugim miejscu uplaso­
wał się stan Nowy Jork —

116 826, a na trzecim Tek­
sas — 102 085.

Autorzy opracowania
podkreślają, że w tych
trzech stanach USA naj­
bardziej rozwinięty jest
przemysł j tu właśnie znaj­
dują si? największe ośrod­
ki finansowe kraju.

Najmniej milionerów ży­
le w stanie Vermont —

1535, nieco więcej w Dako­
cie Północnej — 1845.

Według danych inspekcji
podatkowej liczbę milione­
rów w Stanach Zjednoczo­
nych ocenia się na 1300
t.ys.

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna, II liga: Hu­

tnik — Avia Świdnik — so­
bota godz. 15.00. stadion Hut­
nika. III liga: Garbarnia —

Łada Biłgoraj, sobota, godz.
11.00, stadion Korony. Craco-
via — Izolator Boguchwała,
sobota, godz. 13.00. stadion
przy ul. Kałuży.

O1 25 bm. na bocznym boi­
sku Wisły odbędą sie dwa- me­
cze piłkarskie, godz. 10.30 —

Wisła (juniorzy) — Adler
Llchtenrade (Berlin Zach.),
godz. 12.30: Wisła Ib — senio­
rzy Adler Lichtenrade. (s)

Awans

młodych hokeistów

Występ Dolskich hokeistów
w Mistrzostwach Europy ju­
niorów do lat 18 (grupa „B”)
w Klagenfurcie zakończył sie
sukcesem. Polacy wygrali te

imprezę, ukończyli mistrzo­
stwa bez porażki i awansowali

do gruby ,.A” przyszłorocznych
Mistrzostw Europy.

■

Pomimo ostrych kontroli świąteczne Pożegnanie Zico

zaraz
KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUG

REMONTOWYCH

Spółdzielnia zapewnia mieszkanie funkcyjne. Płaca

wg zakładowego systemu wynagradzania.
Kosztów podróży nie zwracamy.
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i zaopatrzenie z Polski dojechało na czas
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

PHP QUMAK SP. Z O.O.

31-462 Kraków, ul. Lotnicza 10, teł. 12-48-51,
tlx 325434 istak

OFERUJE
kompleksową komputeryzację przedsiębiorstw, insty­

tucji, zakładów

obejmującą:
□ sprzęt komputerowy klasy IBM od jednolitego pro­

ducenta NAC PC XT/AT/C86 w dowolnych konfi­
guracjach i z dowolnym zestawem urządzeń pery­
feryjnych

□ sieci komputerowe
□ bogaty zestaw systemów użytkowych: finansowo-

-księgowy, kadrowo-płacowy, informowania kiero­
wnictwa, gospodarka materiałowa, rozliczenie tran­
sportu, ewidencji wyrobów gotowych, fakturowania
i zbytu, przedmiotów nietrwałych w użytkowaniu,
gospodarka środkami trwałymi

□ komputerową analizę stanu środowiska naturalnego
□ przetwarzania i wizualizacji danych pomiarowych

1 obliczeń statystycznych
ZAPEWNIAJĄC:

— atrakcyjne ceny
— wysoką jakość sprzętu 1 oprogramowania
— gwarancję na sprzęt i oprogramowanie (12 łub 36

miesięcy)
— serwis pogwarancyjny

UWAGĄ:
—- promujemy oryginalne oprogramowania
—- naprawiamy sprzęt komputerowy zakupiony w in­

nych firmach

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

zatrudni
w podległych Zakładach na terenie Krakowa

i województwa krakowskiego
► specjalistę ds. Komputeryzacji
► inżynierów-techników ceramików
► palaczy kotłów wysokoprężnych
► spawacza tlenowego
► ślusarzy-mechąników
► pracowników budowlanych
► niewykwalifikowanych pracowników produkcyj­

nych
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział

'

Spraw Pracowniczych i Eksportu KPCB — Kraków,
ul. Bratysławska 5, tel. 33-69-08.

Warunki pracy i płacy do omówienia z Kierow­
nikami poszczególnych Zakładów.

K-2398

Krajowe
ciekawostki

(m) ▲ Najwyżej cenio­
ne w świecie wyróżnienie
w dziedzinie fonografii
przyznawane przez Acade-
mie du Disąues im. Char-
lesa Cros w Paryżu Grand
Prix du Disque za rok 1988
przypadło polskiemu zespo­
łowi „Sinfonia Varsovia"
Wydana przez wytwórnię
EMI — Pathe Marconi pły­
ta zawiera utwory Mozarta
nagrane pod dyrekcją E-
manuela Krivine’a.

A Według GUS (który
badał wykorzystanie czasu

pracy robotników grupy
wytwórczej w gospodarce
uspołecznionej) w ubiegłym
roku z powodu przestojów
płatnych, nieobecności nie­
usprawiedliwionej i straj­
ków gospodarka straciła
łącznie ok. 36 min roboczo-
gódzin. .

A Zakończenie telewi­
zyjnej emisji „W kamien­
nym kręgu" nie oznacza

całkowitego rozstania entu­
zjastów tego serialu z wy­
stępującymi w nim posta­
ciami. Wydawnictwo Lite­
rackie zapowiada bowiem
edycję polskiego przekładu
powieści Ligii Fagundes
Telles, na której oparty zo­
stał scenariusz.

znaleźć można było: mak. lu­
krowe baranki, żółte kurczaki
z waty, co sprytniejsi wieźli
również w samochodowych
lodówkach połówki indyka,
polędwice i inne artykuły
spożywcze. Najczęściej koń­
czyło to się zawróceniem z

granicy. Nie pobierano obo­
wiązującego w takich razach
300-procentowego cła. Pomimo
surowych kontroli celnych na

granicy Polska — NRD, a

także na przejściu granicznym
w rejonie Poczdamu pomię­
dzy NRD a Berlinem Zacho­
dnim nadal na ulicach Zacho­
dniego Berlina spotkać można

handlujących Polaków. Nie
czynią tego już tak ostenta­
cyjnie. jak do niedawna, gdyż
ten nielegalny proceder ścią­
gany jest przez miejscową po­
licję i w przypadku przyła­
pania kogoś na gorącym u-

czynku wbija się do paszpor­
tu specjalną klauzulę zakazu­
jącą ponownego wjazdu. Jak
dowiedziałem się z rozmów
przeprowadzonych z polskimi
handlarzami, wielu z nich od
stycznia, czyli od momentu,
kiedy posiadamy paszporty w

domu i możemy swobodnie
wyjeżdżać za granicę, obróciło
na trasie Polska — Berlin
Zachodni 15—20 razy. Często
dziwi nas skąd Polacy posia-

dają tak wiele deficytowych
na naszym rynku towarów,
które z dużym zyskiem sprze­
dają. Stanowcze działania
polskich celników i zachod-
nioberlińskich, władz policyj­
nych w pewnym stopniu przy­
czyniły się do osłabienia wee­
kendowego handlu. Czy je­
dnak możliwe jest w ogóle
wyeliminowanie tego typu
działań w sytuacji powtarza­
jących się niedoborów rynko­
wych w naszym kraju? A po­
za tym zastosowanie ma tu

prosta maksyma, że deko han­
dlu, nawet tego nielegalnego,
jest lepsze od kilograma ro­
boty.

Maccabi czy Barcelona?

Maccabi Tel-Awiw, FC Bar­
celona, Jugoplastika Split i
Aris Saloniki — oto najlepsze
klubowe drużyny Europy w

koszykówce mężczyzn, które
w dniach 4—6 kwietnia stoczą
w Monachium decydujące
spotkania o Puchar Europy
Wydaje sie. że największe’
szanse na końcowy triumf ma­
ja mistrzowie Izraela. Niespo­
dzianką jest brak w doboro­
wym gronie Scavolini Pesaro,
które zdetronizowało w mi­
strzostwach Włoch słynny
Tracer Mediolan (zdobywca
PE). Wyższego miejsca niż 7
spodziewano się po CSKA

(tur)1 Moskwa.

We Włoszech planowane
jest rozegranie meczu piłkar­
skiego Brazylia — reszta świa­
ta będącego benefisem brazy­
lijskiego piłkarza Zico. Bedzie
to pożegnanie „białego Pele” z

włoskimi kibicami i kolegami
— piłkarzami Mecz odbędzie
się na stadionie klubu Udine-
se. w którym Zico grał dwa
sezony od 1983 do 1985 r.,
„Bardzo sie cieszę na to spot­
kanie. jeszcze raz pobiegam na

boisku z moimi przyjaciółmi,
postaram sie dostarczyć sym­
patykom futbolu w Udine tro­
chę emocji. Obecnie jestem
graczem brazylijskiego Fla-
mengo. ale w czerwcu br. de­
finitywnie kończę karierę
sportowa. Pozostanę w piłce,
obejme opieka zespół junio­
rów mojego klubu” — powie­
dział Zico na lotnisku w Udi­
ne.

W Warszawie bon

odbił się od dna

Pod Wawelem

taniej
(Inf. wł.) Już po raz drugi

Bank Państwowy PKO w

Warszawie podniósł canc

sprzedaży bonów o 100 zł ac

kwoty 3000 zł, równocześnie
do 3100 zł wzrosła cena dola­
rów. W Krakowie jest tanie i:
krakowski oddział Banku De-

pozytowo-Kredytowego w

Lublinie dolary sprzedawał
po 3000 zł, natomiast przy
Wielopolu w Banku Państwo­
wym PKO sprzedawano bony
po 2900 zł.

Ciekawe czy warszawiacy
zaczną przyjeżdżać pod Wa
wel- P«- dolary? (jb)

Węgry

Kiedy rehabilitacja?
BUDAPESZT (PAP). W

czwartek — w ostatnim dniu
sesji Zgromadzenia Narodowe­
go WRL — jeden z deputowa­
nych zadał ministrowi spra­
wiedliwości Kalmanowi Kul-
esarowi pytanie, co czyni się
dla odnalezienia dokumentów
ze sfabrykowanych procesów,
ponieważ żyja jeszcze ludzie,
których skazano na podstawie
spreparowanych oskarżeń i
dotychczas w pełni nie zreha­
bilitowano. Kiedy to nasłani?

Kalman Kulcsar w odpowie­
dzi na te interpelacje oznaj­
mił. że obecnie prowadzone sa

drobiazgowe poszukiwania do­
kumentów. Jednakże trudno
prześledzić los wielu zapisów,
a cześć z nich w ogóle znisz­
czono.

Chodzi o tak ogromna liczbę
spraw — podkreślił minister
sprawiedliwości — że ich re­

wizja uniemożliwiłaby nor­
malna orace sadów. Zamierza
sie więc utworzyć komisie,
która zajmie sie wyjaśnieniem,
które procesy zostały sfabry­
kowane. Prawdopodobnie Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości za­
proponuje naralamentowl o-

pracowanie ustawy, zgodnie z

która wszyscy osadzeni ną
podstawie fałszywych oskarżeń
zostaną zrehabilitowani. Rewi­
zja niektórych jawnie sfabry­
kowanych procesów rozoocz-

nie sie już wkrótce. Chodzi o

15—16 spraw, a zwłaszcza o

wielkie procesy gospodarcze,
procesy wojskowych i ducho­
wnych.

Kalman Kulcsar powiedział
również, że Ministerstwoi
Sprawiedliwości przygotowuje
wniosek w sprawie anulowa­
nia ustawy z 1953 r. o uwiecz­
nieniu pamięci Stalina.

Wypadki, klęski żywiołowe

21 śmiertelnych ofiar katastrofy

drogowej w Peru

(m) ■ 21 osób zginęło. » 25
zostało rannych w wyniku ka­
tastrofy drogowej, do której
doszło w czwartek w prowin-
cji Natal w RPA.

Przyczyną tragedii była
lekkomyślność kierowcy au­
tobusu. wiozącego robotników
leśnych, wracających do do­
mów na Święta Wielkanocne.
Kierowca prowadził pojazd
ze zbyt dużą prędkością. W
pewnym momencie stracił pa­
nowanie nad kierownicą 5
samochód zjechał z wąskiej
górskiej drogi 1 runął w prze­
paść.

■ Na wodach przybrzeż­
nych Wietnamu szaleje ni­
szczycielski tropikalny tajfun.
Wywrócił on 40 łodzi rybac­
kich. Są ofiary śmiertelne
trąby powietrznej, która prze­
szła nad prowincją Binh Tri.
Zginęło co najmniej 6 osób.

■ Tysiące osób pozbawio­
nych zostało dachu nad gło­
wą, w wyniku powodzi na

niemal całym obszarze Zam­
bii. Przyczyną powodzi są

tropikalne, ulewne deszcze,
padające w Zambii' od kilku
dni.

Po premierze

Miasto Platona czy Stalina?
Ostatnią premierę Teatru

Satyry „Maszkaron" w Krako­
wie uważam za swoistą sensa­
cję polityczną i, co za tym idzie
— artystyczną. „Wykopaliska
archeologiczne we wsi Dilj”
TVO BRESZANA (w przekła­
dzie ALICJI PAKUŁY) to ko­
lejna rozprawa dramaturgicz-
no-publicystyczna z zamordy-
stami, którzy często wyłącznie
dla własnej ambicji straszyli
współobywateli siłą, szantażo­
wali znajomościami „u góry”,
łamali charaktery potrząsając
bronią. Sztuka dana w Krako­
wie jest trzecią prapremierą
polską tego znakomitego dra­
maturga jugosłowiańskiego.
„Wykopaliska...” konfrontują
bez osłonek interes wiejskie­

go zamordysty z interesem ma­
łej miesjcowości, interes nauki
z interesami miejscowego ka­
cyka, którego pożera ambicja.
W tekście oryginalnym sztuki
wszystko to prześwietlona jest
jakby w każdym akcie scena­
mi antycznymi. Ze względów
technicznych krakowska pre­
miera zaprezentowała tylko je­
dną taką scenę, czwartą, w

której filozof-platończyk Fili-
sticm popada w konflikt z Te-
odotosem — dowódcą wojowni­
ków. W kłótrti-bitwie nadcho­
dzi wiadomośó, że barbarzyńcy
zalewają okolice. W wieku XX

młody archeoloęi Jwkouió od­
krywa materialne dowody ist­
nienia miasta-państwa platoń­
skiego. Współcześnie południo-
wosłowiańską wioską czy mie­
ściną rządzi dawny partyzant.
Nosi on za pasem rewolwer,
chleje na wnór. wszystkim po­
trząsa bronią pod nosem, we

władczym geście przeciągając
demagogicznie na swoją stronę
mieszkańców. Rozbija, plan ba­
dań archeologicznych i na

miejscu wykopalisk mą doęprtc-

tsadizM do wybudowania wiel­
kiego zakładu przemysłowego.

Scenę antyczną rozumiemy
jako dobrą ekspozycję tematu.

Mały Stalin przeciwstawiony
idei państwa platońskiego —

cóż to za kapitalna postać, któ­
rą stworzył przybyły niedawno
z Poznania do Krakowa MA­
CIEJ FERLAK! Jego Mile
Bożina — emerytowany oficer
to zwalista falstaffowska po­
stać groźnego głupka. Ferlak
ma świadomość swoich warun­
ków scenicznych, jest spra­
wny, wie przesadza i może wła­
śnie dlatego wywołuje nastrój
grozy w scenach, kiedy usiłuje
„przekonać” zwolenników wy­
kopalisk archeologicznych i u-

czynić z nich atrakcję tu­
rystyczną. Tłem dla wielu,
wątków dramaturgicznych stał
się JÓZEF HARASIEWICZ;
proszę dobrze zrozumieć to sło­
wo. Aktor ten kreuje postać
prof. Szaricia. Nasz artysta
gra rolę przestraszonego inteli­
genta, małego zakłamańca. To
kreacja godna takiego aktora
— właśnie z jego gestu, jego
kwestii wyrasta akcja. Cały
zastęp aktorów uznał bardzo
widocznie tę osobę dramatu za
materiał dla koncepcji swych
własnych ról-postaci. W tym
sensie reżyser jugosłowiański
gościnnie pracujący w „Masz­
karonie” PERO MIOC odniósł
sukces. W jego koncepcji mie­
ścił się również JERZY A.
BRASZKA jako sołtys Koma-
dina, który najpierw deklaru­
je pomoc dla archeologów, po­
tem cofa się przestraszony
przez Bożinę. Zwracam uwagę
na ZINAIDĘ ZAGNER, która
w roli żony Komadiny stwo­
rzyła wyrazistą postać zatros­
kanej matki, panującej córki i
interesów całego domu; aktor­
ka ta dosłenonie ze swobodą
jtżkby atrtystkj-śpłewacżki bu­

duje postać o cechach zażyw­
nej dobroci. Rola Jasnej w wy-
konaniu DANUTY OKOŃ­
SKIEJ nieco zwichnięta w

pierwszej . . części konfliktu
współczesnego (wiejska dziew­
czyna jest tutaj nieco za swo­
bodna wobec naukowców) — w

części drugiej nabiera cech li­
rycznych, które łączą się w tej
postaci z desperacją osoby za­
kochanej. ANDRZEJ NOWA­
KOWSKI gra asystenta — ar­
cheologa Jurkouicia. Czyni to

sprawnie, z niejaką emfazą.
Wejście Diunej córki Szaricia
(IZABELLI LIPKI) też było za

patetyczne. Dopiero w kolej­
nych scenach artystką ta zaczę­
ła rozgrywać tę redę, te sytu­
acje jako raczej lepszy, niż
gorszy interes. Było to usiło­
wanie podkreślenia cech psy­
chicznych zwariowanej, rozka­
pryszonej córki profesorskiej
— usiłowanie uwieńczone suk­
cesem.

Pierwsza scena zbiorowa w

karczmie wiejskiej nie miała
właściwego tempa. Dopiero pó­
źniej rzecz nabrała właściwego
rozpędu i w rozgardiaszu kłó­
tni, przekrzykiwań, gróźb była
znacznie lepsza. Tu widać do­
piero mistrzostwo Breszana i
realizatora scenicznego: autor
nie daje odpoczynku artystom.
Grupa chłopów (STALONY-

-DOBRZANSKI, CłIRENKOFF,
FRYGA, OSTRORÓG, BERNY,
MROZEWSKI, JĘDRZEJEW­
SKI) i karczmarz (GAJEWSKI-
- GĘBKA) sprawnie wykonała
zadanie dramatyczne i... pie-
śniarskie (muzykę namsał BO­
GUMIŁ PASTERNAK). Sceno­
grafia KATARZYNY ZYGUL-
SKIEJ była w miarę funkcjo­
nalna, chociaż jedną tzw. za­
stawkę” zamykającą śćiąnę
tylną sceny wymieniłbym, na

sodkojniejszą.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Jest w naturze polskiej
jakiś błąd... jakiś błąd"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tam u tronu sprawy załatwiał.
Był współzałożycielem i dzia­
łaczem Polskiego Stronnictwa
Ludowego, później PSL
„Piast". Bywało, że na pod­
wórcu aż się roiłp od furma­
nek „interesantów”, dzieciom
miejsce do zabawy zagradzały.
Tylko matka nigdy nie zło­
ściła się, zawsze jednakowo
życzliwa i wyrozumiała. Roz­
mawiała z ojcem o skargach,
które ludzie zanosili za jego
pośrednictwem przed najwyż­
szy majestat. Ojciec wszystkie
skrzętnie zapisywał w czarnym
kieszonkowym notesie i obie­
cywał pomoc. Na tych kar­
teczkach poddani składali
prośby „do tronu”.

Pan Tadeusz od najmłod­
szych lat szkolił się w żołnier­
ce i polityce. Taka było wo­
la ojca. Marzył, by jego syno­
wie dobrze służyli ojczyźnie.
Okrutny los zdarzył jednak, iż
w służbie tej zginął najstar­
szy syn Jan Kazimierz. Miał
zaledwie 19 lat, gdy poległ na

froncie wschodnim w 1920 ro-

ku, jako podporucznik VIII
Pułku Ułanów. Kiedy się to
stało w parny, lipcowy dzień,
ojciec przebywał z jedną z

sióstr pana Tadeusza w Pary­
żu jako ekspert w sprawach
pokojowych. Przechodząc w

południe obok katedry Notre
Damę, zatrzymał się . nagle,
nakazał córce wejść do ko­
ścioła i westchnąć po Janku
bo trapi go złe przeczucie, że
on Zginął. Żałobę po pierwo­
rodnym nosił przez całe życie.
Może na przekór losowi, tak
bardzo zależało mu, by jego
drugi syn miał powodzenie w

żołnierce.

Tadeusz już jako 14-letni
chłopiec został zapisany do
Korpusu Kadetów w Łobzo­
wie, przeniesionego potem do
Lwowa. Mając 18 lat wstąpił
do Oficerskiej Szkoły Kawa-

lerii w Grudziądzu, którą u-

kończył z wyróżnieniem. Przez
wiele lat najwspanialsze były
powitania, gdy w pięknym
mundurze VIII Pułku Ułanów
przyjeżdżał do Bronowie. Ileż
to było wieczorami opowia­
dań, ile łez radości, ile wspól­
nie śpiewanych kolęd, ile
Wielkanocnych Świąt tak ma­
lowniczych w bronowickim
pejzażu.. Ileż żarliwych zapew­
nień ojca, że Polska być mu­
si, że „powstanie Polska wol­
na — żywa”.

Na wigiliach i święconych,
na tych patriotycznych wie­
czornicach, na urokliwych
podwieczorkach letnią porą w

sadzie pod jabłonią bywali co

znakomitsi Polacy. Tu zajeż­
dżał Witos i Piłsudski, Sien­
kiewicz i Reymont, a także
generał Haller. Jego to wła­
śnie witał Tadeusz, jeszcze
jako podrostek. Matka wspa­
niale go wystroiła w krakow­
ską sukmankę, ojciec na ku­
ca posadził i gdzieś w okoli­
cach dzisiejszego hotelu Cra-
covia dostojnego gościa ra­
zem oczekiwali. A potem pro­
wadzili do Bronowie, gdzie

TADEUSZ TETMAJER z reżyserem Krzysztofem Miklaszewskim.
Fot. Bogumił Opioła

ezekała już matka z poczę­
stunkiem. Jaki był wtedy du­
mny pan Tadeusz, z siebie, ze

swego ojca, a nade wszyst­
ko z matki. Umiała niena­
gannie gości co najznamienit­
szych przy stole usadzić. U-
miała konwersację na właści­
wym poziomie prowadzić nie
uchybiwszy nikomu w ni­
czym. Zygmunt Nowakowski
napisał kiedyś, że dwie są tyl­
ko, damy w tym mieście: pani
Potocka w pałacu „Pod Bara­
nami” i pani Włodzimierzowa
Tetmajerowa w Bronowicach
pod Krakowem. Zachwalał też
Nowakowski znakomite świę­
cone w sławnej już wówczas
„Tetmajerówce”.*

Przygotowania do „święco­
nego” zaczynały się w ich do-

Redakcja obligowała, by w tym tekście pojawił się jakiś
akcent wielkanocny. Czemużby nie? Zwłaszcza, że się na­
rzuca scena z wielkanocnej oktawy, gdy — jak powia­

da Jan Ewangelista (XX, 24—26) — apostoł Tomasz stał się
po wsze czasy archetypem twórczego niedowiarka, wzorem

dla wątpiących w gołosłowność. „Jeśli nie ujrzę... nie uwie­
rzę”.

Praktyczne zaś stosowanie zwątpienia, gotowego zresztą do
ustępstwa wobec faktów bezspornych, chociażby w formule
„obym się mylił”, to jest po prostu i najzwyczajniej kłótnia.
Płodna, budująca kłótnia, zderzenie postaw, myśli i argu­
mentów. Iżby nie tylko uczestnik sporu, ale przede wszyst­
kim słuchacz dysputy mógł wysnuć własny, udokumentowa­
ny dwustronnie wniosek. Już na wstępie kariery publicznej
Mieczysława Rakowskiego, gdy prowadził on w telewizji pro­
gram imitujący przed wielu łaty rozbieżność zdań na tematy
polityczne, zgrozą przejął cytowany przezeń list telewidza,
zżymającego się na „mącenie w głowie” i podawanie odmien­
nych Interpretacji czy poglądów. A ustalcież wy — wołał ów
korespondencyjny tępak — wspólne zdanie przed wejściem
na antenę i podajcie je wyraźnie, zamiast tak mnożyć wersje
czy stawiać alternatywy! Był to najwyraźniej zwolennik tzw.

consensusu, jak to się dziś mawia, no i jak się dziś głosi w

kołach do Mieczysława Rakowskiego zbliżonych. „Nie kon­
frontacyjnie, jeno konkurencyjnie”.

Efekty potem takie, jak w „Bliżej świata", co się powinno
zwać „Dalej od światowości”, szczególnie politycznej. Krwio-
biegiem, dotleniającym żywą i żwawą politykę są bowiem
akurat konfrontacje, spory, starcia na oczach możliwie roz­
ległej widowni. I tak też niegdyś czyniono w RFN, sadzając
przed kamerami korespondentów różnych nacji, lecz nie
miodowym systemem red. Klechty, iżby sobie jedli z dziob­
ków i rzucali żarciki pełne kurtuazji, ale by się pożarli mię­
dzy sobą. Dziennikarz turecki z greckim, arabski z izrael­
skim, wschodni z zachodnim, fioletowy z szafranowym, ogień
z wodą. Ba, raz po raz przypominam (dawane na żywo
i bez cenzury) kłótnie w nocnej telewizji Kisiela z Putra­
mentem, łagodzone słodyczą Dygata, która to formuła od da­
wna nie jest możliwa w naszym eterze.

Zdarzały się takie, zostawiając wyrazisty obraz sytuacji w

świadomości odbiorców, kiedy panował nam rok 1981 przed
grudniem. Obecnie nikłe zarysy podobnych, twórczych zwarć
miewaliśmy w paliatywach z krągłostołowych kuluarów, jed­
nakże tych okazji do sporów na naszych oczach było, co kot
napłakał. A w nich przecież, jak pisał np. Wieczorkowski w

tygodniku ZSL, tkwi sedno sprawy i sens demaskatorski
znaczących programów. Przykładem szkicowy zarys docho­
dzenia prawdy, gdy „strona rządowo-koalicyjna”„. — Tu

giczn#, Bożego Narodzenia
1923 roku. Tadeusz przyjechał
wtedy do domu na urlop. Nie
zastał rodziców w Bronowi-
cach. Ojciec był już wówczas
umierający. Leżał w szpitalu.
Matka przez cały czas była
obok jego łóżka. Kiedy zoba­
czył syna, poprosił opiekują­
cego się nim zięcia lekatza,
hy pozwolił mu przejść si§ z

Tadeuszem po Rynku kra­
kowskim. Wiele było oporów,
lecz w końcu prowadzony pod
rękę przez syna przyjrzał się
jeszcze- Sukiennicom i ko­
ściołowi Mariackiemu. Pan
Tadeusz nie pamięta o czym
wówczas rozmawiali. Ojciec
był milczący, płakał, zdawał
się przeczuwać zbliżający się
koniec. Kiedy wrócili do szpi­
tala pożegnał się czule z sy­
nem. Poprosił o papierosa,
który w połowie jeszcze się
tlący zastygł w jego dłoni. Tak
zakończył życie. Do dziś nie­
dopałek ów przechowywany
jest w rodzinnych pamiątkach.
Matka przeżyła ojca o 30 lat.
Zasnęła. Spokojna, jak za­
wsze łagodna, jak zawsze w

krakowskim stroju i czerwo-

mu już w połowie Wielkiego
Postu. Bieliło się piece, do
białości szorowało ganek, czy­
ściło dokładnie obejście. Po­
tem, koniecznie w Wielkim
Tygodniu, jak nakazywał o-

byczaj, należało zasiać koni­
czynę i zryć ogródek pod ka­
pustę. Po tych przygotowa­
niach pani Tetmajerowa za­
czyniała ciasto w wielkich
dzieżach na Boże Narodzenie
i Wielkanoc używanych. Pie­
kła biały chleb i kołacze z se­
rem, bacznie uważając, by się
zakalec nie zrobił, bo nie by­
łaby to dobra wróżba na dalsze
świąteczne wypieku Potem w

kolejności szły makowce i ba­
by puchate. One były specjal­
nością pani Anny; raczyła ni­
mi swych gości na podwie­
czorkach, serwując do tego
kawę, kakao i słodką śmie­
tankę. W ogromniastych garn­
kach gotowały się szynki. W
nieco mniejszych jajka w brą­
zowych łupinkach po cebuli,
by nabrały odpowiednich ko-
lorków, nim gromadka małych
Tetmajerów zaczynała je
przyozdabiać, każde według
własnego konceptu. Czasami

nych koralach. Tak też zo­
stała pochowana.*

Pan Tadeusz do dzisiejszej
„Tetmajerówki” jeździć nie
lubi. Nie chce wspominać. Nie
lubi też i nie chce opowiadać
o sobie. Długo musiałam na­
mawiać go na tę podróż w

przeszłość. Jego życie było
wielce interesujące. Po roz­
licznych szykanach i przykro­
ściach, których doznał po woj­
nie jako były żołnierz AK,
poświęcił się sportowi jeź­
dzieckiemu. Wyszkolił i znako­
micie przygotował dwóch na­
szych olimpijczyków, a także
pierwszych w Polsce trenerów
tej, dyscypliny sportowej. Jego
wielką pasją są konie. Wiek
nie pozwala mu już wpraw­
dzie dosiadać ich, lecz nadal
służy radą i pomocą — jako
wytrawny ekspert jeździec­
twa. Ostatnio pan Tadeusz
wystąpił w roli konsultanta
podczas realizacji filmu po­
święconego ojcu zatytułowane­
go „Jest w naturze polskiej
jakiś błąd”. Przygotowuje go
znany krytyk teatralny i re­
żyser filmów dokumentalnych
Krzysztof Miklaszewski. Film
opowiada o życiu artysty, pi­

ojciec jako ekspert doradzał
lub najstarsza siostra Jadwi-
sia, która malarski talent po
panu Włodzimierzu odziedzi­
czyła. Tadeusz i Krysia jako
najmłodsi z całego towarzy­
stwa, mieli malutkie koszycz­
ki na święcone. Wypełniwszy
je po brzegi wszystkim po tro­
sze stawiali je potem obok ro­
dzinnego kosza i czekali nie­
cierpliwie, kiedy skończy świę­
cić ksiądz dobrodziej, który
specjalnie, w tym celu w Wiel­
ką Sobotę do domu państwa
Tetmajerów przychodził. Do
świątecznego stołu zasiadano
dopiero po rezurekcji Ojciec
nakładał krakowską sukmanę.
Podobnie, w krakowskie stro­
je ubrane były i dzieci. Zaczy­
nali świętować. A potem za­
jeżdżali przed ganek coraz to
nowi goście z Krakowa.

Jedne tylko święta były tra-

sarza i polityka, prawdziwego
człowieka renesansu — jak
nazywa Włodzimierza Tetma­
jera reżyser. Ta interesująca
Opowieść kończy się pełnym
zadumy monologiem artysty,
zaczerpniętym z dokumentów
rodzinnych — czym i ja
chciałabym zakończyć tę opo­
wieść o dziedzictwie Tetma­
jerów: — Jest w naturze pol­
skiej jakii błąd, czy niedosta­
tek. Nigdzie tak jak u nas, nie
sprawdza się rzymskie przy­
słowie: „Nemo propheta in sua

Patria”. Polacy nie Śmieją
przyznać nikomu zasługi, jeśli
zagranica nie da mu stempla
uznania. Kto ośmieli się głos
własny podnieść, kto zdradzi
się z niezależnością sądów i

przekonać. — ile z nim. Jest
w naturze polskiej jakiś błąd...
jakii błąd.

IZABELA PIECZARA

przerwę, wtrącając podpis mego nie drukowanego rysunku,
gdzie wyjaśnia notabl rozmówcy: „Gdy rozgrywamy partię,
nazywamy się rząd, a kiedy rządzimy, to partia!”. W chwi­
lach bowiem próby znika jakoś forma partyjna, brak człon­
ków Biura czy Komitetu, zostają ministrowie, dyrektorzy
i inni urzędnicy. Co rzekłszy, wracam do meritum, powtarza­
jąc, że „strona rządowo-koalicyjna" zarzuciła zerwanie któ-
rychś rozmów przez „stronę solidarnościowo-opozycyjną”, na

co człowiek z plakietką „Solidarności" wyjaśnił, iż niczego nie
zrywano, a jedynie — i tu ukazał istotę kontrowersji, na­
zwanej pochopnie dywersją. Takie właśnie komentowanie na

gorąco, przeplatanie się opinii, fechtunek słowny, oto miąższ
zjawiska, oto zastosowanie twórczego wątpienia, budującego
„nie uwierzę, nim przymierzę!” Osobne monologi czyli owa

wymarzona konkurencja, to ledwie wstęp i rozdanie kart,
swoisty „protokół rozbieżności” bez zbijania cudzych fałszów
konkretami, bez przygważdżania kłamstw ich demaskowa­
niem. Tylko zaś tak powstaje obraz 1 treść alternatywy. Je­
dynie zaś cl, co się lękają kontrargumentów, czując aż za

dobrze własną słabość dyskusyjną (czytaj: merytoryczną), dą­
żą do zaklepania czym prędzej, wygładzenia, wyciszenia i
„ustalenia wspólnego zdania przed wejściem na antenę”. To­
też kilka lat temu, rysując skutych z sobą policjanta i a-

resztanta, włożyłem w usta mundurowego, obserwującego
łańcuszek, słowa: „A więc uważasz, że nas dzieli to, co nas

łączy?”. On marzy o zgodzie.
Analiza każdego ogniwa w owym łańcuchu faktów to wła­

śnie zadanie twórczych komentatorów i bojowników o upa­
trzone sprawy. Publiczne, jawne, nie przystrzygane streszcze­
niami (tą specjalnością redaktorków, jak jęknął boleśnie doc.
Geremek, nim wykazał tendencyjne spłaszczanie, wypacza­
nie sensu), otwarte spory, tym i tylko tym wywalczyć mo­
żna, wymusić można rzetelny wizerunek sytuacji. Zagrożeń
w myśli, mowie, uczynku i zwłaszcza w zaniechaniu. Rów­
nież przy rozliczeniu przeszłości, wciąż jednostronnie uka­
zywanej ex cathedra. Jak to, powiedzmy, przed ośmiu laty,
udając pokaranie winnych, zademonstrowano rok więzienia
za zmarnowanie przez faceta jednego hektara gleby, nato­
miast nie tknięto, nie muśnięto nawet karą tych, którzy do­
prowadzili do totalnej katastrofy 31 milionów 173 tysięcy
hektarów kraju! Mimo iż ta odpowiedzialność miała wedle
ogólnej opinii, w tym i partyjnych dołów, uwiarygodnić wła­
dzę, uznano, że najwyższą karą będzie odebranie legitymacji,
czyli zrównanie z ca 95 proc. Polaków, a ewentualność osą­
du przez Trybunał Konstytucyjny uprzedzono nagle ogłoszo­
ną amnestią. To tylko jeden z przykładów, już historyczny,
ale nadal symptomatyczny, zwłaszcza w sferze bezkarności
nomenklaturowej, bezustannie żywej. Mamże służyć dalszy­
mi?

Jednym słowem jawność zwątpień, żywionych przez wszys­
tkich następców apostoła Tomasza, przydałaby się ogromnie,
aby móc kiedyś zawołać z ulgą „Alleluja!”

SZYMON KOBYLIŃSKI j

— Trudno przejść przez życia 1 nie stracić twarzy — po­
wiedział jeden ■ dziennikarzy. Istotnie niełatwo człowiekowi
wyrażającemu publicznie swoje poglądy zachować autorytet,
bo każdy etap w naszej powojennej historii kończy się prze­
cież bolesnym bilansem —* totalną krytyką dominujących
w nim poglądów i ludzi, którzy je głosili. Jak Panu się udało
oprzeć naporowi różnych prądów, mód, emocji i wydarzeń
politycznych l zachować swoją tożsamość? Jak nauczyć się
rozróżniać, bez dystansu, jaki daje czas, co Jest dobre, a co

złe i zdobyć się na odwagę wyrażania swojego sądu?
— Moje myśli mogą wydać się wręcz naiwne, ale ja bro­

nię naiwnych, bo życie często przyznaje im rację. Przede
wszystkim nigdy nie podzielałem sądu, że cel uświęca środ­
ki — nie można złymi środkami osiągnąć dobrego celu.
I przywiązuje wagę do słowa, do zawartej w nim prawdy.
Ludzie przecież komunikują się za pomocą słów. Kłamstwo
może zawieść nawet do zbrodni, osłania ją. Mieliśmy już
tego dowody, że monopolizacja informacji i okłamywanie
społeczeństwa prowadzi do strasznych rezultatów.

— Czasem kłamstwo bywa konieczneTM

— Pani mówi o życiu prywatnym. To Marcel Proust po­
wiedział, że najczęściej okłamujemy tych, których kochamy,
bo nie chcemy im sprawić bólu. Nie znaczy to, że takie
kłamstwa akceptuję, zgadzam się jednak, że bywają szcze­
gólne okoliczności ... Najtrudniej jednak porządkować oso­
biste sprawy, nawet najwięksi mędrcy przegrywali swoje
szczęście. Wróćmy jednak do ogólniejszych kwestii. Pyta
pani, jak rozróżniać co dobre, a co złe. Użyję tu określeń
z dziedziny estetyki — czujemy przecież, że coś jest brudne,
brzydkie^ że nam nie smakuje, budzi wstręt. Taki zegar mo­

niE STRACĘ TUJRRZy
ROZMOWA Z JÓZEFEM HEHEM

ralny, istniejący w człowieku, wskazuje co jest złe. Gdyby
ludzie rządzący tym światem przyjęli pewne, oczywiste zre­
sztą, prawdy moralne, uniknęliby wielu błędów. Nietrudno
było przecież przewidzieć, że gwałcenie naturalnych praw
ekonomicznych nie wyjdzie gospodarce na zdrowie. Można
było przypuszczać, że kampania antysemicka, będąca na do­
miar złego cyniczną grą polityczną, spowoduje po latach
„zgagę moralną” i konieczność bicia się w piersi z wypie­
kami wstydu na policzkach. Ten kto zdecydował, że orzeł
polski ma być bez korony, powinien był pomyśleć, że kiedyś
historyk przypomni o tej koronie tkwiącej w naszym godle
nad orłem od XIII wieku. Zbrodnie Stalina j tłamszenie
przez niego wolności unieszczęśliwiły miliony na wiele lat,
skazując pokolenia na ubóstwo umysłowe, wykoślawienie in­
telektualne i moralne.

— Nie należał Pan nigdy po partii, ani do „Solidarności”.
Nie przyszło Panu podejmować szybkich decyzji politycznych
i brać za nie odpowiedzialności. Stojąc z boku łatwiej oce­
niać, krytykować, a potem mówić: miałem rację.

— Istotnie, nie należałem do partii, chociaż moje serce

było po lewej stronie. Nie znosiłem bowiem pewnych par­
tyjnych rytuałów i nie chciałem być marionetką wykrzyku­
jącą w chórze cudze hasła. Nie zapisałem się też do „So­
lidarności”. Jako pisarz chciałem zachować wolność nie krę­
powaną deklaracjami. Zresztą widziałem, że niektórzy lu­
dzie angażują się w życie polityczne i społeczne z nadzieją
na profity, które otrzymywali. Jednak wszystkie ważniejsze
wydarzenia w kraju, od wyzwolenia, przeżywałem głęboko
i miałem własną ich ocenę. W walce z kosmopolityzmem —

tuż po wojnie, dość szybko spostrzegłem antysemityzm. Nie
zgadzałem się z określeniami: „wielki naród rosyjski i inne

JOZEF HEN — pisarz, au­
tor opowiadać, powieści, fe­
lietonów, esejów, licznych sce­
nariuszy filmowych i kilku

sztuk teatralnych. Wydał m.

in.: „Kijów—Taszkient—Ber­
lin. Dzieje włóczęgi”, „Skrom­
ny chłopiec w haremie”, „To­
ast", „Więzień i jasnowłosa”,
„Przed wielką pauzą”, „Opór”,
„Krzyż Walecznych”, „Twarz
pakerzysty", „Tokohama”,
„Crimen”, „Ja Michał z Mon-

taigne”, „Milczące między na­
mi", „Nie boję się bezsen­
nych nocy”, „Powiernik serc”.

Napisał także scenariusz do

spopularyzowanego ostatnio

przez telewizję serialu „Kró­
lewskie sny”, przykuwającego
uwagę świetnymi dialogami,
w którym główną postać
Władysława Jagiełły grał po
mistrzowsku Gustaw Holou­
bek.

narody” — jakby te inne były mniej ważne, Tyle spraw
mnie zniechęcało do udziału w polityce, a szczególnie to, co

się nazywa eufemistycznie „metodami”.

— Co ukształtowało Pana charakter i stosunek do życia?
— Przez cały okres wojny przebywałem z ludźmi prosty­

mi; niekiedy bosy i głodny. Byłem uczniem, robotnikiem,
czerwonoarmistą, kołchoźnikiem. Życie umieściło mnie wów­
czas po stronie słabszych i już na zawsze,; w swoich przeko­
naniach, po tej stronie pozostałem. W czasie Zjazdu Lite­
ratów Polskich w 1964 roku, w rozmowie z Simonowem, po­
wiedziałem, że zadaniem pisarza jest bronić słabszego. On
wówczas zapytał: jakie zajmiesz stanowisko, gdy już twoi
słabi, skrzywdzeni, dojdą do władzy i będą krzywdzić in­
nych? Odpowiedziałem: będę bronił następnych krzywdzo­
nych. -Nie jestem bynajmniej świętym, jak inni chcę żyć
w znośnych warunkach i być szczęśliwy, ale po tym, czego
w życiu doświadczyłem, ustaliłem chyba właściwie hierar­
chię wartości. Zawsze w swojej twórczości upominałem się
o osobowość ludzką, dlatego nie lubią mnie formaliści, biu­
rokraci literatury. Odrzucono kiedyś moje opowiadania:
„Krzyż Walecznych” i .Wdowa po Joczysie”. a były to czasy
realizmu socjalistycznego; pozytywnego bohatera. Odrzucono
je z powodu minorowej tonacji. Potem już wiedziałem, że
jeśli odrzucają jakiś tekst, to znaczy że jest dobry.

— Można oczywiście, nie licząc się z obowiązującymi prą­
dami, modą, polityką — pisać do szuflady, ąle przecież pi­
sarz pragnie być drukowany i mieć czytelników. Nie źyjemy
dla siebie...

— Człowiek może być szczęśliwy tylko w kontakcie z in­
nymi ludźmi, wierząc że jest komuś potrzebny, że ktoś o

nim myśli. Pisarz pragnie odbioru swojej książki, ale nie
można zdobywać popularności za wszelką cenę, sprzenie­
wierzając się sobie. Niemożność opublikowania książki boli,
milczenie wokół niej — dokucza. Pamiętam, że moja książ­
ka „Opór”, która chyba jako jedyna w naszej literaturze
przekazuje przeżycia mieszkańca kamienicy warszawskiej we

wrześniu 1939 roku, została zatrzymana w 1968 roku w ma­
gazynach księgarskich na kilka lat, a potem „zwolniona”
i rozprzedana bez jednej recenzji. Niezauważenie tej książki
przez krytykę jest oczywiście bolesne.

— Pana książki są przecież czytane, sprzyja temu ich lekka
fabuła, pod którą kryją się głębokie treści. Są aktualne i

dzisiaj, gdy tak wiele mówi się o kryzysie moralnym, braku
ideałów, konsumpcyjnym modelu życia. Czy Pan uważa, że

obecny kryzys zaciążył na moralności Polaka?

— Znam z dzieciństwa większy kryzys gospodarczy. Nie
chcę w ten sposób usprawiedliwiać dzisiejszych niedostat­
ków i biedy, ale warto by było znów przeczytać „Pamiętni­
ki bezrobotnych” wydane przez Krzywickiego, aby sobie u­

świadomić czym jest nędza. Także wtedy, w czasach mojege
dzieciństwa, niektórzy emigrowali w poszukiwaniu zarobku,
ale nikt się tym nie gorszył. Prawie wszyscy chcą dostatku,
imponderabiliami żyje mniejszość społeczeństwa, a pozostali
myślą głównie o tym jak zarobić pieniądze, choćby za gra­
nicą. Tylko oni wyjeżdżając z kraju, zwykle nie wiedzą że

jeśli nawet zdobędą upragniony dom, samochód, dostatek,
będą po latach odczuwać pustkę i przegraną. Z początku,
być może, polepszenie bytu da im zadowolenie, ale z czasem

zauważą, że zajmują niższą pozycję społeczną — imigranta,
a w swoim kraju, chociaż tu tak ciężko żyć, nie czuliby się
gorsi. Nasze społeczeństwo jest przesiąknięte socjaliz­
mem, chociaż tak wypiera się socjalizmu Żądania wobee
państwa są przecież efektem socjalistycznego wychowania.

— Czy Polacy są gorsi niż byli kiedyś? Tak często sły­
chać narzekania na brak serdeczności, życzliwości, kultury,
właśnie w obecnych czasach.

— Złe efekty wychowawcze przyniosło rozbicie elit, brak
dobrych wzorców. Inteligencja, zamiast narzucać swoje wzor­
ce, zgrywa się na chamstwo. Zresztą na całym świecie ist­
nieje kult chama, proszę choćby posłuchać dialogów w ame­
rykańskich filmach. W seksie też dominuje chamstwo. Bo
to co widzimy w czasopismach, filmach nie jest już kultem
ciała, ani nawet pornografią, ale pospolitym chamstwem.

— A przeciętny Polak? Czy tak się zmienił, te jeden dla
drugiego jest wilkiem?

— Nie wiem, ale prywatnie pani powiem, że nie warte

być wilkiem. Przebywamy zaledwie kilkadziesiąt lat na tej
ziemi „. Zawsze miałem poczucie przemljałnoścl i chociaż

lubię życie, nie pragnąłem dobrobytu za cenę bycia wilkiem.
Boy-Żeleński napisał: Im dłużej żyję na tej ziemi, tym bar­
dziej inteligencja bez dobroci wydaje ny się niemądra, nawet

niesympatyczna.
— Mało ludzi myśli w taki sposób.
— Współczesny Polak — nawet ten, który zalicza się de

inteligencji, w ogóle za mało zastanawia się nad sobą i
własnym życiem. Chociaż świat alarmuje, by się nad nim
zastanowić. Politycy też zajmują się nie tym, co jest naj­
ważniejsze, czyli zagrożeniem świata. Bo cóż dziś znaczą spo­
ry o granice, rozgrywki w aparatach władzy... Łydzie nie
myślą o sprawach ...

— Ostatecznych?
— Te „załatwiają” rytuałami religijnymi, nadal n.ie zasta­

nawiając się nad bytem.
— Może ludzie boją się refleksji, by nie uświadamiać so­

bie braku szczęścia? Jaki jest, Pana zdaniem, dzisiejszy ideał
szczęścia?

— Pogoń za szczęściem to pogoń za tym, co ze szczęś­
ciem się utożsamia. Każdy inaczej chce być szczęśliwy. My­
ślę, że pewni ludzie za późno przekonują się, co naprawdę
nadaje treść życiu.

— Czy Pan zna bajkę o błękitnym ptaku symbolizującym
szczęście? Człowiek goni go, a kiedy schwyta, widzi, ieptalc
jest ... szary. Wtedy goni drugiego ptaka ... Prawie nikt, czy­
niąc życiowy bilans, nie jest z siebie rad. Zwłaszcza czło-

JÓZEF HEN: — Zatosze miałem poczucie przemijalności i chociaż lubię życie, nie prag­
nąłem dobrobytu ta cenę bycia wilkiem— (Fot. Maciej Hen)

wiek ambitny ma poczucie nie spełnionych nadziei. Pesymiści
wręcz głoszą, że życie jest pasmem rozczarowań. Co Pan o

tym myśli?
— Nie mam do siebie żalu, że czegoś nie napisałem, ale

prawdą jest, że czyniąc podsumowanie swojej twórczości
literackiej bywam niezadowolony. Okoliczności trochę win­
ne, a nieco mój charakter. Wydaje mi się, że jestem trud­
nym pisarzem. Z pozoru łatwa fabuła przysłania w moich

’

książkach głębszą treść, toteż spotykam się z niezrozumie­
niem. Wnoszę to z niektórych recenzji. Każdy pisarz łudzi
się, że jego najlepsze dzieło jest jeszcze przed nim, każdy
przecież marzy o swoim „Doktorze Fauście” napisanym w

siedemdziesiątym roku tycia _. Ja teraz piszę o utraconym
świecie mojego dzieciństwa...

— O tamtych Ideałach?

— Także 1 o rzeczach materialnych, które już nie istnieją:
domach, ulicach, podwórkach, innych niż dzisiaj głosach.

— Ceni Pan dawne ideały, wartości, ale nie usłyszałam
w naszej rozmowie potępienia dla współczesnych. Czyżby
dominowało tu współczucie? Mówi się, że dzisiejszy czło­
wiek cierpi z powodu braku uczuć — zainteresowania in­
nych, miłości. Cóż, wykpił wszystko, co romantyczne. Tyło
nerwic bierze się z braku więzi emocjonalnych między ludź­
mi..

— Słyszałem jak rozmawiały dwie kobiety na temat mo­
jej książki: „Milczące między nami”. Kiedyś mężczyźni u-

miell kochać — mówiły. Jakaś lekarka pisząc o tym. że pod­
łożem wielu poważnych chorób bywają trudne przeżycia
zacytowała inną moją książkę: „Nie boję się bezsennych no­
cy”. Bo ja uważam, że człowiek przeżywając kryzysy moral­
ne, upadki, nieszczęścia często przypłaca je chorobą. Bywa,
że ludzie, których dotknie jakiś dramat, tragedia, w niedłu­
gim czasie zapadają na śmiertelną chorobę, na przykład na

raka. Rządzą nami emocje w o wiele większym stopniu niż
zdajemy sobie z tego sprawę.

— Święto Zmartwychwstania sprzyja refleksji, ale I na­
dziei. Czy mamy powody, by tę nadzieję w sobie budzić?

— Żyjemy w czasach zamętu, lecz rodzi się w życiu spo­
łecznym i politycznym nowy styl myślenia. „Okrągły stół”,
niezależnie od rezultatów, zmienia obyczaje polityczne, uczy
tolerancji wobec poglądów innych łudzi. Przed społeczeń­
stwem stawia się alternatywę, pozwala wybierać. To nie
tylko nauka dialogu, to dialektyka ...

— I to są nadzieje na obecną wiosnę. Dziękujemy za roz­
mowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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O OSTATNIEJ CESARZOWEJ

Przy Cesarzu mile włada
Cesarzowa pełna łask...

Wiemopoddańcze te słowa, ułożone z „okazji zaślubin Jego
c.k. Apostolskiej Mości” Franciszka Józefa I ze słynącą z

ogromnej urody Elżbietą z Wittełsbachów, weszły do tekstu
hymnu państwowego. Po śmierci starego cesarza, kiedy na

tronie zasiadł wnuk jego brata, Karol (1916—1918) — władała
przy nim cesarzowa Zyta, z książąt de Bourbon-Parma, ale
czasy nie sprzyjały już uwiecznianiu panujących w pieśniach

Karol I nie był władcą szczęsnym. Nie dosłużył się miej-
* a w historii ani przez zasiedzenie, jak jego stryjeczny dzia­
dek, ani dzięki wojennym przewagom, jak jego sławny imien­
nik, który pod Aspern pokonał samego Napoleona Właściwie
młody cesarz zapisał się w historii raz tylko — gdy ja opusz­
czał.

11 listopada 1918 ogłosił akt abdykacji, w którym zrzekał
się „udziału w sprawach państwa” Nazajutrz Austria albo
raczej to, co z imperialnej Austrii pozostało, uznała się re­
publika i od tej pory nie chciała już słyszeć o Habsburgach

Karol zmarł na wygnaniu w 1922. Ostatni z pysznej dyna-
stii Habsburgów nie został już pochowany, jak inni, w ce­
sarskiej krypcie w wiedeńskim kościele Kapucynów. lecz na

dalekiej Maderze. O cesarzowej Zycie świat zdawał się zapo­
mnieć. Mijały dziesięciolecia, a była monarchini żyła dys­
kretnie i godnie w swoim szwajcarskim azylu, z dala od
zgiełku wielkiej polityki.

PISANKI

POLITYCZNE
ANDRZEJ S. NARTOWSKI

Ml® była ani przez moment postacią historyczną, ale jej
śmierć wyzwoliła długie sekwencje wspomnień.

Na pozycję cesarzowej Zyty zapracował przede wszystkim
czas: miała przecież 97 lat! Szczęśliwie dożyła chwili, gdy
niedawno, po siedmiu dekadach pobytu na wygnaniu, zezwo­
lono jej nareszcie złożyć krótką wizytę w Austrii.

Był to obraz zaiste przedziwny: filigranowa staruszka, ni-

ezym kruchutka figurka z wybornej porcelany, na tle ogro­
mu Hofburgu, którego lokatorem jest dzisiaj dr Kurt Wald-
heim... Nigdy głośno nie wypowiedziano dręczącej Austrię
obawy przed potęgą legendy Habsburgów. Miałabyż ona, ce­
sarzowa Zyta, być tej legendy piastunką?

Rysował HENRYK SAWKA

Dostojna Kaiserin Zita zmarła w połowie marca. W tym
czasie Austria przeżywa smutną rocznicę Anschlussu. W tym
czasie Węgry obchodzą rocznicę Wiosny Ludów i powsta­
nia antyhabsburskiego.

I stała się rzecz ciekawa: zaryzykuję twierdzenie, że cicha
śmierć staruszki zapomnianej już przez polityków poruszyła
wielu prostych ludzi, może liczniejszych nawet na Węgrzech,
niż w samej Austrii.

Austria jest republiką od 1918; Węgry — przynajmniej
nominalnie — pozostawały monarchią do 1946. Ostatnia ce­
sarzowa austriacka była ostatnią królową węgierską — i wie­
lu uczestników manifestacji z Okazji rocznicy wybuchu po­
wstania przeciwko Habsburgom uroniło przecież łzę za Zy­
tę. Na mszę za cesarzową przybędą wkrótce do Wiednia tłu­
my węgierskich turystów.

A czy pamięta jeszcze cesarzową Zytę Kołomyja? Następca
tronu, arcyksiążę Karol, przebywał tam na manewrach;
arcyksiężna z koszyczkiem chodziła na rynek po zakupy. To
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ten przesłynny rynek w Kołomyi, na którym błota było po
kolana. Bezimienny angielski inżynier, poszukujący w okoli­
cach ropy^ wybrał się na rynek w białych getrach; upaćkał
się paskudnie, lecz w polskiej mowie potocznej przetrwał
jako Anglik z Kołomyi, symbol wymuskanej elegancji niesto­
sownej do okoliczności.

Jak wyglądała Zyta na tym rynku? Z dzieciństwa pamię­
tam urywki idiotycznego wierszyka, który nuciła niania. Miał
więc koń zrobić kupę na rynku w Kołomyi, miała Zyta po­
skarżyć się słodko, że „konik zrobił brzydko”, miał Karol
odpowiedzieć „nie patrz na to, moja Żytko”...

Minęło wiele lat. Nie ma już w Europie cesarzowych. Może
przetrwało więc przynajmniej błoto na rynku w Kołomyi?

O CHIŃSKIEJ KLĄTWIE
Chińskie przekleństwo głosi: „Obyś żył w ciekawych cza­

sach!”.
Czasy mamy zaiste ciekawe. Dokoła zmienia się wiele —

w tempie doprawdy oszałamiającym. Zmienia się rzeczywi­
stość. Wraz z nią — zmieniają się ludzie piastujący ważne
stanowiska. Czy ktokolwiek odkrył prawidłowość rządzącą
karierami? Czy ktokolwiek potrafi wyjaśnić, dlaczego jed­
nych prześladuje pech i traca stanowiska, a inni pną się w

górę?
Otóż odkryłem ową prawidłowość I potrafię przejrzyście

wyjaśnić przyczyny wielu wzlotów i upadków.
Nad karierami polskich polityków ciąży więc przedziwna

„chińska klątwa”. Kto tylko złoży w Chinach wizytę oficjal­
ną — płaci za to swoim stanowiskiem.

Pierwszym spośród polskich polityków, który odwiedził
Chiny (mowa tutaj o ostatnich latach), był wicepremier Ja­
nusz Obodowski — i wkrótce przestał być wicepremierem.

Potem pojechał do Chin przewodniczący Komisji Planowa­
nia. wicepremier Manfred Gorywoda. który następnie odszedł
z obu wspomnianych stanowisk.

W Chinach spotkałem także wiceprzewodniczącego Komisji
Planowania, min. Franciszka Kubiczka: i on utracił funkcję
— a Komisja Planowania przy Radzie Ministrów uległa
likwidacji. Widocznie zaraziła się „chińską klątwą”, jaka
spadła na jej kierownictwo.

Wizytę w Chinach złożył również minister spraw zagrani­
cznych Marian Orzechowski, który niebawem przeszedł na

inne stanowisko. Niezadługo podobny przypadek spotkał
Jerzego Jaskiernię. Ostatnim spośród polskich polityków od­
wiedzających Chiny był premier Zbigniew Messner; kilka
miesięcy później podał się on do dymisji wraz z całą Radą
Ministrów.

Oficjalne wizyty w Pekinie bywały więc feralne dla pol­
skich polityków. Ow niezmiernie ciekawy fenomen ma przy
tym odwrotne oblicze dla polityków chińskich odwiedzają­
cych Polskę. Mianowicie wizyty w Warszawie bywały dla
nich bardzo pożyteczne. Kto odwiedził Polskę — awansował!

Wicepremier Li Peng złożył wizytę w Polsce i teraz jest
premierem. Premier Zhao Ziyang odwiedził Polskę i nieba­
wem został sekretarzem generalnym partii (wcześniej tylko
„pełnił obowiązki”). Towarzyszył mu w Warszawie wicemi­
nister spraw zagranicznych Qian Qichen, który został nie­
bawem ministrem, ponieważ jego poprzednik, min. Wu
Xueqian wkrótce po wizycie w naszym kraju wydatnie
awansował w chińskiej strukturze władzy.

Kronikarz, który śledził polskie wizyty w Chinach, mógłby
mi wytknąć w tym miejscu, że przecież jeden z naszych po­
lityków, który odwiedził ten kraj, nadal pełni swoje stanowi­
ska. Godzi się więc wyjaśnić, że jest to przezorny mąż stanu
i jego wizyta w Chinach miała, co podkreślano w relacjach
telewizyjnych i komentarzach prasowych, charakter nieofi­
cjalny.

Warto też zauważyć, że owa „chińska klątwa” dotyczy tyl­
ko polskich polityków. George Bush spędził w Chinach po­
nad rok i wykorzystał ten pobyt za odskocznię do dalszej
kariery, która zawiodła go aż do Białego Domu.

O POLITYCE I REKLAMIE

Przed laty Ronald Reagan, podówczas jeszcze aktor, dora­
biał sobie reklamą występując za pieniądze w telewizji,
gdzie tulił do snu szympansa. Reaganowi szympans nie za­
szkodził: był to polityk fortuny i nie szkodziło mu nic.

Prezydent Jimmy Carter,, w życiu prywatnym właściciel
farmy orzeszków ziemnych, miał brata imieniem Billy. Billy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Współczesna nauka stanęła przed zagadką, która wszyst­
kich zdumiewa i która dotknęła najbardziej fundamen­
talnych problemów naszej rzeczywistości. Coraz wię­

cej uczonych zaczyna się interesować problemem 1 — jak
się okazuje — nie są to przedstawiciele jednej tylko dys­
cypliny wiedzy. Podstawowa praca na temat zagadnienia do­
czekała się około stu recenzji w czołowych periodykach po­
święconych fizyce, biologii i filozofii a także w czasopis­
mach popularnonaukowych i... teologicznych. Nie ma w tym
nic dziwnego, gdyż zagadka, o której mowa, jest pytaniem
o naturę bytu, o sens istnienia, wreszcie o Boga.

WYGODNY DOM

Istota problemu sprowadza się do stwierdzenia, że Wszech­
świat przypomina dom zaprojektowany z uwzględnieniem
wszystkich potrzeb przyszłego użytkownika. Rozkład poko­
jów. oświetlenie, klimatyzacja, umeblowanie, wystrój wnętrz
— wszystko to zostało dokładnie dobrane według gustu lo­
katora mającego się tu wprowadzić Tyle że lokatora nikt
wcześniej nie pytał o zdanie!

Warunki mieszkalne Wszechświata to zbiór podstawowych
stałych fizycznych. Stałą wartość posiadają masy poszcze­
gólnych cząstek elementarnych, stała jest ilość materii we

Wszechświecie. ze szkoły pamiętamy stałą grawitacyjną..

ZAMACH na KOPERNIKA
A co by się stało, gdyby wielkości te uległy zmianie? Z po­
zoru niewinnie brzmiące pytanie już przy pierwszych pró­
bach odpowiedzi wstrząsnęło badaczami. Obliczenia wyka­
zały, ie niekiedy nawet drobne odstępstwa od obecnie pa­
nujących warunków mogłyby całkowicie przewrócić obraz
znanej nam rzeczywistości. Do tego stopnia nawet, że nie
byłoby możliwe powstanie życia w znanej nam postaci, nie
mówiąc już o wykształceniu się istot rozumnych!

Okazało się, że Wszechświat przypomina urządzony w spo­
sób celowy mechanizm, w którym każdy element ma swoje
znaczenie. Nieco inne zaprogramowanie tego mechanizmu
oznaczałoby wykluczenie zeń obserwatorów. Taki inny
wszechświat mógłby sobie istnieć jedynie w postaci materii
nieożywionej i nikt nie wiedziałby o jego istnieniu. Badając
więc otaczającą nas rzeczywistość nie można pomijać faktu
istnienia w niej nas samych. Nie można badać świata fi­
zycznego traktując go jedynie jako obszar wypełniony róż-
nvmi ciałami i oddziaływaniami fizycznymi Obecność czło-
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wieka decyduje bowiem o tym, że Wszechświat nasz ma

właśnie taką a nie inną postać.
Wszechświat jest więc zdeterminowany przez człowieka

Fizycy nazwali go zasadą antropiczną — od grec­
kiego słowa „anthropos” — człowiek.

WARIANTY

Cofnijmy się do najwcześniejszego momentu, jaki jest dziś
dostępny poznaniu naukowemu — do Wielkiego Wybuchu,
od którego liczymy istnienie naszego Wszechświata. Oto w

fantastycznie krótkim czasie, określanym jako wielomiliar­
dowe ułamki sekundy, cała materia Wszechświata skupiona
w obszarze o wiele mniejszym od główki szpilki gwałtownie
eksploduje z siłą przekraczającą nasze wszelkie wyobraże­
nie.

Mijają następnie minuty, godziny, lata, wreszcie miliardy
lat. Pierwotna gwałtowność wybuchu maleje z upływem cza­
su, hamowana przez siły grawitacyjne — podobnie jak ma­
leje prędkość pocisku wystrzelonego z armaty pionowo w

górę, przyciąganego przez grawitację ziemską. Gdybyśmy tę
samą armatę ustawili na powierzchni jednego z asteroidów,
niewielka siła przyciągania sprawiłaby, że pocisk bezpowrot­
nie uleciałby w przestrzeń kosmiczną.

Ale wróćmy do Wielkiego Wybuchu, który przypomina
trochę wystrzelenie pocisku z naszej armaty. Gdyby niezna­

cznie zmienić moc pierwotnego wybuchu albo hamujący
wpływ sił grawitacji, nasz Wszechświat w niczym nie przy,
pominąłby obserwowanego dziś kosmosu. Nieco większy
wpływ grawitacji oznaczałby szybką zapaść całej materii |
powrót do stanu wyjściowego, zanim zdążyłby powstać ja.
klkolwiek żywy organizm. Przewaga siły wybuchu nad gra.
witacją spowodowałaby rozproszenie materii bez nadziei na

powstanie warunków do jej organizowania się w bardziej
złożone formy.

Na najniższych poziomach organizacji materii występują
oddziaływania zwane przez fizyków silnymi. Wzrost natę.
żenią tych sił nawet o kilka procent spowodowałby niezwy.
kle szybkie, wręcz wybuchowe spalenie się wodoru tuż po
Wielkim Wybuchu (prawdopodobnie w ciągu kilku minut).
Wówczas kosmos wypełniony zostałby niemal wyłącznie he*
lem. Nie mogłaby powstać woda, nie byłoby też stabilnych
gwiazd typu Słońca — a wiadomo, że oba te czynniki są
niezbędnymi warunkami istnienia życia.

Jeszcze bardziej katastrofalne skutki przyniosłoby zmniej.
szenie masy neutronu o zaledwie 2 tysięczne części jego ma.

sy obecnie rejestrowanej. W tym przypadku — jak obliczo.
no — nie mogłyby w ogóle istnieć atomy!

Można też zapytać, co by się stało, gdyby we Wszechświe.
cie istniało więcej lub mniej atomów. W obu przypadkach
wyglądałby on z pewnością diametralnie różnie od tego, cę

dziś obserwujemy. I tak przy milion razy większej liczbie
atomów rozszerzanie się wszechświata trwałoby zaledwie sto
milionów lat i zapadłby się on w nicość na długo przed mo­
żliwością pojawienia się jakichkolwiek śladów ewolucji or­
ganicznej. Przy liczbie atomów milion razy mniejszej wzro­
słaby szybkość rozszerzania sie kosmosu w stopniu hamują­
cym powstawanie galaktyk.

Przykładów tego typu można przytoczyć znacznie więcej.
Prowadzą one do jedynego wniosku: wszystkie wielkości
fizyczne występujące w zamieszkiwanym przez nas Wszech­
świecie dobrane zostały w bardzo precyzyjny sposób. W nie­
których przypadkach nawet niewielkie odstępstwa od obec­
nych wartości stałych fizycznych oznaczałyby skazanie
Wszechświata na brak w nim życia, a więc brak rozumu

zdolnego go badać i opisywać. Wydaje się zatem, że istnienie
człowieka określa kształt kosmosu. I to właśnie jest istotą
zasady antropicznej.

POWRÓT DO CENTRUM ŚWIATA?

W istocie występują dwie wersje zasady antropicznej: sła­
ba i silna. Wersja słaba głosi, że obserwowana przez nas

rzeczywistość musi spełniać określone warunki wynikające
z faktu istnienia w niej obserwatorów. Sformułowanie to jest
prostą konsekwencją przytoczonych wyżej ustaleń i nie bu­
dzi już dziś zasadniczo wątpliwości.

Silna wersja zasady antropicznej idzie natomiast znacz­
nie dalej. Mówi ona, że Wszechświat musi być taki a nie
inny, aby na pewnym etapie jego ewolucji mogli powstać
obserwatorzy. Wersja silna zakłada wręcz celowość w dobo­
rze zasad rządzących mechanizmem Wszechświata. W wer­
sji tej istnienie wszechświata, w którym nie ma obserwato­
rów, pozbawione byłoby sensu!

Wynika z tego, że Wszechświat od samego początku, już
w momencie Wielkiego Wybuchu (a może jeszcze wcześ­
niej?) został „zaprogramowany” na ewolucję materii prowa­
dzącą do powstania form żywych, a następnie istot inteli­
gentnych. Czy dokonał tego Stwórca, czy też dało znać o

sobie jakieś fundamentalne prawo natury? Próby zrozumie­
nia sensu zasady antropicznej mogą prowadzić do różnych
wniosków, nieraz bardzo od siebie odległych.

Trudno jednak nie dostrzec, że silna wersja zasady antro-

plcznej w pewnym sensie jest zaprzeczeniem idei koperni-
kańskiej. Toruński astronom bowiem nie tylko zmienił wize­
runek naszego układu planetarnego, ale przede wszystkim
odebrał człowiekowi uprzywilejowane miejsce w kosmosie.
Powiedział, że żyjemy wszyscy na jednej z kilku planet,
która krąży wokół Słońca tak jak inne. W myśl silnej
wersji zasady antropicznej, człowiek miałby powrócić do
centrum Wszechświata. Co prawda nie do centrum pojmo­
wanego geometrycznie — jako środek wielkiej kuli świata —

ale poprzez określenie swoim istnieniem naczelnej zasady
wyznaczającej prawa natury.

Kopernikanizm jest ideą zbyt silnie zakorzenioną we

współczesnej myśli ludzkiej, aby można go było łatwo prze­
kreślić. Jeden z twórców zasady antropicznej B. Carter za­
proponował koncepcję całego „zespołu wszechświatów”, w

którym mogłyby zostać zrealizowane wszystkie możliwe kom­
binacje fundamentalnych stałych fizycznych i innych zjawisk
natury. W wielkiej liczbie wszechświatów o różnych właści­
wościach jest miejsce również dla takich, które mogą być
siedliskiem życia. Sytuacja przypominałaby istnienie wielu
gwiazd w galaktyce, wśród których tylko nieliczne mają
planety i są na tyle stabilne, że mogą posiadać w swoim
sąsiedztwie przejawy życia biologicznego. My żylibyśmy więc
w jednym z wielu wszechświatów, a kopernikanizm zostałby
ocalony!

Taka koncepcja nie przekonuje jednak części zwolenników
zasady antropicznej. Postuluje bowiem istnienie wielu
wszechświatów pozbawionych życia, a więc pozbawionych
też obserwatorów — wszechświatów nie mających (w myśl
silnej wersji zasady) sensu i celu istnienia. Takie wszech­
światy nie mają prawa istnieć! Przyroda nie dopuściłaby
do stworzenia światów nigdy przez nikogo nie Oglądanych —

twierdzą obrońcy silnej wersji.*

Trwają dyskusje. Ścierają się poglądy. Nowe

spojrzenie na status Wszechświata poruszyło umy­
sły wielu ludzi. Takie spory i niepokoje intelektu­
alne zawsze w przeszłoścci bardzo wzbogacały wie­
dzę ludzką, choć nie przynosiły ostatecznych roz­
strzygnięć. Każda epoka musi bowiem znaleźć swoją
odpowiedź na pytania o naturę bytu, o sens ist­
nienia, o Boga...

LESŁAW PETERS

(...) Jednych Polaków
wywozili okupanci, inni

poszli jak nasi praojcowie
za chlebem, a jeszcze inni
bić się o wolną Polskę lub
szukać wolności. Ja znala­
złem się między nimi. Na

drogę swej tułaczki zabra­
łem błogosławieństwo mat­
ki i nadzieję powrotu. Tęs­
knoty za ojczyzną nie bra­
łem, ta dołączyła się sama

do mojego tułaczego życia i

jak wierny przyjaciel bę­
dzie towarzyszyć do ostat­
niego tchnienia. (...)

Polska to dla mnie dro­
ga biegnąca od rodziciel­
skiego domu do stacji kole­
jowej, którą przez tyle lat
przemierzałem, a.by zdą­
żyć do Krakowa po wie­
dzę i wykształcenie. (...)
Polska to dla mnie rzeka
Wilga z nadbrzeżnymi łą­
kami, z którymi się zżyłem
i po których dziś błądzę
myślą w bezsenne noce (...)
to groby bliskich, których
nic nie zdoła wyrzucić z

pamięci. Polska to trady­
cja przodków naszych, z

którą każdy Polak się ro­
dzi i umiera.

Tak napisał jeden z respon­
dentów. odpowiadając na apel
„Kuriera Polonijnego”, skiero­
wany do Polaków na emigra­
cji. Hasło konkursu brzmiało:
GDY MYŚLĘ- POLSKA. Cie­
kawa to lektura, nostalgiczna,
przepełniona najszczerszymi u-

czuciami do kraju Pisali a

różnych zakątków świata, z

dużych skupisk polonijnych i
stamtad. gdzie nazwa kraju
nad Wisłą niewielu cokolwiek
mówi. Autorzy, mimo różnych
przecież, czasami gorzkich do­
świadczeń. wyrażali niekłama­
na tęsknotę za Polska i prag­
nienie głębszej więzi z włas­
nymi korzeniami. Takie uczu­
cia sa bowiem naturalna ko­
niecznością i wcześniej czy
później dochodzą do głosu,
niezależnie od stanu posiada­
nia. wysokości kont, szerokości
geograficznej, pod która przy­
szło żvć emigrantom. Jeśli ktoś
urodził sie Polakiem. Polakiem
w głębi duszv pozostanie na

zawsze.

A POLACY
NIE GĘSI...

Wiedział już Mikołaj Rei
o tym. że mowa ojczysta to

najważniejszy bodai element
w świadomości narodowej
Tymczasem 7 milionów Ame­
rykanów polskiego Dochodze­
nia w ogóle nie posługuje sie
ięzykiem polskim nawet oka­
zjonalnie. bo go no prostu nie
zna. Szkolnictwo polonijne w

wielu krajach zachodnich jest

w zaniku, młodzież nie zna je­
żyka swoich oiców. Przyczyny
tego sa różne. Pomijając już
tak istotna kwestie braku
szkolnictwa, odnotowuje sie
coraz mniejsze zainteresowa­
nie kolejnych generacji nauka
iezyka polskiego. Młodzież

URSZULA

ORMAN OTWARCIE
wychodzi z założenia, że skoro
polszczyzna jest mało przydat­
na w pracy zawodowej, to nie
ma sensu poświęcanie czasu

na iei Doznawanie. Takie my­
ślenie wspiera jeszcze asymi­
lacja. a także polityka narodo­
wościowa prowadzona Drzez
niektóre kraje w stosunku do
mniejszości narodowych. Jeśli
do tego dodać niewystarczają­
ca ilość pomocy naukowych
podręczników, itp. jasne sie
staje, dlaczego fakty sa raczej
pesymistyczne.

Szkolnictwo polonijne tylko
w niewielkim stonniu korzysta
z subwencji władz oświato­
wych kraiów osiedlenia i to
także iest jedna - przyczyn
Jedynie w Szwecji sytuacja w

tym względzie nie wyglada

najgorzej. Tam bowiem na ży­
czenie rodziców nauka iezyka
polskiego może być wprowa­
dzona do programu szkół pod­
stawowych i dlatego odsetek
dzieci ze znajomością ojczyste­
go

‘

iezyka jest dość znaczny
(prawie 75 proc.).

W środowiskach polonijnych
Związku Radzieckiego sytua­
cja jest ood tym względem
zróżnicowana. Na Litwie i-
stnieje 90 polskich szkół i tam­
tejsza młodzież zna polski je­
żyk. kulturę i historie. Ale
na Białorusi, gdzie mieszka o-

koło pół miliona Polaków, sy­
tuacja jest, mówiąc najoględ­
niej. nie najlepsza. Także w

Czechosłowacji, na Zaolziu
warunki do nauki iezyka pol­
skiego sa coraz trudnieisze
Taka diagnoza, która przyta­
czam tu w największym skró­
cie. została postawiona przez
ekspertów Towarzystwa ..Po­
lonia” i analizowana 'była
przez zespół poselski ds. Polo­
nii zagranicznej; Wnioski, ja­
kie wypłynęły z tych analiz,

świadczyły, że polszczyzna za­
grożona na emigracji zapom­
nieniem. musi być ratowana.
Konkretne przedsięwzięcia
przeciwdziałające takiemu sta­
nowi rzeczy zmienia — miel­
my nadzieje — warunki i mo­
żliwości kształcenia w wielu

skupiskach polonijnych. Truiz­
mem byłoby przypominanie, że
naród bez iezyka nie istnieje
i jest to jedyny środek do za­
chowania kultury, tradycji,
słowem tożsamości narodowej.

KULTURA
JEST JEDNA

Specyficzne dzieje naszego
narodu sprawiły, że wielu wy­
bitnych ludzi kultury znalazło
sie poza Polska. U podłoża ta­
kich wyborów leżały najczęś­
ciej przesłanki natury polity­
cznej. Żyja i tworzą w róż­
nych krajach liczni przedsta­
wiciele świata sztuki, literatu­
ry. nauki. Na emigracji dzia­
łają liczne instytucie artyst.y-

czne. Twórczość emigracyjna
prezentuje, jak każda zresztą
twórczość, różna wartość. Zda­
rzała sie jednak także dzieła
wybitne. Niestety, na ogół nie
sa znane szerszemu ogółowi
Polaków w kraju, bo nie były
u nas wydawane. Docierały o-

kazionalnie. przemycane wpo-
jedyńczych egzemplarzach,
krążyły w drugim obiegu jak
owoc zakazany.

„Stan ten odchodzi w prze­
szłość. Kultura polska jest je­
dna — usłyszeliśmy niedawno
deklarację wygłoszoną w Sej­
mie przez ministra TADEU­
SZA OLECHOWSKIEGO. —

Jest sprawą wtórną, gdzie
dzieło powstaje. Niech wartość
artystyczna stanowi o jego
miejscu i randze w narodowej
kulturze. Rząd zwraca się z

tej wysokiej trybuny do wszy­
stkich polskich twórców i do
ich stowarzyszeń, by przyjęli
za swoja tę platformę jedno­
ści polskiej kultury. Niech
najwyższa racja dobra i przy­
szłości ojczystej kultury stanie

się łączącym ich spoiwem.
Rząd będzie usuwał przeszko­
dy formalne utrudniające swo­
bodny kontakt wzajemny
twórców i ich dzieł".

Takie sa deklaracje. W ślad
za nimi nó jdą. taki jest wymóg
czasów, konkretne przedsię­
wzięcia. Na posiedzeniu zespo­
łu poselskiego ds. Polonii se­
kretarz generalny Towarzy­
stwa „Polonia” JOZEF KLA­
SA mówił o potrzebie ściślej­
szej współpracy miedzy Mini­
sterstwem Spraw Zagranicz­
nych. Ministerstwem Kultury i
Sztuki oraz Towarzystwem
„Polonia”. Podkreślał koniecz­
ność zmiany przepisów, mo­
żliwość przywożenia do kraju
każdej książki czy czasopisma
wydanego za granica. Na ata­
kowane często w przeszłości
instytucie kulturalne, działają­
ce na emigracji, także należy
spojrzeć innymi oczyma, po­
rzucić emocje i rzetelnie prze­
analizować. oddzielając to co

złe. jątrzące od rzeczywistego
krzewienia polskości.

Podstawowym jednakże pro­
blemem iest otwarcie i zacieś­
nianie kontaktów miedzy
twórcami w kraju i za grani­
ca. Jednym z elementów li­
kwidacji istniejących barier
ma być ekspozycja publikacji
polonijnych z inicjatywy za­
granicznych wydawców na

najbliższych Międzynarof )-
wych Targach Książki w War­
szawie Niedawno, właśnie w

stolicy odbyło sie spotkanie
krajowych wydawców, którzy
zamierzają publikować w Pol­

sce dzieła autorów emigracyj­
nych. Na spotkaniu tym przed­
stawiono i omówiono projekt
podobnego forum, ale z udzia­
łem wydawców, księgarzy i
oisarzy emigracyjnych. Jest
to bardzo pożądane i łłz wąt­
pienia okaże sie pożyteczne.
Nie zapominajmy bowiem, że
obszar spraw związanych z li­
teratura emigracyjna nie o-

granicza sie tylko do przyswo­
jenia czytelnikom w kraju do­
robku twórćów emigracyjnych.
Jest to podstawowy problem,
stanowiący jednakże tylko
punkt wyjścia. Konieczne by­
łoby uzyskanie odpowiedzi na

tak istotne pytanie, jak to: co

mogą uczynić wydawcy, księ­
garze i pisarze emigracyjni
dla promocji polskiej książki,
co konkretnie dać może obu
stronom takie współdziałanie.
Przybliżenie Polski światu to
cel. który nie może zniknąć r,

pola widzenia. Polskie Towa­
rzystwo Wydawców Książek.
Stowarzyszenie Księgarzy Pol­
skich. „Ars Polona” oraz To­
warzystwo „Polcnia” — auto­
rzy inicjatywy spotkania na

Międzynarodowych Targach
Książki w Warszawie z wyda­
wcami i księgarzami emigra­
cyjnymi dowodzą, że najwyż­
szy już czas naprawiać popeł­
niane w przeszłości błędy.

Prognozy wydawnicze na

najbliższe trzy lata przewidują
wydanie 140 tytułów autorów
polskich tworzących za grani­
ca. Na tei liście znajdują sie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 51
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mniej znanych kart z dziejów na­
szych sił zbrojnych na Zachodzie
xv czasie II wojny światowej nale­

żą losy objazdowej Czołówki Teatralnej
Wojska Polskiego „Lwowska Fala”. Był
to zespół artystyczny, który dzieląc żoł­
nierską dolę Polaków w Rumunii, An­
glii, Francji, Włoszech, Holandii, Belgii
i w Niemczech — rozjaśniał muzyką i

piosenką wojenne dni naszym rodakom.
Każdy żołnierz spod biało-czerwonego
sztandaru czuł się pokrzepiony na duchu,
gdy z estrady spłynęły słowa nawet tak

prostej jak ta piosenki:

Stanisław Wasiuczyński w roli Churchilla

Choć na tułaczkę wygnał los nas wszystkich zły
Powrócą znowu szczęścia wolności dni

Ojczyzna zbierze rozproszone dzieci swe

I w zapomnienie pójdą złej tułaczki dnie.

Członkami zespołu byli niezapomniani Toń-
cio i Szczepcio (Henryk Vogelf&nger i Kazimierz

Wajda) — znani starszemu pokoleniu z przed­
wojennych, radiowych programów rozrywkowych
„Wesoła Lwowska Fala”. Okazją do poznania
ich przez młodszą generację był niedawno poka­
zywany w telewizji przedwojenny film „Włóczę­
gi” z udziałem tychże właśnie ulubieńców pu­
bliczności, a także rozmowa Jerzego Janickiego
z mieszkającym w Anglii Tońciem, czyli Henry­
kiem Vogelfangerem.

Niełatwo jednak po tylu latach znaleźć w kra­
ju kogoś od kogo można by usłyszeć relacje i
wspomnienia z pierwszej ręki na temat Czołów­
ki Teatralnej WP „Lwowska Fala”. Okazało się
jednak, że nie trzeba było szukać daleko, bo
osobą, która od początku do końca była człon­
kiem tego zespołu jest mieszkaniec Krakowa,
dziś 83-letni Stanisław Wasiuczyński. Urodził się
i wychował w samym centrum Lwowa i jest jed­
nym z nielicznych już żyjących obrońców tego
miasta w 1920 roku z grupy słynnych Orląt
lwowskich. Do ósmego roku życia umiał posłu­
giwać się tylko gwarą lwowską. Jako absolwent
Akademii Handlowej doszedł do posady dyrek­
tora uzdrowiska w Nierpirowie-Zdroju. Studiując
w akademii skończył szkołę dramatyczną i wy­
stępował w teatrach amatorskich Lwowa, m.in.
na scenie „Semafor”. Poznał wówczas twórcę
„Wesołej Lwowskiej Fali” Wiktora Budzyńskie­
go. bo Tońka poznał jako chłopaka swojej ku­
zynki, a ze Szczepciem zetknęli się jako weselni
drużbowie Tońcio wywodził się z lwowskiej, ży­
dowskiej rodziny przesiąkniętej duchem patrio­
tyzmu. O jej przywiązaniu do Polski świadczy
najlepiej to, że ojciec Tońka, jako naczelnik U-
rzędu Skarbowego we Lwowie, gdy upadła Au­
stria, przechował wszystkie pieniądze ze skarb­
ca i oddał je rządowi niepodległej Polski.

— Wkrótce po wybuchu wojny — opowiada
pan Wasiuczyński — w wojskowym mundurze
wraz z grupą kolegów z Polskiego Radia ze Lwo­
wa znalazłem się w rumuńskiej miejscowości
Buzau w obozie dla internowanych. Już w poło­
wie października 1939 r. Budzyński otrzymał
propozycję zorganizowania czegoś w rodzaju da­
wnej „Wesołej Lwowskiej Fali” i przygotowa­
nia jakiegoś programu. Po naradzie z zespołem
Tolo poszedł do kawiarni — najlepiej pisało mu

się przy kawie —i wrócił z przepięknym poema­
tem, który nazwał „25 słów”. Muszę tu wyjaśnić,
że władze rumuńskie dzięki staraniom YMCA
zgodziły się. że każdy z nas za pośrednictwem
Czerwonego Krzyża może przesłać do kraju wia­
domość, nie przekraczającą jednak 25 słów.

... Dano ci bracie blankiet biały
Linijek na nim tak mało,
Gdyś jednak dotknął ołówkiem serce zadrżało...
...I napisałeś. „Jam zdrów’’...
Już dwa! — a wolno dziś tylko dwadzieścia

pięć słów
Adres — to cztery, o zdrowiu te dwa,
O matce ...? nie starczy ci słów ...

A o tęsknocie?

Każdy spektakl naszego teatru w czasie wszys­
tkich późniejszych występów na frontowych dro­
gach robił na widzach wielkie wrażenie,
wstrząsał ludźmi, przełamywał w nich bezna­
dzieję, szok i załamanie — wywołane klęską
wrześniową i oddaleniem od domów. W czasie
tych naszych wieczornic były chwile, kiedy za­
nikał podział na scenę i widownię. Niezapom­
niane chwile przeżyliśmy w Targoviste, gdzie
śpiewaliśmy wraz z ogromną widownią (półtora
tysiąca chłopa) piosenkę „Wrócimy”.

Wrócimy tam, dokąd serce dziś tęskni i marzy,

Wrócimy tam, wszyscy razem młodzi i starzy,
Wrócimy tam, żeby zerwać Ojczyźnie kajdany,
Wrócimy tam, gdzie nasz dom, gdzie nasz kraj

KOCHANY!

Podobnie było w innych obozach internowa­
nych, w których występowała „Fala”: w Turnu-
-Severin, w Pitesti, w Caracal, Craiovej. w Bu­
kareszcie, w Comisani-Vacaresti, Targu-Jiu. Po­
zaartystycznym sukcesem zespołu w Rumunii by­
ło wywiezienie pod dekoracjami i rekwizytami
co najmniej 150 Polaków, którzy pragnęli prze­
dostać się na Zachód.

*

Później była Francja. Tam właśnie, w miejsco­
wości Coetąuidan (nazywaliśmy ją koczkodan) sta­
liśmy się teatrem żołnierskim i otrzymaliśmy na­
zwę: „Polowa Czołówka Teatralna Nr 1 Lwowska
Fala”. Kierownikiem i duszą teatru był Wiktor
Budzyński, tworzył on większość tekstów, które
pisał z niewiarygodną łatwością. Szczepko i Toń-
ko we Francji nie mieli już takiego powodzenia
w przedstawianiu skeczów w stylu lwowskim
jak w Rumunii, bo oprócz Iwowiaków w od­
działach polskich służyli także żołnierze z innych
części kraju; dlatego największą furorę w ze­
spole robił Józek Wieszczek — wielki talent es­
tradowy — nowosądeczanin, mistrz w „godkach”
i „śpiwkach” w gwarze góralskiej. Słynął także
I umiejętności znakomitego naśladowania głosu
iwierząt, ptaków a także ludzi.

W Port Le Verdon pod Bordeau* zespół „Lwo­
wskiej Fali” przeżył gorycz klęski francuskiej w

wojnie z Niemcami i niepokój oczekiwania przez
kilka dni i nocy na przewóz do Anglii. Odpłynęli
na starym frachtowcu „Clan Fergusson” w skła­
dzie I Dywizji Pancernej, by wylądować w Li-

cerpoolu, gdzie witano ich z wielkimi honorami.
— Proszę sobie wyobrazić — wspomina pan

Wasiuczyński — że Brytyjczycy przedostawali
się z Francji do Anglii, często już bez broni, ą
niekiedy nawet w bieliźnie, my natomiast lądo­
waliśmy na angielskim brzegu z pełnym uzbro­
jeniem, co na witających nas władzach i lud­
ności robiło wielkie wrażenie. Było to w lipcu
1940 roku.

Stanęli w utworzonym obozie w Szkocji w

hrabstwie Lanark. Już we wrześniu w jedynym
kinie przyobozowego miasteczka wystawili rewię
„Fish and Chips” (ryba z frytkami). Gdy w kil­
ka dni potem występowali u Ułanów Jazłowiec-
kich ogłoszony został alarm, bo rozniosła się po­
głoska, że w pobliżu wylądowali niemieccy spa­

I

Ze Szczepciem i Tońciem

na wojennej „Lwowskiej Fali

dochroniarze. Po półgodzinie alarm odwołano i
w dużym namiocie, mimo wiatru i deszczu, od­
było się przedstawienie w niczym już nie za­
kłóconej wesołości.

Gdy język łamiesz dziś na „English speak"
Umiesz: „I love you”, znasz miłosny trick
Gdy „nery nice girl” ciebie chce
Pamiętaj tylko o tym, że: ...

Raz! Naprzód! Śmiało!
Gdy piosenka wesoło brzmi
Co nam zostało

W te szkockie deszczowe dni?

Przeglądam zachowane z tamtych czasów frag­
menty kroniki teatru, napisanej przez członka
zespołu Ludwika Bojczuka:

18 IV 1941 r. graliśmy dla lotników dwóch dy­
wizjonów bombowych. Atmosfera u nich wspa­
niała. Po przedstawieniu zaproszono nas na start

Tońko 1 Szczepko, Francja 1940
(repr. S. Gawliński)

do lotu operacyjnego na Niemcy... Nie przynieś­
liśmy im pecha: wrócili wszyscy szczęśliwie po
wykonaniu zadania...

24IV 1941 r. Dzisiejsze przedstawienie poświę­
cone jest dywizjonowi myśliwskiemu 303. Zaczy­
naliśmy z tremą, ale sławni lotnicy byli bardzo
szczerzy i serdeczni. Byliśmy i my bardzo szczę­
śliwi, że mogliśmy naszym przybyciem urozmai­
cić kilka godzin ich niespokojnego żywota.

14IX 1941 r. Dziś odwiedziliśmy pierwszy tran­
sport polskich ochotników z Ameryki Południo­

wej. Niezapomniane było to przedstawienie i po
nim długie rozmowy w świetlicy.

8 V 1942 r. Daliśmy występ dla załogi „Kuja­
wiaka" przed wyruszeniem na morze. Spędziliś­
my bardzo miło popołudnie na pokładzie, a nasz

wieciorny występ zgromadził marynarzy także z

innych okrętów polskich.
2 VI1942 r. „Lwowska Fala" występuje przed

żołnierzami, którzy powrócili z Rosji. Gramy w

sali, gdzie chwilowo obozują i odpoczywają po
długiej i ciężkiej udręce. Na sali śmiech miesza
się ze łzami. I trudno samemu wytrzymać na

estradzie, aby w sposób niezgodny z obyczajem
teatralnym, po prostu nie rozbeczeć się.

Nadeszła pora inwazji w Normandii. Teatr
wraz z wojskami inwazyjnymi znalazł się we

Francji, a potem trasa wiodła przez Belgię i Ho­
landię, które wyzwolone zostały przez oddziały
gen. Maczka. Stąd wrócili ponownie do Anglii.
„Fala” jako zespół istniała jeszcze do 1946 roku.

— Jak panu powiem — wyznaje p. Stanisław
— że było tych przedstawień kilkaset; graliśmy
na trawie, pod namiotami, w hangarach, na polu,
gdzie się tylko dało, gdzie był tylko żołnierz, na

naszych statkach, na „Sobieskim”, na „Batorym”,
na „Gardlandzie” i na okrętach podwodnych, w

bunkrach — to będzie jasne, że nazwa „Polowa
Czołówka” nie była nam dana za darmo. Pamię­
tam przedstawienie w Bredzie pod obstrzałem
bomb. Nie zapomnę nigdy wyprawy Józka
Wieszczka, Szczepka i Tońka na samą linię fron­
tu do bunkrów Pierwszej Polskiej Dywizji Pan­
cernej nad brzegiem rzeki Mozy, za którą tuż

byli Niemcy.
Występowaliśmy z naszym repertuarem w ję­

zyku angielskim dla zgrupowań żołnierzy bry­
tyjskich i amerykańskich. Miał w takim pro­
gramie swoją popisową rolę Tońcio w jednym
ze skeczów, przyjmowanych przez Anglików i
Amerykanów huraganowymi oklaskami. Grali­
śmy też dla nich „Wesele” Wyspiańskiego choć
z uwagi na nieprzetłumaczalność tego dramatu
na angielski, poszczególne sceny były objaśnia­
ne przez spikera.

Gdy wspominam o Tońciu — do repertuaru na­
szego teatru w przedstawieniach dla polskich

żołnierzy włączana była bardzo często piosenka
Tońka pt. „Serce dla Lwowa”:

.4 ja bym tak chciał posłać
serce moje —

Daleko do Lwowa.
Zapytać czy Wysoki Zamek stoi
Gdzie Niuśko się chowa?
Czy pod Ratuszem jeszcze siedzą lwy?
Czy w Stryjskim Parku wiosną pachną bzy?
Jak dawniej...
Czy w nocy grają lwowskie tam zegary?
1 gdzie batiary nasze są?

W teatrze obok wymienionych członków zespo­
łów byli z nami jeszcze Mira Grelichowska, wiel­
ce utalentowana Włada Majewska nazywana
lwowską Ordonką, Halina Wiktoria Zakrzewska,
Henryk Hausman, Wincenty Rapacki i Tadeusz
Fabiański. Przez cały czas w zespole byli Szczep­
ko i Tońko (obaj sami pisali sobie teksty mo­
nologów), choć z pewnymi przerwami, bo obaj
niestety dość często chorowali. Tońko po wojnie
pozostał w Anglii, gdzie mieszka do dziś, podob­
nie jak Włada Majewska. Szczepko wrócił do
kraju i przyjęty został, o dziwo, do Polskiego
Radia w Warszawie, gdzie prowadził audycje
„Przy sobocie po robocie”. Kupił sobie samochód
„deka-wkę”, umarł nagle za kierownicą na

wylew krwi do mózgu Było to 8 maja 1955 r„
miał 50 lat. Miesiąc wcześniej w Krakowie zmar­
ła jego matka. Gdy Szczepko był na jej pogrze­
bie, wyraził życzenie, że też chce być pochowany
w Krakowie. I tu jest jego grób. W Krakowie
mieszka siostra Szczepka — pani Kondolewicz.
która dożyła sędziwego wieku. Spośród członków
zespołu nie żyje Wiktor Budzyński i Józek
Wieszczek

A powojenne losy Stanisława Wasiuczyńskie-
go?

— Wróciłem do kraju w maju 1947 r., choć
gdybym został w Anglii, miałbym lepszy stąrt
od innych zdemobilizowanych żołnierzy,, bo mia­
łem zawód. Proponowano mi zresztą w Wielkiej
Brytanii pracę w lecznictwie uzdrowiskowym. W

kraju czekała jednak żona z córeczka i dwoma
synami, która jako repatriantka osiadła we Wro­
cławiu. Kiedy więc znalazłem sie w tym mieście
zabrałem sie do uruchomienia miejskiego zakładu
kąpielowego — jednego z największych wówczas
tego typu obiektów w Europie. Otrzymałem od
władz miasta angaż na stanowisko naczelnego
dyrektora tego zakładu. Ale kiedy w. 1950 r. za­
częto interesować się moim pobytem w Anglii,
przeczuwając na co się zanosi, sam poprosiłem
o zwolnienie. I wówczas Edward Osóbka-Ma-
larski — szef uzdrowisk w Polsce — zaproponował
mi pracę w Krakowie, gdzie uruchomiłem uzdro­
wiska w Swoszowicach i Matecznym, lecz w roku
1955 zostałem zwolniony. Półtora roku chodziłem
bez pracy, aż otrzymałem ją dzięki panu Krej-
czemu, w Biurze Projektów Cementu i Wapnia,
jako kierownik działu obsługi technicznej. Prze­
pracowałem tam 18 lat — do emerytury.

Jeżeli dożyliśmy z żoną do naszych lat, to

chyba przede wszystkim dlatego, że dobrze ukła­
dało się nam życie rodzinne. Z naszych trojga
dzieci, jeden syn jest aktorem w Radomiu, dru­
gi syn samochodziarzem — specjalizuje się w na­
prawie „yolkswagenów”, córka (najstarsza z ca­
łej trójki — jest na emeryturze) była nauczyciel­
ką w Ostrołęce. Mam dorosłych, wykształconych
wnuków.

Gdy ostatnio zawiązywało się w Krakowie To­
warzystwo Miłośników Lwowa, proponowano mi

kandydowanie w wyborach do zarządu, ale od­
mówiłem. Są ode mnie trochę młodsi, mogą jesz­
cze z siebie więcej dać. Udało mi się odwiedzić

po wojnie Lwów, gdzie zajrzałem także do za­
rządzanej przeze mnie łaźni miejskiej. Zastałem

jeszcze z tamtych czasów pracownika — Iwana.

Witając się ze mną chciał mnie pocałować w rę­
kę. I wtedy pomyślałem, że jeżeli moja żona nie
została deportowana ze Lwowa w głąb ZSRR —

klasyfikowała się przecież według ówczesnych
kryteriów do „pomieszczików” — to głównie
dlatego, że cały personel łaźni, której byłem dy­
rektorem, prawdopodobnie nie powiedział na

mnie ani jednego złego słowa...

Doszło oczywiście do spotkania z Tońkiem
którego odwiedziłem w Londynie w 1978 r. Cóz
to było za spotkanie...

TADEUSZ STEC

Ulicą Ostrobramską do Ostrej Bramy
w Wilnie. Ruch przechodniów o

średnim natężeniu. Od wysokości za­
budowań klasztornych i kościoła Bazy
lianów, czyli tam, gdzie dzieją się sceny
więzienne III cz. „Dziadów” A. Mickie­
wicza, jest właściwie cicho, spokojnie -

litewska nazwa ulicy „Ostra Brama” ni­
kogo dzisiaj nie dziwi. Jeszcze kilka łat
temu było to nie do pomyślenia.

Od strony miasta złoci się blaskiem świec i
małych reflektorów centralne okno kaplicy wi­
szącej nad jezdnia, nad bramą. Napis łaciński
„Pod Twoją obronę' uciekamy się”. Po lewej
stronie wejście z małym przedsionkiem — na

schody. Pobożni ludzie, dawniej, choć i dzisiaj
się to trafia, na kolanach szli ku obrazowi. Przed
wejściem starsze panie, najczęściej Polki, sprze­
dają modlitewniki, różańce, wizerunki fotogra­
ficzne Matki Boskiej Ostrobramskiej, krzyże
osadzone na wymyślnych kolorowych skałkach.
Nikt nikogo nie zaczepia i ludzie rzeczywiście
zachowują się tutaj cicho. Znaczna część prze­
chodniów ściąga czapki, czynią to nawet woj­
skowi, nawet oficerowie. Zapytałem jednego z

nich, dlaczego to robi? — odpowiedział łamaną
polszczyzną:

— Przecież to wasza Ostrobramskaja, Ostro-
warotnaja. Trzebaż uczcić wasze uczucia reli­
gijne.

— Nasze? Skąd pan wie kim jestem?
— Albo Litwinem pan jest, albo Polakiem.

Do widzenia. Niech pan pokłoni się Częstochow-
skoj...

No więc idę do góry tymi schodami, tak jak
50 lat temu i powtarzam to, co każdy Polak nie­
zależnie od światopoglądu, filozofii, orientacji
politycznej — zna i znać musi:

Panno Święta, co jasnej bronisz Częstochowy
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród

zamkowy
Nowogródzki ochraniasz z jego wierhym ludem!
We własnoręcznym przypisie poety dotyczącym

inwokacji do „Pana Tadeusza” czytamy obja­
śnienia obejmujące miejsca kultu Maryjnego
w Polsce, nie wyłączając dawniej unickich Ży-
rowic koło Słonima, gdzie znajdował się wize­
runek Marii Panny, chyba z Włoch pochodzący,

Kiedy się wejdzie na to pierwsze, wysokie,
nadbramne piętro trzeba zwyczajnie skręcić w

OSTROBRAMSKA
prawo, by znaleźć się przed wizerunkiem Matki
Chrystusowej przesłoniętym złocistą, metalową
sukienką, która kończy się u spodu sierpem’
księżycowym. Obraz Ostrobramski przedstawia
piękną twarz Maryi o niewymownej słodyczy, o

głowie pochylonej nieco w lewo, o pokornie zło­
żonych rękach. Jest przedmiotem głęboko' za­
korzenionego kultu religijnego. Jest sam w so­
bie piękny ponad zwykłą miarę malarską. Może
dlatego stał się właśnie — nie mówiąc już o re­
ligijnym znaczeniu tego obrazu — owym ześrod-
kowaniem uczuć polskich.

Miejsce przed balaskami wypełnione do ostat­
niego klęczącego miejsca. Za rozmodlonymi ludź­
mi kolejny i kolejny rząd klęczących i modlą­
cych się cicho. Tak cicho, że czasem słychać
skwierczenie świec. Wota, wota, wota. Na sre­
brzystych blachach wypisana litania loretańska.
Kwiaty w wysmukłych flakonikach. Kiedy ktoś
chce fotografować — ludzie syczą.

Trzy miesiące temu ukazał się na łamach
„Czerwonego Sztandaru” duży artykuł o histo­
rii obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej. Pomi­
ja niestety znaczną ilość źródeł polskich (nauko­
wych) dotyczących powstania tego właśnie o-

biektu.

Po pokłonie jaki oddałem, zszedłem z góry ty­
mi, samymi, pątniczymi schodami nazywanymi
już dawno, dawno przez duchowieństwo „sca­
la santa” (święte schody) i wyszedłem przed
fragment murów obronnych Wilna. Na zapleczu,
na ścianie tylnej kaplicy Ostrobramskiej wid­
nieje tam nad bramą Pogoń litewska. Mur jest
powleczony różowawym tynkiem. Wracam w O-
strobramską i mijam wejście opisanego przed
chwilą, trochę niżej skręcam w prawo i wcho­
dzę do pięknego kościoła św. Teresy, znakomi­
cie utrzymanego, odnowionego. To o tej świą­
tyni napisał Kraszewski: „Kościół św. Teresy,
przy ulicy Ostro-bramskiej, do XX. Karmelitów
należący, założony został, wymurowany i fundu­
szem opatrzony w r. 1625 przez Stefana Paca.
Klasztor zaś przy nim zmurował w r. 1621, Igna­
cy Dubowicz Rajca Wileński. Część placów za­
jętych temi budowami nabyta została od Cerkwi
Sw. Ducha; tak iż dawniej tamtędy przechodzą­
ca uliczka zniknęła”.

Kiedy
wizerunek Maryjny zagościł w wileń­

skiej Ostrej Bramie na stałe? Aż do roku
1626 obraz Najświętszej Marii Panny w O-

strej Bramie szczególniejszej czci nie odbierał —

według słów ks. Tadeusza Sieczki, który oparł się
na „Relacyi o cudownym obrazie Najświętsze i

■Maryi Panny" (w Wilnie w Drukarni JKM WW
XX. Bazylianów, roku pańskiego 1761).
Zwyczaj umieszczania wizerunków maryjnych
na murach i bramach miejskich był w Europie
dość rozpowszechniony, zaś kościółki, kaolice,
wnęki dla wizerunków nadbramnych, jak rów­
nież cerkiewki nadbramne na Ukrainie, Białoru­
si i w Rosji były prawie że zwyczajnym objawem
kultu Matki Boga.

W 1624 roku przybyli do Wilna Karmelici bo­
si — ojcowie: Jan Maria — prowincjał, Piotr —

definitor I i brat Walentyn. Biskup wileński Eu­
stachy Wołłowicz udzielił Karmelitom bosym,
zwanym potocznie bosakom, pozwolenia na u-

fundowanie klasztoru w Wilnie. Rajca wileński
Ignacy Dubowicz „ofiarował Karmelitom na ce-

ie fundacji 5 tysięcy florenów i zapropęnował
im miejsce' przy Ostrej Bramie...” (Tadeusz
Sieczka). Ten sam radny kupił dwie kamienice
dla fundacji kościelnej i klasztornej. 29 wrze­
śnia 1626 r. kronika klasztorna pisze, że „poło­
żenie klasztoru znajduje się na południe bramy
miasta, którą pospolicie zwie się Ostrą. Ciągnie
się wzdłuż muru miasta na 130 łokci ku wscho­
dowi; bezpośrednio obok siebie ma klasztory za­
konników schizmatyków i klasztory zakonnic; od
północy i zachodu ma klasztory unitów Zakonu
św. Bazylego; między nami a niemi przechodzi
droga publiczna... Na całej tej powierzchni było
pięć domów murowanych, jeden drewniany; z

wyjątkiem jednego wszystkie były w posiadaniu
schizmatyków i heretyków, którzy nie bez tru­
du i pomocy boskiej zostali stąd usunięci”. W
1627 roku Karmelici bosi wznieśli w Wilnie ma­
ły kościółek. Po perturbacjach z nabyciem i od­
powiednim _ wykorzystaniem kamienicy Paszkie-
wiczowskiej, po sporze z prawosławnymi, który
rozstrzygnął właściwie król Władysław IV — w

1633 roku Karmelici bosi rozpoczęli budowę ko­
ścioła św. Teresy. W roku 1668 magistrat wi­
leński oddał bosakom w opiekę obraz Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej i pozwolił wybudować na

murach kaplicę ku czci obrazu, który został oto­
czony przez zakonników specjalną czcią i tro­
ską. Na czas budowy przeniesiono obraz do pier­
wszej kaplicy kościoła św. Teresy, który został
już wzniesiony w 1654 roku. Po dwóch latach
wróciła Ostrobramska do kaplicy na murach.
Był ten obiekt zbudowany z drewna i w 1671 roku
dokonano uroczystej introdukcji w niedzielę 12
kwietnia. Już wówczas wystąpienia duchownych

jak gdyby utwierdzały rozszerzający się kult
obrazu, w którym zasłużył się wielce ojciec Ka­
rol od Ducha Sw. On właśnie kult prywatny te­
go obiektu zamienił w kult publiczny przez u-

silne działania natury duszpasterskiej i ekono­
micznej (zbiórka datków, budowa kaplicy). Od
roku też 1671 rozpoczyna się składanie wotów
przed obrazem. Po pożarze Wilna w dniu 18
maja 1706 roku postanowiono, że będzie to rok­
rocznie dzień wielkich koncertów orkiestr z ca­
łego miasta. W 1715 roku znowu wybuchł po­
żar w Wilnie, spłonęła drewniana kaplica na

murach i po usilnych pracach budowlanych w

1726 roku odbyła się powtórna introdukcja ob­
razu do kaplicy wybudowanej z cegły też na

murach obronnych. Warto zacytować za księ­
dzem Sieczką, jezuitę Jana Korsaka, który w

swej książce wydanej w roku 1748 tak napisał:
„Awenion Francuski y insze miasta tym sposo­
bem promowuia honor Maryi P., że na każdęy
bramie, y po wszystkich iey stronach wystawu-
ją ad publicum cultum Obrazy Nayś. Panny,
tym sposobem jak widzimy w Wilnie na ostrey
bramie”.

twierdzają się obyczaje religijne związana
z Ostrą Bramą, specjalne nabożeństwa, mo­
dlitwy. Ostra Brama była jedną z dziewięć

ciu bram miejskich Wilna — jako najważniejsza
była świadkiem wielu uroczystości, również
świeckich. W 1761 roku wychodzą napisane
przez ojca Hilariona od św. Grzegorza wspo­
mniane już tutaj „Relacyie”. Zawierają one już
dość dokładny opis dziejów obrazu, po raz pier­
wszy wydrukowano tu godzinki ostrobramskie
oraz trzy pieśni do Maryi ukazanej w wileńskim
wizerunku. Jedną z nich prawdopodobnie napi­
sał sam ojciec Hilarion. Warto tu zacytować
przynajmniej pierwszą strofę tego utworu:

Obrono wielka Miasta Gedymina,
Wilna całego Pociecho jedyna
W tey Ostrey Bramie Obrono potężna,
Królowo Polska, a Litewska Xsiężna
Polacy posądzani o nacjonalizm i zaborczość

bardzo często cytowali tę pieśń jako dowód po­
nadnarodowego kultu o charakterze religijnym,
jako dowód rozwoju kultury zarówno Polaków,
jak i Litwinów. Czcza gadanina o usilnej polom-
zacji, jeszcze i dzisiaj rozlegająca się tu i ówt
dzie, musi ustąpić przed koronnym argumentem
uchwał synodów duchowieństwa Korony i Lit­
wy, zabraniających piastowania na Litwie sta­
nowisk proboszczów tym, którzy nie znają ję­
zyka litewskiego...

Adam Mickiewicz wzywający Częstochowskiej
i Ostrobramskiej, również Nowogródzkiej Matki
Boskiej dawał wyraz głębokiej kultury religij­
nej, która uformowała w dziesiątki pokoleń Po­
laków, Litwinów i nawet Białorusinów. Miejsce
Ostrobramskie stało się terytorium obchodów re­
ligijnych, koncertów orkiestr, procesji. Filareci
też otaczali kultem obraz w Ostrej Bramie. W
1844 roku rosyjski rząd likwiduje klasztor Kar­
melitów — kościół, kaplica Ostrobramska prze­
chodzą pod zarząd księży diecezjalnych, zaś w

1845 roku carscy urzędnicy nakazują oddać za­
budowania klasztorne prawosławnym.

...złoci się blaskiem świec okno kaplicy wi­
szącej nad bramą.

(Fot. CAF)

Pomijamy tu okres walki z katolicyzmem pol­
skim i litewskim, jaka stała się udziałem nacjo­
nalistów rosyjskich. Oni to — na przykład K.
Goworskij w dziele „Ostroworotnaja czasownia
w gorodie "Wilnie" (Wiestnik Zapadnoj Rossyi)
pisali, że „Ostra brama z obrazem jest sztanda­
rem polskiego patriotyzmu na Litwie”.' Ten sam

autor napisał w przywołanym dziele, że „co­
dziennie, omalte nie ciągle tłumy powstańców
zbierały się na ulicy Ostrobramskiej i, klęcząc
na obu kolanach przed Bramą z odkrytą głową,
śpiewały polskie rewolucyjne hymny, a w samej
kaplicy odbywały się składki pieniędzy i przed­
miotów drogocennych na sprawę polską... Z (O-
strej Bramy) rozpoczynały się zawsze rewolucyj­
ne procesje po mieście, a w tej liczbie i znane
dwie procesje na Łukiszki i Pohulankę, które
nosiły charakter czysto powstańczy”.'

Pojawiają się publikacje, które mówią, że ob­
raz przywiózł do stolicy Litwy z Chersone-

zu wielki książę Olgierd, rozpoczynają się
szykany wobec polskich, rzymskokatolickich
księży. Wyraźna jest dzisiaj ocena tego co napi­
sali Kozłowskij. Sokołow, Sobolewskij — na siłę
często udowadniający wschodnie pochodzenie ob­
razu. Ukazują się wizerunki tego obrazu z napi­
sami rosyjskimi. A sprawa chyba jest bardzo
prosta: przywieziono Obraz albo z Włoch, albo w

manierze włoskiej namalował go miejscowy, wi­
leński artysta, który dokonał tego pod koniec
wieku XVI, kiedy Jezuici rozpoczęli walkę z ro­
snącą falą protestantyzmu.

Zawołania Mickiewiczowskie, „Litauie
ostrobramskie” konfesyjna kompozycja
muzyczna Stanisława Moniuszki nie zro­
dziły się na surowym kamieniu. Są one

wyrazem i kultu religijnego, i kultury
narodowej. Do przeszłości należy czas,

kiedy w Polsce, jeszcze niedawno, wize­
runki Ostrobramskiej można było nazy­
wać w języku handlujących dewocjona­
liami — tylko „Matką Boską Promieni­
stą”. Swoista to była cenzura. W każdym
razie nie zamazała ona polskich dziejów
obrazu Ostrobramskiego, który w nie­
dalekiej Litwie pozwala pobożnym roz­
mawiać z Matką Boga po polsku, ate-
uszom opisywać po polsku zjawiska kul­
tu, zaś wszystkim ludziom — podziwiać
tę specyficzną, maryjną polską religij­
ność.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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takt* występował w telewizji, gdzie reklamował nie tylko
orzeszki z rodzinnej farmy, ale takie politykę Kadafiego —

oczywiście za lego pieniądze. Carterowi braciszek zaszkodził,
ale był to polityk pechowy i szkodziło mu właściwie wszy­
stko.

Przed kliku laty Jeden z najbardziej popularnych polity­
ków w Stanach Zjednoczonych, wieloletni spiker Izby Repre-
sentantów Thomas („Tip”) O’Neill wycofał się z polityki 1 za­
czął reklamować kalesony 1 chustki do nosa. Ludzie uznali to

za zjawisko całkiem naturalne. Widać z tego, jak ścisłe są

związki reklamy z polityką i polityki z reklamą, a obu —

a telewizją.
Jedną z najwybitniejszych osobowości telewizyjnych na­

szych czasów jest Michaił Gorbaczow, który reklamuje pie-
riestrojke. ale mimo woli — na Zachodzie reklamuje także

pewną,., wódką. Chodzi o wódkę „Gorbatschow” — zbieżność
brzmienia nazwisk przypadkowa.

Wódka Jest teraz modna na Zachodzie, na ogół zresztą
jako dodatek do cocktaili (mało kto pija czystą), a owa mo­
da na wódką jest w jakimś stopniu wynikiem mody na

Związek Radziecki.

Sprzedają więc rzekome „rosyjskie wódki” Szwedzi, a

przede wszystkim Finowie, powołujący sią na bliskość ze

Związkiem Radzieckim. Sprzedają także rzekome „rosyjskie
wódki” inni producenci, powołujący sią często na tradycją
„białych” Rosjan — emigrantów, którzy ponoć wywieźli s

ejczyzńy sekrety produkcji tych wódek.

Po rewolucji i wojnie domowej, w epoce wielkiej „białej”
emigracji, przybyła do Berlina rodzina Gorbaczowów, która

zajęła sią produkcją wódki. Przedsiębiorstwo popadało w

tarapaty, zmieniało właścicieli, ale szczęśliwie przetrwało.
Teraz ostatni nabywca, firma „Henkell und Soehnlein”

8 Wiesbaden, robi znakomite interesy.
Producent szczerze przyznaje. że „wódka Gorbatschow”

tylko za sprawą przypadku nazywa sią podobnie, jak Mi­
chaił Gorbaczow — lecz nie ukrywa przecież, te dla towaru

ogromne, nieocenione znaczeni* ma sympatia, jaką świat ob­
darzył radzieckiego przywódcą.

Im bardziej popularny staje sią sekretarz generalny, im

Większe społeczne uznanie zyskuje sobie jego polityka, tym
bardziej na Zachodzie wzrasta popyt na wódką „Gorba-
tschow”. Jej sprzedaż w Ostatnich latach wzrosła aż pięcio­
krotnie!

Producenci zapewne żałują, że nie mogą posłużyć się ha­
słem, jakoby właśnie Ich trunek był ulubionym napojem sa-

KRAKOWSKIE ZAKŁADY FUTRZARSKIE

w Krakowie, ul Rzemieślnicza I
zatrudnią pilnie

na korzystnych warunkach:

□ kuśnierzy (mężczyzn i kobiety)
□ krawców (mężczyzn i kobiety)
□ mężczyzn i kobiety do przyuczenia zawodu
□ kuśnierza-krawca oraz kuśnierza-nabijacza

Informacji udziela Dz. Kadr KZF, telefon 66-50-11
wewn. 513. K-3514

PRZEDSIĘBIORSTWO
BADAWCZO-USŁUGOWO-HANDLOWE I

I

Rysował HENRYK SAWKA

mego Michaiła Gorbaczowa, osobistego wroga alkoholu, więc
posługują sie hasłem, że „wódka Gorbatschow” — jak sama

nazwa wskazuje — to oczywiście produkt najwyższej świato­
wej jakości.

Nazwisko Gorbaczowa jest zresztą świetnym hitem rekla­
mowym. Producenci koszulek, bluzeczek, sukienek, swetrów
i kurtek zarabiają miliony drukując na konfekcji — rzecz

jasna cyrylicą! — takie hasła reklamowe, jak „Gorbaczow”,
„głasnost” lub „pieriestrojka”, lub po angielsku napisy: „Mi-
khail is OK” (Michaił jest w porządku) albo „I like Gorby”
(lubię Gorbiego).

Nie było dotąd pisanki z napisem „lubię Gorbiego". a teraz
— proszą! — jest

Spółka z o.o.

Biuro Akwizycyjne w Krakowie
al. J. Słowackiego 4/5, tel. 34-55-00

Zakopane D.H. „Granit” (III piętro)

oferuje do sprzedaży za złotówki
— telewizory
— magnetowidy
— odtwarzacze
— anteny satelitarne
— kamery i kamwidy
—• komputery profesjonalne
—- drukarki
— kserokopiarki
— telefaxy
— kalkulatory biurowe

Na w.w. sprzęt udzielamy 12-miesięcznej gwarancji!
Wystawiamy faktury dla j.g.u.

oraz za DM (marki zachodnioniemieckle)
samochody marki ŁADA:

SAMARA. TOSCANA. NOVA JUNIOR, NOVA CAMBI,
NIVA

I

IIa
ANDRZEJ S. NARTOWSKI
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pozycje bardzo ciekawe i od
dawna oczekiwane w kraju,
jak choćby wydane za granica
książki Melchiora Wańkowicza
(tak długo musiął czekać!):
„Kundlizm”. „Klub trzeciego
miejsca”. „Droga do Urzędo­
wa”. „Dzieje rodziny Korze­
niewskich”. ..De orofundis”.
„Wrzesień żagwiący”. Tytuły te
wejdą w skład „Dzieł emigra­
cyjnych” tego autora, które

wydawnictwo ..Polon!*” wydało

rynku wydawniczym pojawią
się też antologie — ZYGMUN­
TA LICHNIAKA („Pax”) „Mój
skorowidz poezji polskiej na

emigracji”, „Dalekie drogi li­
teratury polskiej” (WL) Ma­
riana Stępnia (notabene już
przed wieloma laty broniące­
go w „Kuźnicy” tezy o jedno­
ści polskiej kultury). „Czytel­
nik” zamierza wydać „Antolo­
gię poezji emigracyjnej 1
wojennej” i „Poezję Polski
walczącej”, Wydawnictwo „In­
terpress” — „Mały słownik ni-

„szkalowaniem sojuszy”, „szko­
dzeniem interesom państwa”,
itp.

premier

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT
ELEKTRYCZNYCH

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w zawodzie

ELEKTROMONTER

Co do tego, że kultura pol­
ska jest jedna zgadzają się
już na ogół wszyscy. Aby je­
dnak to hasło nabrało mate­
rialnej treści, potrzeba jeszcze
wielu wysiłków i dobrej wo­
li ze wszystkich stron. >

KRAJ — EMIGRACJA

Stosunki kTaju i Polonią na

Zachodzie i na Wschodzie ob-

M. F. Rakowski, do­
wodnie świadczy o radykalnej
zmianie nastawienia do emi­
gracji. Anulowanie przez Ra­
dę Ministrów uchwał z lat
1946—49 o pozbawieniu oby­
watelstwa polskiego gen. W.

Andersa, S. Mikołajczyka o-

raz S. Bańczyka, T. Kołakow­
skiego i S. Wójcika to kolej­

ny przejaw nowych jakościo­
wo kontaktów: kraj — •mi­
gracją. Ten i Inn* kroki, które

SYSTEM
SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul. Łobzowska 8,
tel. 21-27-83, 21-28-22

POSZUKUJE AGENTÓW
do prowadzenia działalności usługowej

w szerokim zakresie,
głównie na rzecz gospodarki uspołecznionej.

U NAS NAJNIŻSZA ODPŁATNOŚCI

Nauka zawodu trwa trzy lata i odbywa się przez 5
dni, co drugi tydzień.

Uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie

w5.500

5.950

6.750

tezowe*

Już postawiono i których-

.... . .. •. .- .rosły przez lata nieufnością, .

uprzedzeniami, błędami popeł- można .oczekiwać, określić by
nionymi w przeszłości. Tych można krótko: otwarci*.

OTWARCIE

KRAKOWSKA SZKOŁA KUNG FU/WITSHU

ogłasza wpisy
do nowych grup treningowych

Zajęcia w kilku stylach prowadzą instruktorzy po­
siadający wysokie kwalifikacje i międzynarodowe
uprawnienia uzyskane drogą kontaktów zagranicznych
(Chiny, USA, Kanada, Australia, Hiszpania).

Wpisy: TKKF Antena, ul: Długa 45/10 w podwórzu,
poniedziałki, środy, piątki 15.30—18, wtorki czwartki
14—16. K-2976

w nakładzie 220 tys. egzem­
plarzy. Instytut Wydawniczy
„Pax” wspólnie z Wydawnic­
twem Literackim opublikują
k-respondencie pisarza z żona.

Wydawnictwo „Polonia” za­
mierza też wydać reprint wło­
skiego wydania ..Bitwy o Mon­
te Cassino”. Czesław Miłosz
reprezentowany bedzie dzie­
więcioma tytułami. Witold
Gombrowicz — siedmioma.
Marek Hłasko doczeka sie pię­
ciu tcmów. Na iiście autorów,
którzy maja być wydawani w

najbliższych trzech latach
zna idu ia sie nazwiska m. in.
Zygmunta Nowakowskiego,
tłustawą Herlinga-Gruozm-
skiego. Jana Lechonia. Ksa­
werego Pruszyńskiego. Na

sarzy polskich na emigracji”.
Te i inne, nie wymienione tu

pozycje, są nie mniej ważne
ód dzieł autorów emigracyj­
nych, wypełniają bowiem dot­
kliwą lukę w wiedzy o litera­
turze (zwłaszcza wśród mło­
dego pokolenia) i zwolnią tzw.

resy w bibliotekach. Wiele z

tytułów objętych planem wy­
dawniczym na najbliższe trzy
lata w dalszym ciągu figuru­

je na listach prohibitów. W
dalszym ciągu też pokutują
takie anachronizmy jak ten.
że celnicy decydują o lektu­

rze Polaków przekraczających
granice. Odbierane sa wiec na­
szym obywatelom czasami po­
zycje bardzo wartościowe, nie
mające nic wspólnego z*

trudnych spraw było tak wie­
le, tak różnych dziedzin ty­
cia dotykały, żs nie sposób
byłoby oczekiwać natychmia­
stowego ich załatwienia, za­
kładając nawet stuprocento­
wą otwartość w polityce za­
granicznej Polski. Ten proces
jednak mimo nawarstwionych
po obu stronach uprzedzeń,
już się rozpoczął. Nowa, o-

twarta polityka wobec Polo­
nii przejawia się w konkret­
nych pociągnięciach. Zmiany
w przepisach paszportowych

1 wizowych, ułatwienie kon­
taktów z krajem to pierwsze
8 brzegu sprawy będące wyra­
zem zmian. Ustawa o działal­
ności gospodarczej z udziałem

podmiotów zagranicznych
stwarza przesłanki dużych
zmian na polu gospodarczym.
Niektóre z poczynań, bez prze­
sady, mają wymiar historycz­
ny. Myślę tu o uchwale pod­
jętej przez Radę Naczelną
Towarzystwa „Polonia”, mó­
wiącej o konieczności napra­
wienia krzywd wyrządzonych
Polakom pozbawionym oby­
watelstwa polskiego. Wielu

wybitnych patriotów, żołnie­
rzy, generałów umarło z po­
czuciem krzywdy doznanej od
władz polskich. Niektórzy ży-
ją jeszcze. Jest wśród nich

generał Stanisław Maczek, a

list, jaki skierował do wieko­
wego, legendarnego dowódcy

Wyrazem takiego otwarcia było
przemówienie ministra Tadeu­
sza Olechowskiego w Sej­
mie. „Rząd jest głęboko za­
interesowany tym, aby polity­
ka zagraniczna naszego pań­
stwa wyraiała szeroki consen­
sus narodowy, była płaszczyz­
ną integracji społecznej wo­
kół nadrzędnych interesów

Polski, jej bezpieczeństwa, nie­
naruszalności granic, suwe­
renności i umacniania zewnę­
trznego autorytetu. Jest to

warunek siły i skuteczności
naszej polityki. W. tym kon­
tekście witamy z zadowole­
niem rozszerzanie się dysku­
sji na temat uspołecznienia
.naszych stosunków zewnę­
trznych'*.

Nie trzeba chyba nikogo
przekonywać, że otwarcie
w stosunkach z Polakami
na obczyźnie jest także
środkiem do przyśpiesze­
nia postępu polskiej na­
uki, techniki i kultury.
Nie można znaleźć się bli­
żej świata nie uwzględ­
niając szczerych kontak­
tów z Polakami. Kraków^

już niedługo, w 1991 ro­
ku, będzie gościł uczest­
ników sympozjum państw
KBWE poświęconego
dziedzictwu kulturalne­
mu Europy. To zaszczyt,
ale też i powinność.

URSZULA ORMAN

I

LZDojazd do KBM z Dworca PKP Kraków Główny
gj tramwajem linii 5 do Nowej Huty. Wysiadać na przy-

stanku przy Rondzie Kocmyrzowskim.i

UWAGA! CHCĄCY SPRAWDZIĆ SIĘ W CIEKAWEJ

PRACY W KRAJU I ZAGRANICĄ!
KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

W KRAKOWIE

20-969 Kraków-Nowa Huta, os. Teatralne 9, skrytka
pocztowa 44

przyjmie do pracy
□ kierowników budów, z uprawnieniami
□ mistrzów budowlanych
□ cieśli
□ murarzy-tynkarzy
□ montażystów konstrukcji żelbetowych
□ zbrojarzy-betoniarzy
□ ślusarzy-spawaczy — realizacja usług eksportowych
□ posadzkarzy-fliziarzy
□ robotników budowlanych do przyuczenia do zawodu

Kombinat realizuje budownictwo mieszkaniowe na

terenie Miasta Krakowa.
KBM ZAPEWNIA:
— bardzo korzystna warunki płacowe
— możliwość wyjazdu na budowy eksportowe — po

roku pracy
— możliwość ubiegania się o otrzymanie mieszkania

po 3 latach pracy
— uprawnienia wynikające z „Karty Pracownika Bu­

downictwa”
— zakwaterowanie w hotelach
— możliwość codziennego dowozu pracowników do

KBM transportem zakładowym w kierunku: Niżo­
wa, Roztocka, Proszowice, Koszyce, Charsznica,
Miechów, Monoga, Lanckorona, Węglówka,
Żerosławice, Trzebunia i Lipnik

— korzystanie z szerokiego zakresu świaczeft

nych
Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela

Pcim.

socjal-

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Zawodowego — Kraków-Nowa Hu­
ta, os. Teatralne bl. 9, pokój 8, telefon 44-35-85 w godz.
7—15.

K-1357

25—27 III

TEATR

Stanisław Baliński i „Polka
prosto z kraju”, jedyna za­
chowana komedia tego emi­
gracyjnego poety, przed woj­

ną związanego z wieloma ka­
baretami Warszawy i grupa­
mi poetyckimi. Komedia, a

właściwie zabawna farsa z

Magdaleną Zawadzką w roli
głównej, opowiada o perype­
tiach pewne i warszawianki,
której wyjazd do Londynu
wywołuje sporo zamieszania
w środowisku tamteisze.i Po­
lonii. (TV 1, poniedziałek,
godz. 17.30).

FILM

Z filmów emitowanych w

trzy świąteczne' wieczory po­
lecam przede wszystkim ka
nadyjski obraz „Podwodna o-

dyseja”, przy produkcji któ
rego pracowało wielu nau­
kowców, oceanografów, ich­
tiologów. Rzecz rozgrywa się

bowiem pod powierzchnią A-

tlantyku, gdzie grupa ludzi
prowadzi badania nad możli­
wością przystosowania się
człowieka do życia podwodne­
go. Wypadek powoduje całą
masę nieprzewidzianych oko­
liczności. (TV1 sobota godz.
20.05)

Warto także zarezerwować
czas na dwuczęściowy „Gniew
aniołów” z udziałem Jack-

lyn Smith, czarnowłosego
„Aniołka Charliego”. Tym ra­
zem piękna Jacklyn wcieliła

się w postać pani mecenas,

która obok kłopotów zawodo­
wych ma całą masę próbie
mów rodzinnych. Sprawa do-

Magdalena Zawadzka w

spektaklu S. Balińskiego „Pol­
ka prosto z kraju".

tyczy syna i jego ojca, który
robi karierę polityczną. (TV1
sobota godz. 23.30, niedziela

godz. 22.45)
W tygodniu warto zwrócić

uwagę na „Bezbronne nagiet­
ki”, których reżyserem jest
Paul Newman, a wykonaw­
czynią głównej roli jego żona
— Joannę Woodward. Opu­
szczona przez męża kobieta
mieszka wraz z dwiema cór­
kami w walącym się domu.
Matka bardzo kocha swoje
córki, ale załamana niepowo­
dzeniami, jest bardzo często
wobec nich niesprawiedliwa
Scenariusz został oparty na

dramacie Paula Zindela (TV2
piątek godz. 22.15)

PROGRAMY DLA DZIECI

Swoje filmowe święta bę­
dą mieli także młodzi widzo­
wie. W poniedziałek maraton

filmowy rozpocznie się poran­
nym obrazem — wprawdzie
sprzed trzydziestu lat, ale za

to w gwiaździste! obsadzie z

Kirkiem Douglasem, Jamesem
Masonem. „20 000 mil pod­
morskiej żeglugi”, to film

którego ze względu na nazwi­
sko Juliusza Verne’a, nie wypa­
da nawet reklamować. (TVJ
godz. 8.50)

miesięczne w wysokości:
pierwszym roku nauki

drugim roku nauki

trzecim roku

zł

zł

zł
z prawem do
proc, wynagrodzenia dla uczniów osiągających dobre
wyniki w nauce

Przewiduje się zmiany wysokości wynagrodzenia.
— pełny asortyment ubrań roboczych I narzędzi do

praktycznej nauki zawodu
— bezpłatny posiłek profilaktyczny przez

szkolny
— bezpłatne II śniadanie w szkole przez

szkolny
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie

do korzystania z całodziennych posiłków za częścio­
wą odpłatnością

— legitymację szkolną uprawniającą do korzystania ze

zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — częściowa dopłatę do bi­

letu miesięcznego PKP i PKS

PRZYJMOWANIE UCZNIÓW ODBYWA SIĘ BEZ

EGZAMINU WSTĘPNEGO
Według kolejności zgłoszeń po złożeniu następujących

dokumentów:
— podanie w dwóch egzemplarzach
— życiorys w dwóch egzemplarzach
— karta informacyjna
— cztery fotografie
— dowód osobisty rodziców (do wglądu) lub wyciąg z

aktu urodzenia
— podanie o przyjęcie do Internatu
— świadectwo ósmej klasy (po zakończeniu roku szkol­

nego)
Kandydaci do nauki zawodu poddawani są wstępnym

badaniom lekarskim w Przychodni Przyzakładowej i w

Centrum Zdrowia Budowlanych.
Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i mają za­

pewnione zatrudnienie w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Robót Elektrycznych, które prowadzi budowy na

terenie miasta Krakowa i okolicy, a także roboty eks­
portowe.

Pracownicy Przedsiębiorstwa korzystają z przywile­
jów „KARTY PRACOWNIKA BUDOWLANEGO”.

Okres nauki w szkole zalicza się do ciągłości pracy w

przed siębiorstwie.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Dział Zatrudnienia i

Płac Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elektrycz
nych Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, I piętro, pokój
138, telefon 37-55-55 wewn. 182 i 186 w godzinach 7—15 j

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem nr 4 i 12 1
Wysiąść przy Stadionie WKS „Wawel”, przejść ulicą L’
Piastowską do ulicy Dzierżyńskiego 112: K-2494 |||

— -

.... -...............
— II ’ 5=Ś>

w

w

premii uznaniowej w wysokości do 30

cały rok

cały rok

z prawem

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG I PRODUKCJI

BUDOWLANEJ „U N IB UD”

o ras PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUGOWO-PRODUKCYJNE

„U NEX”Sp. z o.o.

POWIERZĄ W AGENCJĘ
ZAKŁADY USŁUGOWE

BRANŻY OGÓLNOBUDOWLANEJ,
malarskie, Instalacyjne, ślusarski*,

projektowe i pokrewne
OSOBOM posiadającym predyspozycje

menadżerskie i organizatorskie
oraz wysokie kwalifikacje zawodowe.

Zgłoszenia, najchętniej osobiste — Kraków, Rynek
Gł. 38, II p„ teL 21-53-36, 21-44-29.

K-2497

kinach, gazet. (TV2 niedziela

Po południu „Muppety Jada
do Hollywood” Jima Mensona
i „Gwiezdne wojny” Geor-

ge’a Lucasa. Oba filmy były
wprawdzie grane w

ale oba także z pewnością o-

bejrzą najmłodsi kinomani.

(TV1 godz. 13.25, godz. 15.20)

programy Świąteczne

Szczególnie polecam pro­
gram Józefa Węgrzyna
„Dlaczego nie” ujmujący
Święta nieco inaczej niż każę
tradycja traktująca je prawie
wyłącznie jako nieustanne
siedzenie przy suto zastawio­
nym stole. Autor proponuje

spotkanie z ludźmi popular­
nymi, cenionymi, luminarzami

nauki, twórcami kultury, bo­
haterami z pierwszych stron

godz.
12.25, 15.00, 17.30)

ROZRYWKA

„Piwnica pod Baranami” 1
Piotr Skrzynecki, piosenki
Mariana Hemara,to tylko nie­
które atrakcje redakcji roz­
rywki. Usłyszymy ulubionych
aktorów i ciekawe teksty,
Przypomnimy sobie kabarety,
jakich już nie ma. (TV1 sobo­
ta godz. 17.00, poniedziałek
godz. 21.40)
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SOBOTA — NIEDZIELA --

PONIEDZIAŁEK

lat). NOWY WIŚNICZ - Szrenia­
wa: Zagadka nieśmiertelności (ang.
18 lat). WOJNICZ — Wawel;
Śmiercionośna ślicznotka (USA U

lat).
Pozostałe nieczynna. co-gdzie-kiedy ? tV-PROGRAM

SOBOTA

Nlecaynn*.

KRAKÓW

NIEDZIELA

Nieczynne.

SOBOTA

mikro (Dilarżyńsklego B): Fil-

«iy na Wielki Tydzień: Proces Je-
eusa (hlszp. 15 lat) — 16; Jezus z

Nazaretu ci. H (wl.-USA II lat)
— 11. ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralna 10); Łabędzi śpiew (poi. la
lat) — li.il; Krótki film o milo
łcl (poi. 15 lat) — 11.15; Harry An­
iel (USA 16 lat) — 20. TĘCZA
(Praska 12): Protektor (USA 18 lat)
— 17; Umrzeć xe śmiechu (CSRS
ił lat) — 18.30. UCIECHA (Boh
Stalingradu 16): Trzech ojców (fr.
15 lat) — 10; Nocny jastrząb (USA
15 lat) — 18 (przedprem.); Niety­
kalni (USA 18 lat) — 20. WANDA

Waryńskiego 8): Kopalnie króla
Salomona (USA 12 lat) — 10; Gli­
niarz a Beyerly Hllls, ci II (USA
15 lat) — 15, 18; Samotny wilk
McQuade (USA 18 lat) — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Stowa-

rayszenle złoczyńców (fr. 15 lat)
— 15.43; Interkosmoe — „Innet
Space” (USA 15 lat) — 18 (przed-
premlera); Supergllna (USA 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1).
Klasztor Shaolin (Hongkong 15 lat)
— 10; Dziennik dla moich uko­
chanych (węg. 15 lat) — 12.15; Co-
bra (USA 15 lat) — 16; Comman
do (USA 15 lat) — 18; Oszołomie­
nie (poi. 18 lat) — 20. WRZOS (Za­
mojskiego 80): Legenda o Ondalu
(KRLD b.o.) — 15.20; Łabędzi
śpiew (poi. 15 lat) — 17.15; Imię
róży fRFN-fr. 18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Rabat Nowy Jork
— 4 rano (poi. 15 lat). KRZESZO
WICE — Nowości: Wyznawcy zła
(USA 18 lat). MYŚLENICE — Wl­
ała: Śmiercionośna ślicznotka
(USA 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Harfa birmańska (jap. 11

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Piraci (tun.-fr. 12 lat). SŁOMNI­
KI — czar: Matka Królów (poi
15 lat); Sonata marymoncka (poi.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Commando (USA 15 lat). SKAWI­
NA — Piast: Maski (fr. 15 lat);
Wojna światów (poi. 18 lat).

Pozostałe nleezynne.

NIEDZIELA

Nieczynna.

PONIEDZIAŁEK

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Mały Iluzjon-
„Królewna Śnieżka” (USA b.o.) -

12, 13.30; Zemsta po latach (kan.
15 lat) — 18, 18, 20. PASAŻ BIE
LAKA: Bajki — 10.30, 11.30, 12.30;
Wielka draka w Chińskiej Dzielni­
cy (USA 12 lat) — 13.30, 15; Mu
cha (USA 18 lat) — 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21)
E.T. (USA b.o.); Dzika namiętność
(USA 18 lat). ŚWIT DU2A SALA
(os. Teatralne 10): Łabędzi śpiew
(poi 15 lat) — 16.13; Krótki film
o miłości (poi. 15 lat) — 18.13;
Harry Angel (USA 18 lat) — 28.
TĘCZA (Praska 52): Protektor

(USA 18 lat) —16,17.30; Zestaw ba­
jek — 15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Męskie sprawy (poi. 15
lat) — 15.45; Trzech ojców (fr. is
lat) — 18; Osaczona (USA 18 lat —

przedprem.) — 28.
Pozostałe nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

SOBOTA
NOWY SĄCZ — Podhale: Nie­

tykalni (USA 18 lat); Krótki film
o zabijaniu (poi. 18 lat), Kolejarz*.
Superman III (USA 12 lat); Parls
—. Texas (RFN-fr, 18 lat). GORLI­
CE — Wiarus: Kocham kino (poi
15 lat). GRYBÓW — Bia­
ła: Niebiańskie dni (USA
15 lat). JORDANÓW — Pokój:
Klątwa Doliny Węży (poi. 12 lat)
KROŚCIENKO — Sokolica: Peggy
Sue wyszła za mąż (USA
15 lat). KRYNICA — Jawo­
rzyna: Kosmiczne Jaja (USA 12
lat); Najlepszy kumpel (USA 15
lat — pożegnanie z filmem); Prze­
minęło z wiatrem (USA 12 lat)
ŁUŻNA — Pogórze: Klątwa Do­
liny Węży (poi. 12 lat); Pod wulka­
nem (USA 18 lat). MUSZYNA —

Baszta: Spokojnie, to tylko awa­
rią (USA 15 lat); Pan Kleks w

kosmosie (ez. I i II, poi. b.o.).
NOWY TARG — Tatry: Gandhi

(ang. 15 lat); Powrót Jedl (USA II

lat). PIWNICZNA — Zdrój: Bez

grzechu- (poi. 15 lat). RABKA -

śnieżka: Samotny wilk McQuade
(USA 15 lat); Maski (fr. 15 lat).
RYTRO — Prehyba: Na ojczystej
ziemi (poi. b.o.); E.T. (USA b.o.).
STARY SĄCZ — Poprad: Gli­
niarz z Beverly Hllls (cz.
II, USA II lat). ZAKOPANE —

Giewont: Zagadka nieśmiertelno­
ści (ang. 18 lat); Sygnał ostrzega­
wczy (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

NOWY SĄCZ — Podhale: Oby­
watel Plszczyk (poi. 15 lat); Krót­
ki film o zabijaniu (poi. 18 lat),
Kolejarz: Trójkąt Bermudzki

(poi. 15 lat). GORLICE — wiarus:
Nikt nie Jest winien (poi. 15 lat)-
E.T. (USA b.o.). KRYNICA — Ja­
worzyna: Przeminęło z wiatrem
(USA 12 lat); Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat); Chrlstine
(USA 18 lat). LIMANOWA — So­
jusz: Supergllna (USA 18 lat). NO­
WY TARG — Tatry: Sławna, jak
Sarajewo (poi. 15 lat). ZAKOPA­
NE — Giewont: W klatce (poi. 18
lat); Ucieczka s Aleatras (USA 15

lat).
Pozostałe nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
TARNOw — Marzenie: Łabędzi

śpiew (poi. 15 lat); Szczęśliwa
trzynastka (chlń. u lat). Dębica
— Uciecha: Kosmiczne Jaja (USA
12 lat).

Pozostałe nieczynne.

szpitale
. . §' DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wro­
cławska 1, niedz. — os. Na Skar
pie 63, pon. — Prądnicka 35, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kombinat
HiL, niedz. — os. Na Skarpie 63,
pon. — Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIECIĘCEJ: Prokocim, niedz. —

os. Na Skarpie 63, pon. — proko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko

pernika 23a, niedz. — os. Na Skar-.

pie 65, pon. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — os. Na Skarpie 65, pon. —

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie 63, niedz., pon. —

Witkowlce.

WOJ, NOWOSĄDECKIE
NOWY sącz (Młyńska 5) - te)

232-70 GORLICE (Węgieiska 21) -

tel 221-30 do 34 KRYNICA (Kra
szewskiego 90) - tel 38-07 LI­
MANOWA (Świerczewskiego 61) -

tel 37-20-25 NOWY TARG (Szpi­
talna 12) - tel 24-01 RABKI
(Słoneczna 5) - tel 76-040 ZAKO­
PANE (Kamieniec) - tel 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOW (Szpitalna 2!) - te!
21-18-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
- tel 226-46 BRZESKO (Kościu
szki 68) - tel 304-20 do 20. Izba

Przyjęć — tel 300-26 (czynna całą
dobę) DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna 1) - te! 28-31 DĘBICA
— tel 36-21 Izba Przyjęć - tel
33-82 (czynna całą dobę) TU­
CHÓW (Szpitalna 1) - tel 99

pogotowie
*

—_* .

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14 - tel 999; zacho­
rowania I przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim

(Teligi 6) - tel. 55-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11 19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) — wy-
padkl _

tel 44-42-9) 1 44-49-99.
Krowodrza I Kaztmterza Wie!

kiego 117, tel 33-30-99 Krowodrza
II, Btałoprądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99. 206-20. Jerz­
manowice — te! 48 Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) - tel 999. 78-12-89 Niepołomice
— te! alarmowy 198 te! miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2) —

tel 999 I 222-22 Pog Stomat; (Wa­
ryńskiego 2) - tel 236-08 (czynne
20.30—8.30); niedz (całą dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego) - tel
23-77 LIMANOWA (Świerczew­
skiego 81) - tel 999 I 37-21-99
NOWY TARG (Szpitalna 12) -

tel 26-09 RABKA (Stroma I) -

tel 999. 77-009 GORLICE (Wę
gierska 21) - tel. 214-90. Pogot.
Stomatolog (Armii Krajowej 2) -

tel 221-30. wewn S95 (czynne
19.00—8.00). niedz (całą dobę) ZA­
KOPANE (Kamieniec 10) - tel
44-09

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel 29-33 RABKA
— tel. 768-80. ZAKOPANE -. teł
34-44 PIWNICZNA — tel 115

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 7) -

tel 233-26, 233-40 GORLICE (Roz­
dzielnia Stróżówka) - tel. 991
GRYBÓW (Anlelewicza 4) - tel
502-80 (7—15) PIWNICZNA (Tai go
wa l) - tel 178 (7—15) ŁĄCKO
— tel 298 (7—15) KRYNICA (Kra­
szewskiego 63) - tel 654 (7—22)
LIMANOWA (Świerczewskiego 86)
— tel 991, 72-188, 72-221 MSZANA
DOLNA (Rozdzielnia, ul Staro-

wlejska) - tel 342 (7—15) NOWY
TARG (Parkowa 11) - tel 22-16
36-81, 36-82 SZCZAWNICA (Sza-
laya 7) - tel 22-06. 27-32 (7—22)
niedz. (14—22) RABKA (Podhalań­
ska 15) - tel 77-102. 76-294 JOR­
DANÓW (Świerczewskiego 8) -

tel 75-563. 75-716 (7—15) niedz
(niecz.), JABŁONKA (nr 500) — tel.
723-39 (7—15) ZAKOPANE (Chmłe-
Hka 4) - tel. 24-67.

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ - tel. 981 oraz

508-25 (7—15). ZAKOPANE - tel
981 oraz 15-92 (7—22)

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) -

tel 999 BOCHNIA <23 Lipca 35) -

tel 999 BRZESKO (Kościuszki 68)
— tel 999 I 307-01 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna i) — teL
999 DĘBICA (Krakowska) - teL
999.

WOJ. TARNOWSKIK

SOBOTA

POGOTOWIE ELEKTRYCZNE

TARNOW - tel 991 (16—22) -

Uszkodzenia Instalacji elektr. we­
wnętrznych - tel 51-01-00 (16—22)

wernl Dobczycach Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią piekl:
NOWY SĄCZ (Rynek 27)
NOWY TARG (Szaflarska 2)
LIMANOWA (Świerczewskiego
RABKA (Orkana 29)
ZAKOPANE (Krupówki 35)
GORLICE “

KRYNICA
Jowy)

GRYBÓW
SZCZAWNICA

(1 Maja 20)
(Nowy Dom

(Rynek 7)

WOJ-TARNOWSKIE

3)

Zdro-

Dyżury nocne pełnią apteki:
TARNOW (Lwowska 26, pl. Ka-

zimierza 3, Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 6)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĄBROWA TARNOWSKA

nek 17)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
GROMNIK
SZCZUCIN (Łachuta 80)

ode. 8 (powt.). 9.25—14.99 Radio-
Mańn. il.30 „Muzeum ziemi ojczy­
stej” — ode. 19 (powt.). IS® „Fle-
kło w dolinie” — ode. 6. 14.00 Sta-
bat Mater Dolorosa. 15.05 Wszys­
tkie drogi prowadzą do NashYille.
15.40 Zieleń św. Franciszka (Fran­
ciszkański Klub Ekologiczny w

kościele św. Jakuba). 16.00—19.®

Zaprasz. do Trójki: 18.®. Inf. sport.
19.00 „Pamiętnik potoczny — ma­
rzec 1889”. 19.30 Muz. na organy 1
fletnię Pana. 19.30 „Muzeum ziemi

ojczystej" — ode. 11. ri.® Medy­
tacja nad jedną arią Bacha. 20.48
Z Jeruzalem... (tradycje Jerozoli­
my do dziś kontynuowane)
„Passion Play” — Sceny
Pańskiej w wykonaniu
Plastic People of
22.00 24 godz. w

sport. 22.10 Sybitla
kvlst. 23.15—2.00 J.
Mesjasz.

21.16
Męki

zespołu
the Unirerse.

10 min. 1 inf
— Par Lager-
F. Haendel —

J. Iwaszkiewicza. 16.® Moje tycie,
moje piosenki — E. Lee. 16.26 „Zu-
zelskle dswony”. 17.® Echa festi­
wal!. 1 konkursów mus. 17.30
Heinrich Biber: XI Sonata G-dur

„Zmartwychwstanie” na skrzypce
i bąsso contlnuo z cyklu XV so­
nat misteryjnych według tajemnic
Różańca. 18.® Nabożeństwo staro­
katolickiego Kościoła Mariawitów.
18.4# Haendlowskie „Alleluja” w

wersjach organowych. T9.1S Pios
do słów poetów polskich. 19.33
Pios. do słów poetów polskich
20.18 Mag. Publicystyk! Kult. —

„Najważniejsze wydarzenia tea
tralne miesiąca”. 20.35 Wiersze K.
I. Gałczyńskiego. 21.10 Teatt ope­
rowy „Czwórki” — „Samotność
łabędzie” — Ryszard Wagner —

„Lohengrin” — cz. II. 23.00 „Zwia­
stuny wiosny”. 23.35 „Moje życie,
moje piosenki" — Zbigniew Ksią
tek.

PROGRAM l

18.20 Tradycja i Współcz*#-
ność: nrof. A. Grzegorczyk

18.25 Smurfny sen — dtó-

gram rozrywkowy
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Rzeka kłamstwa” (4)

— serial TP
21.30

recital
22.15
22.40

ność — nrof. A Zahorski
22.45 „Gniew aniołów”, cz. 2

ost. — film fabularny prod.
USA

0.15
1.15

„Serce pali się raz” -

Zdzisławy Sośn.ickiej
Sportowa niedziela

Tradycja i Wsnółczes-

SOBOTA NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.00,

11.00, 19.30, 23.30.
radia. 3.10 Moje hobby — „KON
— mój przyjaciel”. 8.30 Tydzień s

E. Pałłaszem. 9.00 Muz. legendy
9.30 Zgadnij — sprawdź — odpo­
wiedz. 10.00 Alfabet pios. aktor

sklej. 10.30 Tropy — Ludzie —

Symbole — „Jajko". 11.09 Z ml
krofonem po kraju — Wroc’aw
12.® Wielkanocne zwyczaje po
krakowsku. 12.30 Między fantazją
a nauką — „Inna” — słuch; Róży
Holzman. 13.00 Koncerty zatrzy­
mane w czasie. 14.00—16.® Popoł
Młodych Słuch. 14.® Radiowy
Teatr dla Młodzieży — „Bartło­
miej Farrer”. 16.30 Krajobrazy
hist. — „Klasztor Ojców Bernar
dynów”. 17.® Socjologia i życie
potoczne. 17.10 Pejzaż polski. 17.30
Podróże kształcą. 18.10 Muzyka H.
Purcella. 18.30 Jęz. ang. 19.® Por­
trety Polaków — „Ks. prof. Józe’
Maria Bocheński”. 19.45 Muz. wło­
skiego baroku. 20.10 Polscy piel­
grzymi w Rzymie. 21.® „Fotel w

AI{. . czwartym rzędzie”. 21.19 Teatr

operowy „Czwórki” — „Samotność
łabędzia” — Ryszard Wagner —

„Lohengrin" — cz. I słuch. 23.®
„Święty spokój, na Wysokim
Wierchu”. 23.35 Kalejdoskop kul­
turalny. 24.® Koniec programu
hymn.

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi-
syty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) — tel.
37-73-81, (14—18), sob„ nledż .

święta (15—18)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: K-S6-64 (9—20)
NAGŁA POMOt LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-86-08
(9—21.30)

POMOC DROGOWA PZMot (ul
Kawiory 3): 37-55-75 (16—18).

POBOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (10—18)
POMOC DROGOWA

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska
4/2. tel 21-38-61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-97
(16—22)

SPOI OZIELCZY PUNKT PB
OIATRYCZNY KARDIOt OGICZ-
NY: tel. 12-20-38. 12-41 -64 <8—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4* pie­
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponledz
— piat.: 11—17) sob niedż (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI ..ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) tel
11-20-51 (11—18); sob., niedz.
(11—18).

SCHRONISKO DLA
NYCH ZWIERZĄT -

(cała dobę)
WIZYTY DOMOWE

INTERNISTÓW „EUROPEXU” —

tel 33-90-76 (15—21); sob.. niedz
(9-14)

NIEDZIELA

i

PONIEDZIAŁEK

2.00,
18.00,

PROGRAMI
DZIENNIKI: 0.01, 1.02,

3.80, 7.00, 9.00, 12.05,
20.00, 23.00.

S.® Wielkanocne pieśni. 6.39

Wszystko o kwiatach. 6.45 Muz.
deszczu 1 miłości. 7.® Tu nas rzu­
ciły losy. 7.30 Klasycy inaczej gra­
ni. 7.53 Komunikaty. 8.® Wester

platczycy. 8.28 Niezapomniany Ko­
meda. 9.® Nuta weselna. 9 43 Opo­
wieści Wielkanocne. 10.28 Powrót
gwiazdy — Richle Heavens. 10.45
Kwadratura pisanki. 11.29 Konc.

przed hejnałem. 12.® Progn. po­
gody. 13.10 Cohen na estradzie 1
w rozmowie. 13.® Kiedy mogą
spełniać się marzenia. 13.35 Sła
wne partnerki Jana Kiepury. 14.15

Czarodziejskie ogrody. 14 45 Konc

życzeń. 13.30 Bazary świata 16®

Strlng Conection z płs‘ty kompak­
towej. 16.® O zaginionych cywili­
zacjach 1 wierzeniach ludzi. 17.®
Śpiewy staropolskie. 17.30 Ostatni

wywiad J. Himilsbacha. 18.® X

Przegląd Pios. Aktorskiej. 19.10
Dziwna przygoda. 19.38 Radio dzie­
ciom — cz. II „Opowieści z Kra

lny Zmierzchu”. 28.® Kronika
sport. 20.13 Kone. życzeń 21.® Ko­
munik. 21.® Wydarzenia z Du
sznlk. 22.00 Teatr PR — „Polisa na

morderstwo” — cz. II. 23.10 Zielo­
ny karnawał. 23.35—24 M Północ
Poetów — Dante.

BEZDOM-
tel 22-04-72

LEKARZY

MAŁA KRONIKA

PROGRAM f
DZIENNIKI: 0.01, 1.00,

3.00, 7.00. 9.00, 12.05,
20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.23 Moskwa z melodią i piós.
7.55 Komunik. 8.00 Radiowy Mag.
Wojsk. 9.05 Weselmy się przy stru­
nach harfy. 9.40 Wielkanoc moje­
go życia. 10.30 Wokalizy Agaty
Dowhan. 10.55 Nie tylko o dia­
błach. 11.15 Konc. przed hejna
łem. 12.15 Jana Dobraczyńskiego
podróże po Ziemi Świętej. 12.43
Wiosenne piosenki Leszka Długo­
sza. 13.00 Droga powrotna do do­
mu. 13.24 Hans i Kareł zaprasza­
ją. 13.55 I zobaczyłeś młodą Ja­
błonkę (poezja Czesława Miłosza)
14.20 Piosenki bez słów. 14.30 w Je­
zioranach. 15.00 Kone. życzeń. 16.03
Podwieczorek przy mikrofonie
17.00 Lwowiacy. 17.28 Lista stu —

plebiscyt na przebój minionego

2.00,
18.00,

(bk) Dyrekcja Muzeum

Narodowego informuje, że w

sobotę 25 marca br; wszyst­
kie oddziały muzeum będą
czynne od godz... 13.00, ą w

________ _____ ,

poniedziałek 27 marca w go- roku, is.io Program t dziś*zapr«-
dzinach 10.00—15.30. zaś pla- sza. 18.15 Świat muzyki. 19.10 Va-
cówki 'Muzeum Historycznego
w sobotę sa zamknięte, a w

poniedziałek czynne.

SOBOTA

PROGRAM I

1.00,
6.00,

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

S.M Poranne rozmaił, roln. 5.35
Więcej, lepiej, nowocześniej. 3.®
—8.® Poranne sygnały. 8.® Obser­
wacje K. Zielińskiej. 8.15 Muz. po­
ranna. 8.30 Przegl. prasy. S.«
Merkuriusz rządowy. 9.08—-1 1.®
Cztery Pory Roku. 11.® Kone.

przed hejnałem. 11.37 Komunik, o

stanie wód. 12.30 Radio Artel. 12.31
Pleśni Wielkopostne. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.® Komunik. 13.®
Radio kierowców. 13.30 Kone. re­
klamowy. 14.® Radiowa pios. tyg.
14.53 Świąteczne programy TV

15.00 Mój program w „Rytmie”. 13.43
Świąteczne wydanie tyg. 16® Muz.
1 aktualn. 17.00 Przeboje z listy J
Webera. 17.30 Siady pamięci. 17.®
Kto tak pięknie gra. 18.® Maty
siakowle. 18.30 Muz.

pr. I. 19.®
łek”. 20.07
rżeń. 20.10
Sport. S0.1S
kohollzm,
trlanci” —

Przy muz. o sporcie. S2.06 Orkle
stry 1 soliści. 22.45 Radiowy Odeor.
23.18 Panorama świata. 23.30 Orkie­
stry 1 soliści. 23.35—24.® Północ
Poetów — Dante.

2.06.
7.00,

14.00

wizytówki
Radio dzieciom „Supe-
Na marginesie wyda-
Komunlk. Totalizatora
Kone. życzeń. 20 40 Al-
alkohol. 20 45 „Repa-

fr. 21.00 Komunik. 21.05

9.50
ode

dim Brodski gra muzykę Beatle­
sów. 19.30 Radio — dzieciom —

Cz. I „Opowieści z Krainy Zmie­
rzchu”. 20.® Barbara VZachow!ct
1 mężczyźni jej życia. 20.55 Ko­
munik.
Komunik. 21.10
przeboje. 21.33 świąteczne pre­
miery Heriryka
Teatr PR — „Polisa na morder
stwo” — cz. I. 23.07 świat w ty­
godniu. 23.13 Od Irwlnga Berlin?
do Burta Bacharacha. 23 55—24.00
Północ Poetów — Dante

Totalizatora Sport.
Alleluja i

Albera

31.00
nowe

23.00

PROGRAM n

DZIENNIKI: T.M), 13.68.
17.00, 21.00, 0.50.

3.® Prognoza pogody i świą­
teczne wyd. mag. „Co słychać”
8.45 Kone. życzeń. 9.30 „Jan Ko
chanowskl”, to.® Wspomnienia
syberyjskie. 19.13 Country w gro­
dzią Kraka. 19.40 W świątecznych
izbach. 11.® Wiesław Ochman w

Krakowie — konc. na funduaz bu­
dowy Opery Krakowskiej. 13.40

Niezapomniane nagrania Nat King
Cole’®. 13.30 „Ósme cudy świata” —

katedra Notre Damę. 14.® Nieza­
pomniane nagrania Elli Fitzgerald
13.® Koncert chopinowski — gra
P. Palecmy. 15.43 Niezapomniane
nagrania Louisa Armstronga. 17®
Autorski koncert J. Przybory -

cz. I. 18.® Joseph Conrad-Korze-
niowskl — „Jutro”. 18.® Słynni
artyści na estradach świat*
Igor Ojstrach na Festiwalu w

Salzburgu. 29.® Stynn! artyści na

estradach świata — Stanisław Bu­
nin na Festiwalu Schleswlg Ho'-
stein. 21.30 Szanujmy wspomnienia.

TARNÓW — Marzenie: Łabędź:
śpiew (poL 18 lat); Szczęśliwa
trzynastka (ehlń. 12 lat), Krakus:

Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat — pożegnanie ■ filmem)
Imię róży (RFN-wł. 18 lat)
BOCHNIA — Jutrzenka: Tabu

(poi. 18 lat); Gliniarz z Beverly
Hills (cz. II, USA 13 lat). BRZE­
SKO — Bałtyk: Uciekający po­
ciąg (USA 18 lat); Najlepszy kum­
pel (USA is lat); W pustyni i w

puszczy (poi. b.o.). BRZOSTEK —

Przyszłość: Magnat (poi. 18 lat);
Na granicy (USA 18 lat). DĄBRO­
WA Tarnowska — sokół: Po­
kój z widokiem (ang. 12 lat); Rok

niebezpiecznego życia (austral. 13
lat). DĘBICA — Uciecha: Ko­
miczne Jaja (USA U lat), Mors:

Przypadek (poi. 15 lat); Ucieczka
(poi. b.o.), śnieżka: Kopalnie kró
la Salomona (USA U lat); Och,
Pampalln! (poi. b.o.). PILZNO —

Iskra: Krótkie spięcie (USA 12

lat). TUCHÓW — Pro­
mień: Zaginiony (USA 13 lat), Wsi

moja sielska, anielska (CSRS 12

POMOC DROGOWA PZMot
TARNOw (U! Wałowa 27) - tel

no 16 nn . tpl 21-20-31

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —tel.

11-07-65; informacji udzielają ap
tek! dyżurne.

Rynek Gl 43 - tel 22-53-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98, Pstrow­
skiego 94, tel. 66-69-59, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Nowa
Huta; os. Kazimierzowskie 106,
tel. 48-59-57, Centrum A, bl. 1, tel.
44-17-36.

Wieliczka (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Mała l)
Nocnr dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

PROGRAM II
DZIENNIKI: 8.00. 13.00, ok.

21.00, 0.55.
5.30—8.® Kraków na antenie, C”

niesie dzień: 6.45 „Sinusoida”. 3.10
Poranna serenada. 8.40 Tydzień w

stereo. 9.® „Staroświecka histo­
ria” — ode. pow. 9.20—12.3 Muz.

poranek dla wszystkich:
„Umarli nie zdradzają” -

pow. 11.30 Znane 1 nie znane. 12.25
Jazzowe spotkania. 13® Kraków
na antenie: 13.® „Wspominam
niegdysiejsze święta”. 13.20 Waria­
cje na temat Cole Porter*. 14.38
Llv Ullman, „Przemiany” — ode.
13® Album operowy. 13.® Nieza­
pomniane glosy — niezapomniane
melodie. 16.00—17,13 Kraków na

antenie: 16.® Próg, pogody. 16®

„Pasje 1 profesje”. 16.30 „Repry
za” — magazyn muz. 17.® Co nie­
sie dzień — wyd. popoł. (Kr.).
17.20 Dzieła, style, epoki. 18.15
„Umarli nie zdradzają” — ode.

pow. 16.30 Gwiazdozbiór. 19.30 wie­
czór w Fllh. — odtworzenie konc
Ork. Symf. Radia Bawarskiego w

Monachium. 21.10 Apokryfy na

Wielkanoc. 21.25 Wiosna w poezji
i piosence. ».M „pożegnania”.
23.36 Studio Stereo zaprasza, cz. I
23® „Staroświecka historia” —

ode. pow. 33.® Completorlum
Grzegorza Gerwazego Gorczyckle-
go. 23.3# Apokryfy na Wielkanoc
24® Studio Stereo zaprasza —

cz. n.

PROGRAM m

9.28 Przypomnienia. 9.® Gwiazdy
wśród gwiazd... w Nashv!lle. 10.®
„Studio 292”. 11.® Wielkanoc z

Kwartetem Jorgl. 11,30 „Popiół 4
diament” — portret wielołuętny
12.® Grammy ’88. 13.® „Et In Ar-
cadia ego”... 13.15 Rock z- wodą
w tytule. 14.® Trzydntoiva zawie­
rucha — B. Hemingway; 14.18
Gwiazdy wśród gwiazd... koncerty
serc ~

stko

dy).
The

Zielony karnawał. 20.38 „Strzelani­
na w Cyrano”. 21.13 Gwiazdy
wśród gwiazd: Honeydrtppers,
Wille and Poorboys, Trareling
Wilburys. 22.00 „Wyspa”. S2.JO
„Panienka z temperamentem”.
2Ż.58 Rozmyślania przed północą
23.® Jeśli śpiewać to tylko w

kwartecie. 23.58 „Święty spokój”
— ode. 30.

13.00 „Posucha” (wszy-
wokół braku i nadmiaru wó-
19.05 Pienie Party z orkiestrą
Palem Court Theatre. 19.43

PROGRAM m

.6.00 M godz. w 10 min. 7.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
Serwis Trójki. 7.80 Polit.
wszystkich. 8.10 Nie czytaliście —

to posłuchajcie. 8.30 „Piekło w do­
linie” — ode. 5 (powt.). 9.03 Codz.
powieść w wyd. dźwięk. — Sten-
dhal „Pustelnia parmeńska"

8.00,
18.00

dla

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 6.80,

17.00, 19.30, 23.30.
6.® Zielona Góra — na

cznej antenie „Czwórki”. 1

wstających w niedzielę rano.

W świątecznym nastroju —

znań. 3.00 Klejnoty muzyki 1
wa — „Wielkanoc w poezji
sklej”. 8.20 Tragiczna
Katarzyna Medycejska. 9.50 Jan
Sebastian Bach: Przygrywki eho
ralowe i chorały wielkanocne. 9.00
Transmisja mszy św. rzymskoka­
tolickiej. 10.00 Recital organowy
Julian Gembalski. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci — „Dzień dobry,
córeczko”. 11.00 Mag. Rózgi. Hare.
12.® Moje tycie, moje piosenki —

Marek Grechuta. 12.45 Wielkano­
cne zwyczaje po krakowsku. 11.08
„Bliżej nieba”. 13.50 Musiea pas-
chalis. 14.00 Nasz język ojczysty.
14.20 Piosenki do słów poetów pol­
skich. 14.45 Przed spektaklem
15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży
— „ZamiHętil w historii” — cz. I.

słuch, wg „Sławy 1 chwały” —

12.00,

t muzy-
T® Dl*

7.1#
Po-
słb*

poi-
królmeą

PROGRAM TI

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.® Wielkanocne opowieści b

zwyczajach 1 obrzędach świątecz­
nych. 7.30 Concerto Avenna gra
muzykę baroku. 8 00—tl.M Kraków
ńa antenie: 8.® Progn. pogody i
świąteczne wyd. magazynu „Co
słychać”. 8.43 Konc. życzeń. 9.31

„Muezin szalony”
etycko-muzyczna o

manowskim). 10.®

syberyjskie. 10.13
Sarmacki Jacka Kowalskiego. 10.40
Lany poniedziałek po tywlecku
Ii.® Słynni artyści na estradach
świata — Alicia de Larrocha na

Festiwalu Berliner Fesfwochen
12.30 Świąteczny country piknik.
13.23 Romanse I nie tylko - Pel-
nam Grenyille Wodehause —

„Wielce zobowiązany Jeeves’ —

cz. I. 14.® Wolfgang Amadeusz
Mozart — Divertimento F-du’- KV
14.10 Romanse i nie tylko
Pelnam Grenrille Wodehause —

„Wielce zobowiązany Jeeres” —

cz. II. 14.45 Koncert chopinowski
— z nagrań Władimira Askena-

zego. 13.23 Romanse 1 nie tylko
— Felham Grenrille Wodetiause
— „Wielce zobowiązany Jeeves'
cz. III. 16.® Wiosenna dyskote­
ka. 17® Autorski koncert Jere­
miego Przybory — cz II. 18.®
Gioacchlno Rossini — „Kopciu­
szek”. 21.® Wieczór s płytą kom­
paktową.

13.00,

8.00 Tydzień na cjziałce
8.20 „Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn

dla dzieci i młodzieży oraz

kino Dronsa: „Fragglesi” (32)
— serial nrod angielskie!

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.20 „Bo chceszli wiedzieć

przodków swych dzielności...”
— program dokumentalny

11.50 Telewizyjny koncert
iyczeń

12.20 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Anatol France „Gospo­
da nod Królowa Gęsią Nóżka”,
reż. Stanisław Wohl, wyk.: M.

Opania, M. Lipińska, M. Za­
wadzka, I. Gogolewski, J.
Matyjaszkiewicz, B. Ludwi-
żanka

14.40 „Pieprz 1 wanilia —

Nieznany kraj” — „Czerwony
kanion”

15.25 „Pożegnania” —

fabularny Drod. Dolskiej.
Wojciech Has, wyk.: M.
chowiak, T. Janczar, G,
loubek

17.05
ka

17.13
17.30
17.50 ..

tych lat” — program Grzego­
rza Lasoty

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc „Jeż Kleo­

fas”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt” — „Nowe życie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Podwodna odyseja”

— film sensacyjny prod. ka­
nadyjskiej, reż. Daniel Petrie,

Jlette Mi' 'wyk.: Jolanta''omBiań

— śpiew, Jerzy Romaniuk —

fortepian
20.00 Studio Sport — „Piłka

w grze”
20.50 „Zapraszam was

stołu” — recital kompozytor­
ski Henryka Albera

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (2) —

seria! produkcji USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 „Musicale” — pro­

gram z udziałem Poznańskiej
Orkiestry Rozrywkowej PRiTV
pod dyr. Zbigniewa Górnego

23.25 Zakończenie programu

18.55 Magazyn „102” — G.
Holoubek

19.30 „Galeria 37 milionów”.
— Rzeźba Roku

20.00 „Wiedeńskie melodie”
— spotkanie z Martą Eggerth

21.30 Panorama dnia
21.45 ..Wyspy na Gołfstro-

mie” — film prod USA wg
powieści Ernesta Hemingwa­
ya, reż.: Franklin J. Schaffner,
wyk.: George C Scott. David
Hemmings. Gilbert Roland i
In.

23.30 Komentarz dnia

„Superwizja”
Zakończenie programu

TY BRATYSŁAWA

PROGRAM II

„Przegląd tygodnia” (dla

film
reż.
Wa-
Ho-

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpres»
„Antena”
„Gdzie są taśmy ztam-

mieux, Walter Pidgeoń
21.45 „Tydzień w polityce”

—- komentuje Karo! Szyndzie-
Iorz

21.55 Telewizyjny -przegląd
sportowy

22.15 „Love me tender” —

pios. Elvisa Presleya
23.20 DT wiadomości
23.30 Kino sensacji: „Gniew

aniołów” cz. 1 — film fabular.
ny prod. USA. reż. Paul
Wenahos, wyk.: Jacklyn Smith,
Ken Howard, Angela Lansbu-

ry
1.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.00—13.00 „TeIe-9”:
wyd. przedświat..
cum. afisz. Trzepak.

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino:

świata” — „Madryt,
— film dokumentalny Mieczy­
sława Siemteńskiego

15.30 „5 —10—15” — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

17.00 Marian Hemar „Wier,
sze { piosenki” ze sceny Tea­
tru Ateneum, reż. Wojciech
Młynarski

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „10 >< piosenka” — re­

portaż z Przeglądu Piosenki
Aktorskiej Wrocław *89

19.30 „Wielkanocne obrzędy”:
O pisankach, palmach i dyn­
gusie

20.00 Festiwal Muzyki Krzy­
sztofa Pendereckiego '89 „Ju­
trznia I” i „Jutrznia II”, wyk.:
Jadwiga Gadulanka (sopran),
Ewa Werka (mezzosopran).
Piotr Kuśniewlcz (tenor), Leo­
nard Mróz (bas), Janusz Ni­
ziołek (bas) oraz orkiestra,
chór i chór chłopięcy Filhar­
monii Krakowskiej pod
Davida Shałiana

21.30 Panorama dnia
21.43 „Raj odłożony na pó­

źniej” (9) — „Dęte frazesy” —

seria! obyczajowy prod. an­
gielskiej

22.35 Komentarz dnia
22.40 „W labiryncie” (12) —

serial TP- (powtórzenie)
___ ______ _____________

23.20 „Zanim” — śpiewa
st zjednoczonych), u.® Reeitoi- Grzegorz Turnau s „Piwnicy
Daniel* Chorzempy. 19.50 ..Podróż
do marzeń” (wielkie miłości w

historii). 18.19 Wielkanocne bsbń s

Nowego Jorku (Vega, Melissa.

Etheridge). 14.® „Podróż do rtta-
rkeń” (wielkie miłości w historii
z M. Hryniewiczem). 14.16 Wiel­
kanocne baby po polsku 13.® Ży­
cie na gorąco — przegl. wydarzeń
tyg. 19.30 Pastęle. 15.38 „Podróż do
marień” (z' D. SoMezewskim —

cudowna podróż — Indie), 16.®
Dzieł*, Interpretacje, nagrania.
17.® „Podróż do marzeń” (listy
miłosne sprzed 1® lat znalezione
n*. atrychu). 17.80 Wielkanocne ba

by — Joni Mitchell, Trący Chap­
man. 18.® „Podróż do marzeń (>■
Misa Polonia). 18.18 Wielkanocne

baby — Enya. 19.® Feliks Falk
„Aktorki”. ®.® Swingujące wiel­
kanocne baby. 21.® „Podróż do
marzeń” (wymarżony dom). 21.28
I. nastała jasność... 22.M „Podróż
do marzeń” (po co człowiek ma­
rzy). 32.38 Historia ehóru Dana
53.® „Podróż do marzeń" (jak u-

ehronić różę przed apetytem ba­
ranka) 38.10 Pokój dla wszystkich
.— w kręgu pieśni gospel

(audycja po-
Karolu Szy-
Wspomntenia

śplewniczek

specj.
vademe-

snort.

„Miasta
Madryt”

PROGRAM III
7.8#, 13.03, 19.00 Serwis Trójki

7.08 Plosenkl-plsanki. 8.00 „Podróż
do marzeń”. 8.10 Piosenki śpie­
wanki. 8.43 Miastu, światu — Alle­
luja (święta w Watykanie). 9.18
Wielkanocne baby — Basia. 9.30
„Podróż do marzeń" -wyprawa
marzeń w Bieszczady). 19.06 „BAR”
—- Bezalkoholowa Audycja Roz­
rywkowa. 11.00 Wielkanocne baby
z Paryża. 11.39 „Podróż do ma­
rzeń” (z Małgorzatą Niezabitow­
ska i Tomaszem Tomaszewskim o

PROGRAM TV
DZIENNIKI: 6.W.

17.00, 19.30, 23.30.
Ś.08 Gdańsk na muzycznej an­

tenie „Czwórki”. ?.$) W świątecz­
nym nastroju — Olsztyn 8.® Klej­
noty muzyki 1 słowa — „Pierwsza
zieleń”. 8.28 Piosenki Starszych
Panów. 9.® Transmisja mszy św.
rzymskokatolickiej. 19.® Recital

•organowy Jari Reinberger 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci •— „Jak
słońce powróciło nad słoneczne
miasteczko”. 11.00 Magazyn Rozgł
Hare. 18.30 „Matysiakowie”. 13.®
Wielkanocne zwyczaje kra­
kowsku. 13.13 Wyśpiewane obrazy.
13.® „85 Lt Oskarów Muzycz­
nych”. 14.43 Przed swkt.aklem.
13.® Teatr Klasyki dla Młodzieży
-- „Zagubieni w historii” — es. II
stach. wg „Sławy 1 chwały” y.
Iwaszkiewicza. 16.® Sztuka daw­
nych wirtuozów. 17.® Recital cho­
pinowski Ewy Pobłockiej. 18.®
„Nieznane dzieje świątyni' . 18.40
Jan Sebastian Bach: „IV Kantata
na drugi dglert Świąt Wlekanoe-

nych”. 19.43 „Wielka wóda” 1 inne
piosenki Maryli Rodowicz. ®.®

„Listy z Galicji". 20.38 „Szanty --

Szar.tmenl" 21.10 Teatr Operowy
„Czwórki” — „Samotność łabę­
dzia" — Ryszard V*azner —■„Lo-
bsngrin” —. cz. III. 23.® „Mężczy­
zną w damskim kapeluszu”.
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dyr.

wydanie

9.40 ...........................

niesłyszących)
10.15 Film dla niesłyszących:

„Rzeka kłamstwa” (4) — se­
rial TP

11.45 Kino familijne: „Pod­
róż Natty Gun” (1) — film fa­
bularny produkcji USA, reż.
Jaremy Kagah, wyk.: Mere-

dith Salenger, John
Ray Wise

12.35 A. Rosiewicz

Miziowej
13.10 100 pytań

kiewicz
13.50 Polacy —

Hasiora” — film

bowskiego
14.50 Podróże

przestrzeni „Powiązania” (6) —

serial dokumentalny prod. an­
gielskiej

15.40 „Z batutą i z humo­
rem”, wyk.: Warszawska Or­
kiestra Symfoniczna pod dyr.
Macieja Niesiołowskiego

16.25 „Być tutaj...” —- gawę­
da prof. Wiktora .Zina

16.40 „Kino —- oko” — Ka­
lejdoskop filmowy

17.30 „Bliżej świata” —

Przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic” — Drof. dr A. Wojtczak

19.30 „Arie dawnych mis-

Ka-zet-a
Radar
Serial

do

Cusack,

na

W.

Hall

Rut-

WŁ„Świat
dok. G. Du­

w czasie i

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00
10.40
10.55
11.55 Sondy — relacja pu­

blicystyczna
12.35 „Biedacy” — serial fr,
15.30 „Człowiek w niedźwie­

dziej skórze” — film NRD
17.15 „Pociąg dzieciństwa i

nadziei” (4)
18.30 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Fotel dla
20.30 Abecadło

rozrywkowy
22.05 Bramki,

kundy
22.20 „Stradirariusy pełna

dźwięków” — film włoski
23.20

gościa
— program

punkty, se-

Bolero

PROGRAM II

Jęz. rosyjski
Jęz. angielski
Muz. Drogr. rozrywk.
Juniorforum
Kamera na drogach
Listy intymne
„Przebudzenie” —film

10.00
10.20
11.10
11.50
14.25
14.55
15.55

TV (1)
18.05
13.35 ..

taki muzyczno-rozrywkowy
19.10 Wieczorynka
20.00 „Dzika kaczka” — film

austral.
21.40 Cywilizacja — roman­

tyka i realność
22.30 „Molier”

sienie s teatru

„Arabela” — serial (1)
„Yideoruleta” — spek-

przenie*

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.45 Program dnia
8.50 „20.000 mil podmorskiej

żeglugi” — film przygodowy
prod. USA, reż. Richard Fiei-
scher, wyk.: Kirk Douglas, Ja­
mes Mason, Paul Lukas

10.55 Świąteczny koncert

życzeń
11.55 „Antyfony do Frasobli­

wego” — film dokumentalny
Zofii Haloty

12.25 Teatr Młodego Widza:
Andrzej Maleszka „Mechanicz­
na Magdalena”, cz. 2

13.30 „Czas przebudzenia” —

film dokumentalny, reż. Ma­
ciej Łukowski

14.00 „Z jajem w heębie”
14.25 ..Kaskader” —„Miłośni­

cy ryzyka”, filmy dokumen­
talne prod. francuskiej

15.20 „Gwiezdne wojny” —

film science-fiction prod. USA.
reż. George Lucas, wyk.: Mark
Hamil, Harrison Ford,
Guinnes

17.15 Teleexpress
17.30 Teatr Telewizji: Stani­

sław Baliński — „Polka pro­
sto z kraju”, reż. Anna Min­
kiewicz, wyk.: Magdalena Za­
wadzka, Ewa Wiśniewska,
Krystyna Sienkiewicz. Jan
Matyjaszkiewicz, Leonard Pie­
traszak. Piotr Machalica

19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Jeśli się zgodz; —

nie powiem nie” — komedia
Drod. francuskiej, reż.: Claude
Vital, wyk.: Mireilie Darc.
Pierre Mondy, Pau! Freeman

21.40 R. Karczykowski śpie­
wa arie oner

22.30
23.35

PROGRAM I

8.03 Program dnia
8.10 „Tydzień” —

świąteczne
8.50 Dla dzieci: „Smok, 'któ­

rego nie było, a może był” —

film animowany prod. holen­
derskiej

10.10 Świat Marii-Korsak
10.25 Transmisja mszy świę­

tej wielkanocnej s Watykanu
12.35 Teatr Młodego Wi­

dza: A. Maleszka — „Mecha­
niczna Magdalena”, cl 1

13.30 Premiery Starego Ki­
na: „Będzie leniej”

15.03 Tradycja i Współczes­
ność: I. i K. Kubiakowie —

etnografowie
13.10 „W kamiennym kręgu”

— ode. 76, 77 (ost.)
17.13 Teieesnzess
17.30 Tradycja i Współcze­

sność — prof. A. Przecławska
17.33 Postscriptum „W ka­

miennym kresu”
17.50 Marek Sierocki za­

prasza

Alec

„San Remo
Zakończenie

PROGRAM
Powitanie .

Kino familijne: „Pod-

’89”
programu

n

11.30
11-35

róż Natty Gunn”, cz. II (ost.)
— film prod. USA

12.25 „Dlaczego nia?” (1)
12.50 „Jubileusz Janś Pawła

II" — reportaż
13.25 „Muppety jadą do Hol-

USA,lywood — film prod.
reż. James Frawley

15.00 ..Dlaczego nie?” <2'
15.25 100 pytań do Ą. Osiec­

kiej
16.05 „Polacy” — Byłem przy

tvm (1) — film dokumentalny
Jarosława Kamieńskiego o Ma­
rianie Podkowińskim

16.45 Wielkanoc pod Krzy­
żem Południa — reportaż An­
drzeja Chczewskiego

17.00 „Podróże po klawiatu­
rze Andrzeja Sobieskiego’*

17.30 „Dlaczego nie?” (3)
18.10 „Jarocin” — reportaż z

Festiwalu Muzyki Rockowej

GAZ ETA^KR AKOWSK A

NIEDZIEI.A

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami..
10.30
10.40
12.30
15.05
16.40
18.30

choree
20.05
21.05
22.05

kundy
22.20 ..

tery” — film ang.

Losowanie
Serial
Muzyka z Bratysławy
Motocross
Film czeski

Spotkamy się na Vla-

Teatr TV
Z televarietó
Bramki, punkty, se*

„Powrót różowej pan-

a

PROGRAM II

10.10 Ciekawostki filmowe
12.10 Kamera na drogach
14.15 Zwyczaje wielkanocne
Kurova
14.45 „Kryształ ze Stambu­

łu” — film TV
15.45 „Przebudzenie” — film

TV (2)
16.55 Język i mowa — Sło­

wacczyzna w święcie
17.25 „Abecadło Harvepl-

na” (1)
18.30 „Arabela” (2)
19.10 Wieczorynka
20.05 Nadchodzi Wielka Noc..
20.45 Aktualności
21.05 „Fitzcarraldo” — film

RFN (cz. 1. i 2.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.35 „Jack i fasola” — film
USA

12.20
12.55
14.00
16.00
16.50

Koncert
Animowane roczniki
Nasze spartakiady
„Rodzina szympansów3*
„Nie dokończona histo­

ria” — film RFN
18.20 Wieczorynka
18.30 Przyjdź wiosno, przyjdź

— muz. progr. rozrywk.
20.00 „Kobiece prawo’’ —

Teatr TV
21.25 L. Bernstein dyryguj#

wykonaniem „West Side Sto­
ry”

22.55 Na 64 polach

PROGRAM II

„Druga miłość
Ein Kessel Buntes
Świat opery i baletu
„Czarna strzała” -

10.00
11.20
12.15
14.10

film TV
16.20
17.20

ost.
16.50
18.30

Łyku węgierskim
Wieczorynka
„Stworzenie”— balet

„Arabela” — serial TV
„Przebudzenie” — ode.

Film dokumentalny
Wydarzenia tyg. w ję-

19.10
20.00 --

20.40 Karuzela — kabaret
21.25
21.45

Aktualności
*x.-xw „Policjant czy łajdak’

— film franc.
(«.3.i4.)

ra zmiany w ostatniej ehwffl
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Paryż bez wieży Eif­
fla? Niemożliwe! Me­
talowa konstrukcja

wznosząca się na Polu
Marsowym jest dziś naj­
popularniejszym symbo­
lem stolicy Francji, obo­
wiązkowym celem wszy­
stkich turystów odwie­
dzających miasto. Należy
do najbardziej charakte­
rystycznych akcentów pa-

Saint-Jacąues, Luwr, kopułę
pałacu Inwalidów, Łuk Trium­
falny, wszystkie nasze skro­
mne pomniki, całą naszą małą
architekturę. (...) Ten ohydny
słup z nitowanego żelaza bę­
dzie rzucał obrzydliwy cień na

miasto przeniknięte duchem
tylu stuleci”. Wśród osób pod­
pisanych pod protestem zna­
leźli się Aleksander Dumas
(syn), Guy de Maupassant,
Charles Gounod, Sully Prud-
hornme i inni.

Odpowiadając na zarzuty

było widać tego „skrajnego
przypadku brzydoty”.

*

Główny bohater
„skandalu”, Gustaw Eiffel, u-

rodził się 15 grudnia 1832 ro­
ku w Dijon Rodzina pragnęła,
aby w przyszłości objął fabry­
kę octu po swym wujku i dla­
tego posłano go na studia che­
miczne. Jednakże bardziej

całego

po-

?Z;;

bie ciężar finansowania pro­
jektu w 80 procentach.

Budowę rozpoczęto 26 stycz­
nia 1887 roku. W ciągu dwu
lat 300 monterów spoiło przy
pomocy 2,5 miliona nitów 15
tys. metalowych części całej
konstrukcji o łącznej wadze
ok. 7 tys. ten. Budowla oparta
została »a czterech filarach
tworzących kwadrat o boku
1234 m. Rzeczą godną podkre­
ślenia jest fakt, że montaż tej
ogromnej i nietypowej kon­
strukcji przebiegł bez jakich­

czynów. W 1923 r. jakiś ory­
ginalny amator kolarstwa zje­
chał na rowerze po 347 scho­
dach wieży, a w 1964 r. tele­
wizja transmitowała wyścig 7
alpinistów wspinających się
na sam szczyt. Wieżę upodo­
bali też sobie samobójcy. W
sumie naliczono blisko 400
skoków samobójczych. Kres
tragicznemu wątkowi historii
wieży położyło przed laty
zainstalowanie - siatek ochron­
nych.

*

)

?• <

noramy Paryża. A prze­
cież gdy ogłoszono projekt
jej zbudowania w związ­
ku z zaplanowaną na rok
1889 Wystawą Światową,
rozległy się protesty i żą­
dania zaniechania całego
przedsięwzięcia.

Szczególnie głośne stało się
wystąpienie grupy przedsta­
wicieli kultury francuskiej. W
piśmie protestacyjnym, skie­
rowanym w lutym 1887 r. na

ręce dyrektora generalnego
Wystawy Światowej, stwier­
dzali oni m in.-

„My — pisarze, malarze,
rzeźbiarze, architekci, namięt­
ni wielbiciele nietkniętego do­
tąd piękna Paryża, w imię
obrony sztuki i francuskiej hi­
storii, które znalazły się w

zagrożeniu, z oburzeniem pro­
testujemy przeciwko wznie­
sieniu w samym sercu naszej
stolicy bezużytecznej i odraża­
jącej wieży Eiffla, którą na­
rodowi dowcipnisie ochrzcili
już rWieżą Babilońską» (...'
Aby zrozumieć do czego zmie­
rzamy, wystarczy tylko przez
chwilę wyobrazić sobie domi­
nująca nad Paryżem dziwacz­
na wieżę. Niczym, gigantyczny
czarny komin fabryczny
przygniata ona swa barbarzyń­
ską masą katedrę Notre-
Dame, Sainte-Chapelle, wieżę

Gustaw Eiffel wyrażał prze­
konanie, że wieża będzie ob­
darzona swego rodzaju pięk­
nem. Dlaczego — pytał Eiffel,
nawiązując do piramid — to
co wzbudza zachwyt w Egip­
cie, ma być brzydkie i śmie­
szne w Paryżu ?

Eiffel zdecydowanie odrzu­
cał zarzuty dotyczące bezuży-
teczności konstrukcji. Twier­
dził, że wieża nie tylko umo­
żliwi prowadzenie interesują­
cych obserwacji w zakresie a-

stronomii, meteorologii, fizyki,
lecz także pozwoli podczas
wojny utrzymywać stałą łącz­
ność Paryża z resztą Francji.
Twórca projektu podkreślał
jednocześnie, że wieża stanie
się pomnikiem współczesnej
nauki, który przyczyni się do
podniesienia prestiżu Francji
w świecie.

Ostateczny wynik sporu
znamy: wieża stanęła na Polu
Marsowym, na wprost prze­
rzuconego nad Sekwaną mo­
stu Tćna. Jeden z sygnatariu- mającą
czy cytowanego protestu. Mau­
passant. zaczął codziennie by­
wać w restauracji znajdującej
się pod wieżą, gdyż było to

jedyne miejsce w Paryżu, z

którego widok miasta nie był
skażony sylweta budowli. Paul
Yeriaine gotów był zawsze

nadłożyć drogi tylko r»o to. aby
chodzić ulicami, z których nie

:a. ->

■■■Y

tenciągała
właśnie
Szkole
Rzemiosł w Paryżu w

1855.
Dość szybko Eiffęl zdobył

sławę wybitnego specjalisty w

zakresie wznoszenia konstruk­
cji stalowych. Stał się twórcą
znanych mostów i wiaduktów
Jego dziełem jest dworzec w

Budapeszcie, kopuła obserwa­
torium astronomicznego w

Nicei, a także — o czym za­
zwyczaj mało kto pamięta —

konstrukcja nośna Statui
Wolności, której kształt rzeź­
biarski nadał F. Bartholdi.

W konkursie na budowlę
„, . uświetnić otwarcie

Wystawy Światowej w 1889 r.

uczestniczyło ogółem 700 pro­
jektów.
przyznano
wionej
Koechlina
Podpisanie ostatecznej umowy
w sprawie realizacji przedsię­
wzięcia nastąpiło 8 stycznia
1887 roku. Eiffel wziął na sie-

go metalurgia i
kierunek ukończył w

Centralnej Sztuk i
roku

Pierwszą nagrodę
koncepcji nrzedsta-
przez Maurice’a
i Gustawa Eiffela

kolwiek wypadków. Uroczyste
przekazanie wieży do użytku
publicznego nastąpiło 31 mar­
ca 1889 r., a w ceremonii u-

czestniczył prezydent Fran­
cji — Marle Franęois Carnot
Gustaw Eiffel otrzymał order
Legii Honorowej.

Nakłady finansowe ponie­
sione przez głównego twórcę
wieży zwróciły się już po ro­
ku. Obiekt szybko przyciągnął
tłumy zwiedzających. Wszak
300-metrowa konstrukcja szczy­
ciła się wówczas mianem naj­
wyższej budowli świata aż
do 1931 roku Wbrew głosom
przeciwników projektu wieża
nie była pozbawiona walorów
estetycznych. Sprawił to za­
równo kształt całości jak i
ażurowa konstrukcja wywołu­
jąca wrażenie lekkości tego
giganta. Ktoś policzył nawet,
że gdyby stopić całą metalową
konstrukcję, warstwa stali
powstała na powierzchni pod­
stawy wieży liczyłaby zaledwie
6 cm grubości.

Z upływem lat sława wie­
ży rosła W latach trzydzie­
stych stała się obiektem zain­
teresowania multimilionera
Henrv Forda, który pragnął
nabyć ją za bajońska sumę, a

następnie zdemontować i
przewieźć do Stanów Zjedno­
czonych. Budowla stała się
miejscem różnego rodzaju wy­

Stulecie najsłynniejszej wie­
ży świata stało się okazją do
ogłoszenia w roku ubiegłym
międzynarodowego konkursu,
w którym brano pod uwagę
wybitne osiągnięcia w zakre­
sie inżynierii i badań nauko­
wych dotyczących budownic­
twa wieżowego. Organizatora­
mi konkursu, w którym wzię­
ło udział 28 czołowych uczo­
nych i inżynierów z całego
świata, było stowarzyszenie
wychowanków Szkoły Central­
nej, którą ukończył Eiffel,
Francuskie Towarzystwo In-,
żynierów i Naukowców ora»

towarzystwo zajmujące się
eksploatacją wieży. Jednym z

sześciu finalistów został Po­
lak, profesor Politechniki Kra­
kowskiej — Roman Ciesielski.

. &

A sama wieża? Przynosi
dziś nadal poważne zyski dzię­
ki nie słabnącemu zaintereso­
waniu turystów. W 1957 roku
„urosła” o ok 20 metrów z

powodu zainstalowania urzą­
dzeń do emisji programu tele­
wizyjnego. Ostatecznie o-

sia^nęła 320 m i 75 cm wyso­
kości. Dominuje nad Paryżem,
ale nikt już nie twierdzi, że

jest „ohvdnym słupem z nito­
wanego żelaza”.

LESŁAW PETERS
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Pamiętacie
Państwo „dzieci Yama-

hy” grupę kilkunastu małych Ja­
pończyków tworzących orkiestrę

grającą z genialnością Vangelisa czy
Jeana Michaela Jarry*ego na przeróż­
nych elektronicznvch instrumentach
oczywiście firmy Yamaha Po kon­
certach w Warszawie orze-’ kraj
przebiegła fala domysłów i posądzeń
a przede wszystkim zachwytu. Mó­
wiono o wyselekcjonowanej srrupfe
—- hodowanych według specjalnych
reguł — supergeniuszy, katorżniczej
pracy odbierającej dzieciństwo i je­
szcze kilku innych rzeczach. A tym­
czasem dzieci lak dzieci wszędzie są
takie same. Tyle tylko, że jedne mają
szczęście i kształcone sa tak umiejęt­
nie. 14 zabawa stałe sle nauka a o64-
nfej w wieku bardziej dojrzałym
praca przeistacza sle w łrobbv i na

odwrót, a innym tuż u orotrtł życia
przy pomocy nieefektywnych i ana­
chronicznych metod obrzydza się
wszystko co tylko możliwe.

Pierwsze instrumenty elektronicz­
ne. zaczęły powstawać z początkiem
XX wieku. W Muzeum Instrumen­
tów Muzycznych im. Michaiła Glin­
ki w Moskwie można zobaczyć fher-
menvox skonstruowany w 1920 ro­
ku przez Lwa Tiermena w Piotro-
grodzie. Zaiste dziwny to instrument,
gra na nim polegała na przybliża­
niu bądź oddalaniu rak od sterczą­
ce! z czarne! skrzynki anteny.
Dźwięk nłvnacv z głośnika powsta­
wał lako różnica częstotliwości
dwóch generatorów: iedneso usta­
wionego na stałe i drugiego nrze-

stralanego za pomocą dłoń! zbliża ia-
cei sfe do elektrody. Kiedv w pię­
tnaście lat nóźniej Laurens Ham­
mond konstruował w Nowym JoTku
swoje organy, źródłem dźwięku by­
ły stalowe tarcze wiruiace w polu
magnetycznym z różna prędkością.
Potem gdv do głosu doszły pół­
przewodniki polawiły sfe synteza­
tory generujące dźwięk na drodze
zunełnię syntetyczne!. Produkujące
nie istniejące w naturze brzemienia,
uda tace wszvstkie dotychczas znane

Instrumenty a nawet zastecutace ca­
ła orkiestrę. Nie też dziwnego, że

poła wiło sio zunełnie nowe określe­
nie charakterrzolace te grune in-
jt^.m^ntów. Mów! sie z ang’elska
RTVROAPD czyli po prostu klawisze.

Firma ..Casio” wypuszcza wlec
.Jdawiaturke”. która potraf! w oka­
mgnieniu zapisać na pięciolinii to co

wvstot-ano na klawiaturze, zaś orga­
ny K-250 firmv Teehnłcs należącej
do lanońskiel grupy Matsushita Flek-
tric maia wbudowany akompaniują­
cy automat rytmiczny o 12 podsta­

wowych rytmach. 8 barw orkiestro­
wych i tyleż samo głosów solowych,
zaś do pamięci można wprowadzić
ponad 100 akordów. Chińczycy z

Tajwanu poszli jeszcze dalej — pod­
czas wystawy w Wiedniu prezen­
towali komputery pozwalające za

pomocą „myszy” ingerować w stru­
kturę dźwięku wyświetlanego obrazu
wprost na ekranie. Tak można two­
rzyć muzykę iakbr od tyłu, zupełnie
bez potrzeby znajomości nutTM

*

— Keyboardy sa wprost wymarzo­
nymi instrumentami do szybkiej
nauki gry — mówi TADEUSZ JAŚ­
KIEWICZ dobiegający pięćdziesiąt­
ki Norweg polskiego pochodzenia. Z

wykształcenia muzyk i inżynier
elektronik, konstruktor organów

tory, a orzede wszystkim nasz czło­
wiek w Lillhammer. Niewtajemni­
czonym zdradzę że to nikomu bliżej
nie znane małe norweskie miastecz­
ko wygrało z Sofia wyścig o organi­
zacje zimowej olimpiady, z czego
Tadeusz — Teddy — Jaśkiewicz jest
niezwykle dumny.

— Przez praktykę do teorii — po­
wiada Tadeusz Jaśkiewicz — i jest
to główne kredo iego-metody. Dzie­
ci najpierw grają, początkowo na za­
sadzie numerowanych klawiszy i
palców, rozróżniania białych i czar­
nych a potem dopiero uczą sie nut
i całe! teorii... Trzeba wykorzystać
do maksimum zapał. przyjemność,
dać im radość tworzenia. Kiedy Za­
miast gamy ćwiczon«i rozbiegnie czy
krzyżowych pasaży gra sie ed razu

Możliwość podłączenia keyboardów
do słuchawek sprawia, że w iednym
pomieszczeniu jednocześnie może

ćwiczyć kilkoro uczniów.
— Elektronika załatwia za jednym

naciśnięciem małego guziczka piano,
portato. staccato itD. czyli wszystko
to co przy klasycznej nauce np. na

fortepianie oburącz z pedałem zaf-
muje wiele miesięcy nużących
przecież ćwiczeń. Tu odoada żmu­
dne ustawienie reki. Efekty wiec są
szybkie — mówi ZBIGNIEW DYBO­
WSKI. przez wiele lat wizytator
szkół muzycznych, a od niedawna za

namowa Tadeusza Jaśkiewicza nau­
czyciel grv na elektronicznych kla­
wiszach.

— Państwo nie uwierzą — dodaje
WOJCIECH KAROLAK absolwent

Dzieci cyfrowego

elektronowych 1 wirtuoz gry na nich,
bisnesmen i założyciel — powstałej
w 1968 roku Teddy’s Musikk Skoole
— jednej z najlepiej prowadzonych
1 wyposażonych placówek muzycz­
nych w Norwegii. Autor laboratoryj­
nej metody nauki gry na pianinie i
organach tzw. Organ-Piano Labora-

Repi. Jacek Wcisło

znany z radia przebój to Taduje 1

mobilizuje do dalszej pracy.
Już po kilku lekcjach dzieci popi­

sywały sie w sposób wywołujący
zdumienie — opowiadają ci. którzy
widzieli dzieci uczące sie gry na kla­
wiszach w klubie „Piaski” Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

dźwięku
Wydziału Kompozycji 1 Teorii Mu­
zyki krakowskiej Akademii Muzycz­
nej. znakomity iazzmen. uznany
swojego czasu przez uczestników an­
kiety Jazz Forum International za

najlepszego jazzowego organistę Eu­
ropy — że ja w pewnym sensie je­
stem prekursorem tych metod, prze­
szedłem przez szkołę muzyczna i ni­
gdy nie nauczyłem sie grać gamy
oburączTM

Można wiec zacząć pytać, czy dzię­
ki elektronice łatwo przyswajalna
muzyka trafi pod strzechy kryte już
dzisiaj blacha powlekana polietyle­
nem, czy podniesie poziom ogólnego
umuzykalnienia, złagodzi obyczaje...?
Wszystkie szanujące sie firmy otwie­
rają szkoły gry na własnych instru­
mentach. drukują specjalne podręcz­
niki. do których dołącza sie kasety
demonstracy ine. Zachodnioniemiecka
WERSI idzie jeszcze dalej:

— Swój instrument możecie Pań­
stwo zbudować w kilka godzin sa­
mi, według instrukcji z dostarczo­
nych elementów. I na dowód tego
można zobaczyć na kolorowym zdję­
ciu pana domu lutującego pieczoło­
wicie podzespoły do drukowanej
płytki. Zamówione elementy dostar­
cza do domu za zaliczeniem poczta.
Tym sposobem możesz zaoszczędzić
nawet 60 proc, kosztów fabrycznych.
— krzyczy kolorowy prospekt. Do­
dając do tego efektowne nagłówki
stylu: cud cyfrowego dźwięku, fa­
scynujące hobby i muzyka bez gra­
nic...

JACEK BALCEWICZ

X POZIOMO: 1. podwórko-
“

we urządzenie, 5. mamuto-
X we drzewo (Kalifornia), 8.
~ ta sprawiedliwa wychodzi
'

na wierzch, 9. rodzaj dy-
“

wanu, 10. wybitny mąż sta-
X nu, ludowiec, premier. 12.
E miasto włoskie, ojczyzna
- parmezanu. 13. w muzyce
Z — szybko, 14. cel ostatecz-
~ ny po reinkarnacjach, 15.
"

pora roku, 16. ohraźliwy
X instrument, 20. słona pusty-
S nia w Chile, 24, ostatnia
X deska ratunku na meczu,
~ 25. w dawnych czasach —

X pańszczyzna drogowa, 27.
: marzenie Dedala, 31. przed
X wojną dzielono na czworo,
~ dziś mowy nie ma, 35.
~ zwój papieru. 36. rzymska
s bogini mądrości. 37.. solo-
X drążek, 38. franc. taniec lu-
S dowy, później salonowy, 39.
X ta nasza „modra” Wisła, 40.
~ żona Mahometa, 41. nie

przy kamizelce, 42. despe-
; racja, 43. na zachodniej

półkuli.
PIONOWO: 1. w Sądec-

kiem — słynie z dobrych
win i soków, 2. wojskowy
teren ćwiczebny, 3. nawóz
organiczny, 4. krakowska9

s

B■

Mii

wyszywana sukmana,
podzwrotnikowy rodzaj ste­
pu z rzadkimi krzewami, 6.
los Sybiraka — zesłańca, 7.
południowy stan USA, 9.
potrzebna w laboratorium i
u ślusarza, 11. ośrodek
sport-wypocz. nad Pilicą,
17. siedzi w kokonie, 18.
ukochany Julii, 19. muza

miłosnej poezji i muzyki,
21. pontyfikalne papieskie
nakrycie głowy. 22. w sil­
niku — wytwarza i dopro­
wadza wysokie napięcie do
świec. 23. tłucze się po pie­
kle, 26. nasza rodaczka —

przyjaciółka Nanolenna T,
28. wysadza mosty, 29. po­
maga artylerzyście, 30. na

peronie — numerowy, 31.
jugosłowiański samochód,
32. kresowe błota w II Rze­
czpospolitej, 33. pani jele-
niowa, 34. ekskomunika.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 1 kwietnia 1989 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) x dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

12”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 10

POZIOMO: 7. Wyzwole­
nie, 8. Astaire, 9. zasłona,
11. Rysy, 13 aktywa,
knebel, 17. pędrak, 19. po­
zdrowienie, 22. organy.
Biblia, 27. skryba,
wiew, 29. Kaszubi, 30. An-
tares, 31. bezrobocie.

PIONOWO: 1. babsztyl, 2.
bylina, 3. zwierzę, 4. perzy­
na, 5. piasek, 6. Hannibal,
10. Hammurabi, 12. glebo-
stan, 14. wykopki, 16. nam-

tek, 17. pudło, 18. kresy. 20
wybranka, 21. Orygener °3
Riwiera, 24. nowator,
amulet, 27. sotnia.

15.

25.
28.

28

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

10, X 1989-03-11,12 książki
otrzymują: O. Kaczmarko-
wa, A. Krokosz, W. Wnęk,
K. Opioła, B. Młodzianow­
ska, Z. Grochola — Kra­
ków, G. Dąbrowska — My­
ślenice, M. Joniec — Li­
manowa, J. Kasperowlcz —

Rabka, W. Kosiba — Gor­
lice.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

a
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Pary wyrazów należy wpisać do dia­
gramu tak, żeby ostatnia litera pierwszego
stanowiła początek drugiego. W oznaczo­
nych kratkach powstanie imię i nazwisko
autora wiersza, którego fragmenty — roz-

| wiązanie zadania — utworzą wszystkie li-
“

tery uporządkowane według liczb w

| kach.
krat'

ztara nie rdze-

prty-

A. pomieszczenie
Wleje,

B. żółta zwana jest zielonką ——

gnębienie,
C. szef armii w tułtańskłej Turcji —

ostatnia faza baroku,
D. autor ,płatki"--------- zens sprawy,

E. włóczy się bez celu --------- osłona noc­
nej lampki,

F. z Saną i Adenem----- — piosenkarz jak
rzeka,

G. topiony, tylżycki w sreberku--------

Krzysztof, tragicznie zmarły nasz znakomity
kompozytor jazzowy,

H. mocne wino hiszpańskie---------planeta
ludzi, 1

I. pogardliwie o wysłużonym statku----- —

starożytne państwo semickie w pn. Mezopota­
mii,

J. wybrany do Sejmu —------rumor, ło­
mot,

K. ogi, składany wachlarz japoński------—
trzonek, rączka,

L. głoina małpa — — — ptak lub kozacka
łódź,

Ł. szewski gwóźdź ——— kraina nad Wi- .

się, Notecią i Gapiem,
M. rodzaj nadwozia lub znany zespół mu-

zyezny---------szpic na szczycie budowli.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do 1 kwietnia br. (decyduje data stempla ■
pocztowego) a dopiskiem „ŁAMIGŁÓWKA
ŚWIĄTECZNA”. Wśród nadawców prawidło­
wych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.
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Przed kilkoma laty w No­
wym Jorku ukazała sie
książka pt. „Potrawy z

całego świata”, w której
jest też mowa o naszej
kuchni. Jej autorami są Pań
stwo Field, którzy podróżując
po świecie, zbierali przy oka­
zji przepisy kulinarne. O pol­
skiej kuchni piszą między in.
nymi, że decydujący akcent
odświętnego stołu to ciasto, że

„jest ono tak okazałe i dosko­
nałe, że może rywalizować z

francuskim, austriackim, czy
węgierskim, a na szczególne
uznanie zasługuje babka wiel­
kanocna, która na mój gust
jest najsmaczniejsza ze wszy
stkich ciast tego rodząju.” Fak­
tem-jest, że słodkie, drożdżo-
we, nie tylko staropolskie ba­
by były i są chlubą naszej
kuchni i prawdziwą ozdobą
wielkanocnego stołu.

Gloger w „Encyklopedii sta­
ropolskiej” wyjaśnia, że BA­
BA to inaczej „babi kołacz”,
czyli ciasto z pszennej mąki
wypiekane zwykle do „świę­
conego” na Wielkanoc, a

dawniej także na Zielone
Świątki. Wypiekano je w

kształcie zawoju tureckiego
wypiekano w formach glinia­
nych, miedzianych, albo w

rondlach i formach papiero.
wych. Te ostatnie były bardzo
wysokie, o zwano je podolsko
łni. Pieczono z różnych gatun

ków ciast. Powszechnie były
znane babki parzone, petyno-
we, migdałowe, z razowego
chleba, trójkolorowe pieczone
z ciasta białego, różowego i
ciemnego. Drobna szlachta
wypiekała baby w garnkach,
które do wyjęcia ciasta trzeba
było rozbijać. Pieczenie bab
to był prawdziwy rytuał: wy­
robione ciasto nakładano do
form i przykrywano obrusami,
aby się nie przeziębiło, bo
przeziębione ciasto nie rośnie,
a po upieczeniu ma zakalec.
Kuchnia była specjalnie o-

grzana, okna i drzwi szczelnie
zamknięte, aby nie było prze­
wiewu. Kiedy baby siedziały
w piecu, zdenerwowanie obec­
nych w kuchni kobiet rosło, a

momentem największego na­
pięcia byłą Chwila, gdy wy­
pieki wyciągano z pieca. Czy
aby nie mają zakalca, czy nie
opadły, czy dobrze się upie­
kły... Jeśli wszystko było w

porządku — dorodne baby o-

strożnie przekładano t *orm
na pierzyny i poduszki, by
wolno ostygły. Zachowywano
się cichutko, chodzono aa pal­
cach, nie wolno było nawet

trzasnąć drzwiami, bo mogło­
by to babom zaszkodzić.

Nasze dzisiejsze babki droż-
dżowe sa wspomnieniem tych
staropolskich Chociaż zużywa-
wamy na r>>e mniej jaj j nie
trzymamy na poduchach —

pieczone są z taką samą tro­
ską i pietyzmem, a przepisy,
jak kiedyś, przechodzą z mat­
ki na córkę. Nowojorska ofi-
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Najsmaczniejsze

ze

wszystkich!

cyna Time-Life Books wyda­
jąc książkę poświęconą kuch­
ni polskiej podkreśla, że Pol­
ska jest krajem, który zacho­
wał odrębność swej tradycyj­
nej kuchni.

Nie tylko wielkanocne ba­
by wzbudziły zachwyt pań­
stwa Field — pisząc o na­
szych pięknych wielkanocnych
zwyczajach z uznaniem i po­
dziwem wyrażają się o pieczo­
nych prosiętach j chrzanie,
szynce j pisankach. Wyliczyli,
że znamy aż siedemdziesiąt
gatunków kiełbas.

KIEŁBASA od najdawniej­
szych czasów jest polskim
przysmakiem. Częstując gości
od niej rozpoczynano śniada­
nia i obiady. Na świątecznym
wielkanocnym staropolskim
stole, zarówno u szlachty jak
1 u ludu, pierwsze miejsce zaj­
mowała zawsze kiełbasa. Na

przykład za czasów saskich do­
bry kucharz szlachecki potra­
fił przygotować kiełbasę na

dwanaście, a pański co naj­
mniej na dwadzieścia cztery
sposoby.

PIECZONE PROSIĘ było
jednym z najbardziej repre­
zentacyjnych dań staropol­
skich. A już nie mogło zabrak­
nąć na wielkanocnym stole
pieczonego prosięcia nadziane­
go doskonałym farszem, na

który przepis był pilnie strze­
żoną tajemnicą pani domu. Za
najlepsze uważano nadzienie z

kaszy krakowskiej i 'podro­
bów, albo słodki farsz z ro­
dzynkami i migdałami. A
dziś? No cóż, taki prosiaczek
niezwykle rzadko pojawia się

na stoi® i to bankietowym, a

nie wielkanocnymi
SZYNKA jest przysmakiem

cenionym na polskim stole, a

już szczególnie na stole wiel­
kanocnym. Szynki wieprzowe,
z dzików, niedźwiedzia, litew­
skie... to już wspomnienia.
Szczególny smak ma szynka
wieprzowa pieczona. W daw­
nych czasach oieczono ja okle­
joną na grubość 1 cm ciastem
sporządzonym z gorszego ga­
tunku mąki i wody. Upieczoną
szynkę studzono i usuwano

ciasto. Dziś taki specjał dla
smakoszy przygotowuje się
bardzo prosto: trzeba umytą i
dokładnie osuszoną szynecz­
kę zawinąć w alufolię j upiee
w piekarniku.

Z potrawami wielkanocnymi
dawniej łączyły się wierzenia:
od Mikołaja Reja dowiaduje­
my się, że kiełbasa chroniła
od ukąszeń węża, a chrzan od
pcheł...

Świąteczne jadło pałaszowa­
no zawsze z ogromnym apety­
tem. Dziś jest tak samo, tym
bardziej, że „polskie gospody­
nię są czarodziejkami upra­
wiającymi magię lub poezję”,
bo „Polki miewają przepisy,
które przechodzą z pokolenia
na pokolenie, latami udosko­
nalane ; często traktowane jak
skarb, jak klejnot rodzinny”.

(LE)
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